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FJCJ-ALN'IE o łomżyfi. skiej 
Solidarności" po roku 1982 

cie mówrllo się we.ale lub 
rawie wcale. Wraz z jej zdelegaLi-

iowaniem przestała istnieć jako pr?­
blem a i w zaklada<:h pracy rue 
uaktywniała się nigdy C.o tego stop­
nia, by „stawiaf · n~ baczność" lo­
kalne i wojewodzk1e władze. Lecz 
początek tego roku wykaz~ł, że ni~­
formalne struktury tu a ówdzie 
jednak funkcjonowały, by teraz za­
cząć ujawniać chGć normalnej, 
związkowej dZJ!alalności. J_a~ cho~y 
w zambrowskim „ Tel~rrue . 

- Grupa naszych pracowników, 
byłych działaczy „Solidarności" -
mówi kierownik Krzysztof Misztal -
już od . bliisko roku wykazywała 
szczególną aktywność. Organizowała 
plebiscyty, podp-isy pod petycjami, 
np. w SJ)["awńe wyrównania dyspro­
po:rcj.i płacowych na zbliżonych sta­
nowiskach w macierzystym zakła­
dzie w Warszawie i naszym czy . , 
mezatrucniania ludzi w godzinach 
nad1iczbowych. Zawsz.e jednak '­
podkreśla - występowali legalnie, 
Jako ~rupa pracowników, przedsta­
wicieti załogi.i. Nigdy pod szyldem 

„Solidarności '.' . Starali si~ tez wy­
'korzystywa.ć istniejące struktury i 
wyrażać swe opinie przez mężów 
zaufania bądź swoich delegatów w 
Radzie Pracowniczej. 24 stycznda 
powstała Tymczaso.wa '.Komisja' 
NSZZ „Solidarność". Wręczyli ·ml 
piwno ~apowiadające, ie zamierzają 
się ujaWn.ić. PoprOStilem inicjatorów 
na rozmowę. Domówiliśmy się, co 
im wolno, a czego, przynajmniej na 
razie n:ie wolno. Ol:>iecałem, że nie -, . . 
będą . przez nas dyskrymunowana, a 
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„W 1984-85 r. została przecięta więź pokoleniowa z «Solidar­
nością» - skonstatował przed rokiem Leszek Budrewicz, odpowie­
dzialny za kontakty z młodzieżą z ramienia wrocławskiej Regionat„ 
·nej Komisji Wykonawczej 1 ,Solidarności". - Ci młodzi, których spo­
tykam, nie identyfikują się z «Solidarnością», nie przyjmują nawet 
jej nazwy. Od 85 r. działa tu kilkudziesięciu aktywistów Ruchu «Wol­
ność i Pokój», ostatnio zaś · powstała «Brygada», a takie «Zielone 
Berety», «Zieloni» (dla których «WiP» jest zbyt polityczny) . i 
«Wolność,» czyli narodowcy. Pączkują inne grupy: niepodległościo­
we, młodzi anarchiści ... I wszyscy zaczynają od wydawania własnego 
pisma. Nasz kłopot ze środowiskiem młodzieżowym wynika stąd, że 
ooi zaczęli traktować «Solidarność» jako mecenat, instytucję usłu­
-gowq, a n~e ~autorytet ideowy." 
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KŁOPOTY Z SAMODZIELNOŚCIĄ 

przed ryzykiem 
- Mam cywilną od wagę sta­

nąć przed wami. To ja byłem 
• inicjatorem usamodzielnienia 

zakładu - zaczął przewodniczą­
cy kolneńskiej Miejsko-Gmin­
nej Rady Narodowej, odpowia­

-dają~ na punkt _ czwarty prote­
stu załogi: „Żądamy spotkania 
i publicznego wytłumaczenia, 
kto był inicjatorem decyzji · o 
samodzielności, która w konse­
kwencji z1nierza do pozbawie­
nia nas miejsc pracy". I na ko­
niec groźba: ~.W przypadku nie­
spełnienia naszych słusznych 
żądań załoga zakładu <cMorena» 
w Kolnie postanowiła prowa­
dzić akcję protestacyjną do 
strajku włącznie, nie przestrze­
gając ustawy o związkach za­
wodowych". 

Od dwóch miesięcy kobiety 
żyją tutaj jak na wulkanie. W 
każdej chwili vvybuchnąć może 
nowa sensacja. O swoim losie 
dowiadują się w kolejkach, na 
ulicy, od sąsiadów. Każdego 
prawie rank.a szturmują drzvvi 
kierownika. 

- Więc co robimy, szefie? 
Co z nami będzie? 

Spokojnie - odpowiada 
szet' - Będziemy walczyć, a 
jak zajdzie konieczność, zastraj­
kujemy. 

. 
USZCZQśłiwianie 

na siłę · 
Stołek kierownika „Moreny" jest 

zagrożony . 

- JN"ie będę kurczowo go trzy­
mał. Jeżeli władza się uprze, odej­
dę. Nie mam zamiaru odpowiadać 
za decyzje podejmowane zza biurka 
przez J.udzi niekompetentnych. I 
proszę nie mówić ,do mnie „dyrek­
torze". Jeszcze nim nie jestem i ni-
gdy nie będę. 

Kierownik Rogil'lski nie ukrywa 
~wego oburzenia. O tym, że jego 
zakład od pierwszego · stycznia po­
siada pełną samodzielność, t>rzeczy-
tal w „Rzeczypospolitej" 2Ó stycz­
nia. Żadne oficjalne pismo w tej 
sprawie do „Moreny" nie wpłynęło . 

- Nikt z nami wcześniej o samo­
dzielności nie rozmawiał. No, wpra-
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w następnym ·numerze: 
V DESPERACJA: Pierwszy raz w życiu widział wrzucony w błoto 

chleb. \I ZACIĄG NA „NACIĄG": Obietnice na mieszkanie pozo-

stały na papierze. \I POGRZEBAC DZIECINSTWO: Zagrzebaliśmy 

' 
ją i wróciliśmy do obcego domu z obcq nam kobietą. 
-.-„„ ... , 

• „Byliśmy tylko prz~otowani na 
starania o «Solidarność» a: władza • daje więcej, ale i chce więcej" -
powiedział w ub. tygodniu dzienni­
karzo~ Lech Wałęsa dodając, ie nie 
widzi zagrożeń dla „okrąg_łego · sto­
łu". Przyjęciem porozumienia w 
najważniejszych kwestiach rolnic­
twa, gospodarki żywnościowej i ży­
cia wsi, zakończył już obrady pod­
zespół do spraw rolnictwa. Na spot­
kaniu Czesława Kiszczaka z Lechem 
Wałęsą ustalono, że prace zespołów 
i podzespołów potrwają do 20 mar­
ca, zaś 3 kwietnia odbędzie się ple­
narne posiedzenie „okrągłego ato­
lu". 

• „Po raz pierwszy od przeszło 7 
lat zarysowała się możliwość wejś­
cia na drogę rzeczywistego porozu­
mienia" - ocenili „okrągły stół" bi­
·skupi, zgromadzeni na 233 konfe­
rencji plenarnej Episkopatu Polski. 

• Komitet Obywatelski przy Le­
chu Wałęsie stwierdził, ii st~n kra­
ju wymaga od opozycji uczestnicze­
nia w oficjalnych instytucjach życia 
publicznego. 

• „Pragnę Pana zapewnić, le rząd 
polski przy jrnie Pana z całym należ­
nym szacunkiem, jak bohatera na­
rodowego" - napisał Mieczysław 
Rakowski do 98-letniego gen. Sta­
nisława Maczka, zapraszając 10 na 
obchody 50-lecia wybuchu U wojny 
światowej. W odpowiedzi żona Ge­
nerała, Zofia Maczkowa, napisała: 
„Niestety. ani tn6j mąż, ani Ja, cho­
ciażby ze względu na stan zdrowia, 
nie odwiedzimy swojej ojczyzny. I 
tu, w Szkocji, spoczną nasze pro­
chy, chociaż zawsze myślami byliś­
my obecni w Polsce". 

• „J;ik do tej pory skazani jesteś­
my na siebie samych, bo państwo 
polskie nie podjęło dotychczas sta­
rań o odszkodowania dla tych, ldó­
rym nie tylko zrabowano wolność, 
ale którzy przymierając głodem 

KRAJOWE TARGI JAZZOWE -
impreza warszawskiego Oddziału 
Polskiego Stowarzyszenia Jazzowego 
i Miejskiego Domu Kultury - Do­
mu Srodowisk Twórczych, w tym 
roku przewyższyły najśmielsze ocze­
kiwania miłośników jazzu w Łomży. 
Przez trzy dni trwał praw dziwy fe­
stiwal w wykonaniu czołówki pol­
skich jazzmanów trzech pokoleń. Wy­
stąpili też goScie z zagranicy: big 
band Wiktora Deringa z Kazania, 
rewelacyjna wokalistka z Kowna -
Marina Granllwska i równie znako­
mita Rumunka Anca Parghel. Uzu­
pełnieniem głównych koncertów, 
które zgromadziły bardzo dobrą -
w opinii wykonawców - publicz­
ność były imprezy dla dzieci, w ' . -tym tzw. Mała Akadenua Jazzu, noc-
ne jam-sessions w „Cafe · Bian­
co", projekcje filmów wideo ze słyn­
nych koncertów jazzowych oraz han­
dlowe stoiska i płytami i kaseta­
mi. Targi obserwował'o wielu dzien­
nikarzy krajowych i zagranicznych, 
a trzy główne koncerty zarejestro­
wała telewizja. Wkrótce opubliku­
jemy szerszą relację. 

W ŁOMżY:NSKIEM przebyw-a 3-
-osobowa ekipa telewizji kazańskiej, 
która kręci film o najbardziej atrak­
cyjnych miejscach i ciekawych lu­
dziach naszego regionu. Będzie on 
zaprezentowany podczas Dni Łom­
ży w Kazaniu. 
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zmuszani byli do katorżniczej pra­
cy i to często trwającej dłużej, niż 

cała n wojna światowa" - stwier­
dził w wywiadzie dla „Ładu'' ' (z 19 
lutego) Ryszard Reiff, prezes Zwią­
%.ku Sybiraków. Za tydzień opubli­
kujemy rozmowę z .Henrykiem Mi­
lewskim, członkiem grupy założy­

cielskiej Związku Sybiraków w 
Łomży. 

• Strajki i akcje protestacyjne. 
Burzliwie odbyWały się negocjacje 
podwyiek płac w Łomżyńskich Za­
kładach Przemysłu Bawełnianego 

-KRONIKA 
"Narew". Załoga odrzuciła pierwot­
ne ustalenia, ogłaszając strajk oku­
pacyjny (trwał od poniedziałku do 
środy ub. tygodnia). Komitet straj­
kowy domagał się podwyżki w wy­
sokości Z5 tys. zl Strajk zakończo­
no przy ustaleniach: cztery deficy­
towe zawody z wydziału tkalni o­
trzymają 19,5 tys. zł, pozostałe sta­
nowiska robotńicze - 14 tys., a ad­
ministracja i mistrzowie - po 10 
tys. W ubiegłym roku średnie Z!'rob­
ki w ŁZPB ,,Narew'' wynosiły 51 
tys. zł. Nie ustaje akcja protestacyj­
na rolników, polegająca na wstrzy­
myWaniu sprzedaży mleka przez 
kilka wsi dziennie. Przypomnijmy, 
ie na spotk1U1iu 28 lutego w Soko­
łach, w których wzięło udział ok. 
700 osób oraz przedstawiciele władz 
województwa, rolnicy zgłosili szereg 
postulatów, m.in. żą~anie podwyż­
szenia cen skupu płodów rolnych, ob­
niżenia cen maszyn, obniżenia po­
datku gruntowego, zniesienią obo­
wiązkowego ubezpieczenia zwierząt 
w PZU, równego traktowania wszy­
stkich sektorów rolnictwa itp. U­
stalono, że ZO marca odbędzie si~ 

sprawdzone zostaną obiekty Polskich 
Kolei Państwowych. Obok ogłasza­
my drugą edycję wojewódzkiego 
konkursu „Mister Porządek" „ 

MA.CIEJ TARNACKI, uczeń kl. 
VI S~koły Podstawowej w Piątnicy, 
zwycięzca turnieju „Kontaktów", od­
niósł wielki. sukces w turnieju te­
ni~a stołowego „Prze,.gląd·u Sporto­
wego": wywalczył w rozgrywkach 
finałowych I miejsce w grupie ucz­
niów klas V-VI. Turniej „Przeglą­
du Sportowego" cieszy się marką 
nieformalnych mistrzostw Polski. 

GALOWYM KONCERTEM w Do­
·mu Kultury w Kolnie zakończyły 
się wojewódzkie eliminacje XXVIII 
Ogólnopolskiego Konkursu Piosenki 
Radzieckiej. Na centralnych elimi­
llacjach w Inowrocławiu nasz re­
gion reprezentować będą: Paweł 
Walczyk, przygotowany przez WDK 
w Łomży, oraz Monika Pomichow­
ska j Ewa Zadroga - wychowanki 
Domu Kultury z J.{olna. Jury nagro­
dziło też solistów; Dariusza Szym-
~owskiego z Kolna, Edytę Kamiń-
ką z Łomży, Katarzynę Golubiew­
ską z Goniądza i Jacka Pietrzaka 
z Grajewa. Wspaniały koncert ga­
lowy przygotował Sław Rekosz, a 

· wzorową organizację zapewnił Dom 
Kultury z Kolna. " 
TYDZIEŃ TEMU zamieściliśmy in­

formację, że kłopoty ze skupem bu­
telek w Łomży wywołane są bra-

• 

ZAPROSILI RAS 
Zarząd Gł6wny ZSMP - n.a V Zjazd 

ZSMP; redakcja suwalskich „Krajobra­
z6w" - na wręczenie nagród laureatom 
VII edycji konkursu „Za odwagę w my­
śleniu i działaniu" (z.naleźli się wśród 
nich m.ln. pastor Władysław Pilchowskl, 
red. Stanisław Kurak, poeta z Wilna Ro­
muahl M.ieczkowski l szwedzki 11.ngwi­
shta Knut Olaf Falk) oraz na obchodzo­
ny niejako przy okazjli jubileusz 50-le­
c.ia red. Marka Starczewskiego. Laurea­
tom gratulujemy, a jubilatowi życzymy 
wielu jeszcze lat z „Krajobrazami"; 

Yacht Klub „Arcus" - na walne zgro-
madzenie członków. • 

'*IM __.. cyg fe 

w Sokołach drugie spotkanie, na 
którym władze poinformują o lo­
sach postulatów. W ub. tygodniu 
trwała, rozpoczęta 1 marca, akcja 
protestacyjna kadry inżynieryjno­
-technicznej Łomżyńskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego, zatrudnionej 
na pia.cach budowy w Łomży, ln­
żypjerowie domagają się podwyżki 

w wysokości 30 tys., podczas gdy 
firma oferuje im 22 tys. Trudna sy­
tuacja panuje też w należącej do 
ŁPB fabryce d)'.wanów. Z "powodu 
niskich zarobkó;, wypowiedzenia z 
pracy złożyli wszyscy · pracowµicy 
zbrojowni i węzła betoniarskiego. 

• Nowe stowarzyszenia. Do Wy­
działu Społeczno-Administracyjnego 
Urzędu Wojewódzkiego w Łomży 
wpłynął wniosek o rejestrację Spo­
łecznego St_owarzyszenia Kulturalno­
-Oświatowego z siedzibą w Graje­
wie. Stowarzyszenie będzie m.in. u­
dzielać pomocy dzieciom znajdują­
cym się w ciężkiej sytuacji mate­
rialnej, organizować korepetycje, 
zwalczać alkoholizm, narkomanię 
itp. Wydział zaopiniował pozytyw­
nie statut Klubu Obywatelsko-De­
mokratycznego, który powstaje w 
Białymstoku, a s\voją działalnością 
ma obejmować również Suwałki i 
Łomżę. Tworzący się klub ma am­
bicje aktywnie uczestniczyć w życiu 
politycznym. 

• Upominki, fundowane paniom 
przez zakłady pracy z okazji ich 
święta, stały się już tradycją. Kwo­
ty, wyasygn:Eane na prezenty przez 
działy socj ne, wyniosły w tym ro­
ku ok. 150 2000 zł na osobę. W 
dniu 8 marca życzenia pomyślności 
pracownicom łomżyńskiej Fabryki 
Mebli złożył I sekretarz KW Mie­
czysław Czerniawski. Zyczenia dla 
pań na ręce działaczek Ligi Kobiet 
„otskich przekazali przedstawiciele 
władz wojewódzkich na plenarnym 
posiedzeniu ZW LKP. 

kicm w sklepach pojemników; ppS 

i PBS nie nadążają z dostawą opa­
ko"7ań. Kilku czytelników zadzwO'­
niło, że mają w domu pojemniki, a 
sklepy nie chcą ich odkupić. Oka­
zuje się, że główni dostawcy towa­
rów w butelkach: PHS i PPS (bro­
war) zabronili sklepom ,,Społem" 

skupowania pojemników, gdyż ist­
nieje podejrzenie, że zostały one 
skradzione z tych firm! Jeśli więc 
sklepowa sprzedaje klientowi całą 
skrzynkę piwa, czyni to n.a własne 
ryzyko - klient musi jej zwrócić 
to opakowanie osobiś<!ie za okaza­
niem poświadczenia. Ciekawe, co oni 
jeszcze wymyślą? 

PODCZAS KONSERWACJI rowu . 
melioracyjnego w pobliżu wsi Wa­
rcie Nowe (gm.· Szepietowo), pra­
cownicy Rejonowego Kierownictwa 

.Robót Konserwacyjnych z Wysokie-
go Maz. uszkodzili linię telefonicz­
ną. Zdaniem mieszkańców wsi Wa­
rele jest to bezprzykładny objaw 
wandalizmu. 

W BLOKU przy ul. Staffa 4 w 
Łomży od miesiąca czeka na zakoń­
czenie rozgrzebalł-y remont klatki 
schodowej, a zbiorcza antena teJe­
wizyjna - na naprawę. 

ZEGAREK DAMSKI z bransolet­
ką, znaleziony w ub. tygodniu na 
ul. Giełczyńskiej w Łomży do 
ode~rania w redakcji. 

CHWILE GROZY przeżyli w ub. 
tygodniu mieszkańcy Białegostoku. 

W rejonfo ul. Poleskiej wykoleiły 
się trzy 50-tonowe c~sterny z płyn­
nym chlorem. Przyczyną katastrofy 
byto pęknięcie szyn-y. Z rejonu za­
grożenia ewakuowano iłobki, szko­
ły i przedszkola; zamknięto zakła­
dy pracy. Po trwającej blisko 24 
godziny akcji ratowniczej Die usz­
kodzone cysterny usunięto s mia­
sta. Chlor Jechał z ZSRR do Za­
kładów Chemicznych we Włocław­
ku. 

„ . . . . ... . 
z.dan-.e :tygodn-.a. 

ROZPOCZĘŁO SIĘ wiosenne 
sprzątanie. W czwartek, . 16 marca, 
wyruszyły w teren kontrole akcji 
„Posesja", Od %0 marea do 20 kwiet­
nia łrwa~ będzie milieyJna akeJa 
..Bezpieczne łorT", podczas kł6reJ 

Jak będziemy się szarpać, to poszarpiemy tę polską , krótką 
kołdrę. 

Lech Wałęsa 

,myśl 
n w końcu prawda ~wycięża, ·~cz my niestety jesteśmy dopiero . . 

na początku." . 
2'.arko Pełan 

' 

• • 
PO RAZ DRUGI 

W l0M2:YtilSKIEM 

MISTER 
.PORZĄDEK'89 

Wyruszyły już w teren k<>zn.is· 
które prośbą i groźbą zachęcać ~· 
dą o_btwate1i do oczys~ Prz : 
słowiowych podwórek z z.im-owy~ 
brudó~. Ch_oć i na co. dzień ?lad 
t5'.'111, zeby . zył~ nam_ się higien.iez. 
rue, czu waJą liczne 11.fiStytucje I>ań 

stw_owe, :inał tych akciii. za~srze fosi 
tak.i sam. mandaty, wruoskii na ko. 
l~gia, kary służbowe dla dyrekto. 
row zakładów pracy. Cóż, nadal n; 
grzeszymy- nadmia~em z.amilowaiu: 
do po.rządku. Co rue znaczy, że nie 
ma wyjątków od tej reguły, Są i' 
to bardw lkz.ne, o czym świa<d~ 
najlepiej wyniki pierwszej edycji 
konkurs4 „Mister Porządek", która 
odbyła się w ubiegłym roku. 

Celem konkursu jest - POPT7.ez 
premiowanie ludz.i i instytucj.i _ 
szerzenie nawyków dbania o .este. 
tykę miejsca zamię.szka.n.ia. N a spon. 
sorów tej na pozór łatwej do Wpro. 
wadzenia w czyn, a jednak ~omiie 
realizowanej idei, udało nam się po. 
zyskać wiele wpływowych osób i in· 
stytucji, że wymienimy .ty1ko woje. 
w<1dę łomżyńskiego, Wojewódiki 
Związek Spółdzielni Mieszkanio­
wych, WojewóC:zki Związek Rolni­
ków, WOPR, PZU, BGŻ, WZGS „Sa­
mopomoc Chłopska" i Wojewódzką 
Komendę Straży Pqżarnych. Efekty 
nie dały na siebie długo czekać. Już 
pierwsz~ edycja konkursu „Mister 
Porządek" wywołała spore za.intere. 
sowanie, a laureaci przyjęłi nagrody 
pieniężne i r.zeczowe z wielką sa· 
tysfak-cją. 

Niniejszym ogłaszamy drugą edy­
cję naszego konkursu. Regulamin w 
części dotyczącej spółdzielni miesz­
kaniowych, przedsiębiorstw gospo­
darki komunalnej, budynków role· 
szkalnyt:h zakładów pracy oraz in­
dywidualnych gospodarstw rolnych, 
pozostaje taki sam, jak przed ro­
kiem. Właściciele bloków i gospo­
darstw mogą zgłaszać swój udział w 
konkursie do 20 kwietnia (do Wy. 
działu Gospodarki Komunalnej U· 
rzędu Wojewódzkiego). Wytypowane 
obiekty oceniane będą przez komi­
sje miejskie i gminne (a w przy. 
padku gospodarstw iiindywii·dualnych 
przez komisje Wojewódzkie Związ­
ku Rolników) dwukrotnie: w czerw­
cu oraz na przełomie sierpnia i 
września. Komisja • wojewódzka I 
zamkn'.e konkurs w l~stopadzie ogło­
szeniem czołówki laureatów i rozda­
niem cennych nagród. 

• „ 
N owośc1ą w teg-0rocznej ed~c? 

jest rozszerzenie konkursu na rrueJ· 
skie osiedla domków jednor-odzin· 
nych: komitety osiedlowe m·ogą zgl~­
szać najlepiej utrzyrnane ciąg1 uli· 
cme. Za.sady są takie same: obo­
wiązek z.głoszenia udziału w konkur· 
sie do 20 kwietnia ti poddania zgło· 
szonych ulic dwukrotnej ocenie ko· 
misji. Wśród kryteriów tej oceny są 
m.in. stan. oznakowania ul(cy li bu· 
dynków, estetyka wystaw skle~­
wych szyldów i tablic ogłoszemo· 
wych: stan techniczny jezdn~ i chod· 
ników, ich czystość oraz wygląd po· 
sesji (płoty, ogródki, elewacje bu· 
dynków). W tej ttęści konkur~u 
przewidziane są trzy dość wysak'le 
nagrody pieniężne oraz dwie .rz~­
czowe; laureatam~ będą oczywiście 
komitety o!iedlowe. 

U dało nam się pozyskać dwó.ch 
nowych sponsorów: Biuro WoJe· 
wódzkiej Rady Narodowej i Zarząc 
Wojewódzki Polskiego Czerwon.e~o 
Krzyża. Wysokość nagród p: en.ięz· 
nych oraz wartość rzeczowych w p0· 
szczególnych kategoriach konkursu 
podamy w terminie późnJejszyrn. ,.o­
publikujemy też listę fundatorow. 

Powtarzamy: udział w konkursie 
„Mister Porządek '89" mogą wzi~ć: 
spółdzielnie m !eszkaniowe, prze_<lsJę· 
bforstwa gospodarki komunalneJ, nkza: 
kłady pracy posiadające bud~ 1 

mieszkalne, rolnicy indyw.id~a~ru. ~ 
raz komitety os'.edlowe z m1e1sk1Ch 
osiedli domków jednorodzinnYC · 
Warunkiem uczestnictwa jest nade· 
słanie do 20 kwietnia swojego z.gło· 
szenia do Wydziału Gospodarki K0: 

munalnej Urzędu Wojewódzkiego:..; 
Poddanie wytypowanych · obie~t~" 
dwukrotnej ocenie. Mamy na~eJe, 

'że tegoroczna lista uczestników .tię• 
dzie co najmil!lej dwukrotnie dłuźSZ.3 
od tej z roku ubiegłego (mak) 



roku obowiązywani~ no_we-

p 60 systemu sprze,dazY_ c1ąg­
Q nikóW i maszyn roln1czyc~, 

. . ach składnic maszyn roln1-
w biur Wojewódzkiego _związku 
czy~h h Spółdzielni poleciały szy­
Grn1nnY~· en· urzędniczki przeżyły 
br. z. 0 1

hwile. Prawdziwy szturm 
c1GZ~ 1~ c na składnice wywołany 
roln1~0;ecyzją wojewody . lomżyó.­
zo~ta 

0 
wznowieniu z ó n1e_m 6 lu­

sk1ego 'sów na zakup deficytowe­
.tego ~~p;u. Lista wojew_ody za wi<:;r~ 
go 5f ~zycj i : ciągniki produkCJl 
sześ P . i importowane z ZSRR, 
krajobw.e~y zbożowe . i ziemniaczane, 
korn aJn k. · · . rki rotacyjne, oprys 1 wa cze i 
kos1a do słomy tzw. mocnego z~nio­
pras;0 kilku tygodniach przy JO:O­
tu. . zapisów sporządzone w ubie­
wania roku listy amatorów te~o 
głY'.11 tu wYdlu:ly ły się dwukro!n1e. 
s~rzę c pod uwagę jego podaż na 
B!O~ą rynek w ostatnich trzech l~­
nash wzGS oszacował czas oczek1-
tac _ !a na zaku p poszczegó lnyc h grup 
wani tu 1 tak np. czas oczekiwania 
~~rz~iągnik. po ostatnich zapisach 
wydłużył się z 4 do 8 lat, na ko-
. rkę rotacyjną z 18 do 36. lat, na 
~1imbajn _ zie1ńn.ia.czan.Y" z ~ 7 - do 34 
lat itp. Nie lepie) wygląda.Ją ~zan~e 
tych rolników, którzy zap1sah s1ę 
na listy wprowadzone w 1987 rok.u 
przez WZGS: na prasę tzw. stacyJ­
ną czekać trzeba 15 lat , na młocar­
nię _ 25 lat, a na sad z:.irkę z im-
portu .- 6 lat. 

·iraktor 
cl'l· 1M'nuka 
Co by ·~my nie powieJzieli o wia ­

ó•godności tych obliczeń i ich ade­
k\'v'a tnośc i do stanu faktycznego, je­
dno · jest pewne: rynek maszyn rol. 
·niczych w wo j. łomżyńskim leży w 
gruzach. Tempo wzrostu popytu już 
dawno prześcignęlo obawy najwięk­
szych pesymistów. Rolnicy całymi 
dniami koczuj<l w · składnicach w 
oczekiwaniu na dostawy; to , co nie 
jest obję te im ieunym rozdzielnic­
twem, znika jak kamfora bez wzglę­
du na cenę. 

Za 'owym pęderri. do k upowania 
tylko cz~ściowo kryją s ię r zeczywi. 
ste potrzeby gospodarstw. 'vV \.Vięk­
szości wywo.lany on jest chęci'ą po­
zbycia się gorącegą pieni~idza. 
Sprzyjają mu więc nowe zasady re­
glamentacji. Obowią~uj(!CY do roku 
1987 w naszytn województwie sys­
tem punktowy dawał najwi~k sze 
szanse mechanizacji g.ospodarstwom 
o wysokiej produkcji oraz tym, któ­
re rokowały Padzie ję na sz\·bki r.oz­
w?j. Z~sady pr~ydziału spr~ętu mie­
ściły się w kategoriach uznawanej 
przez rolników spraw iedliwości. 
Sprawiedliwa więc by ła zasada, że 
np. otrzymywał w pierwsze j kolej­
n?ści c~ągnik i maszyny młody rol­
nik, ktory przejął podupadłe gospo­
da.rstwo po rodzicach. Sprawiedliwe 
tez było to, że otrzymywał prawo 
do .zakupu sprzętu dobry producent. 
Kaz~Y .. przypadek błędnej decyzji 
kom1sJi reglamentacyjnej był szero­
ko omawiany i publicznie piętno­
~any. Obecnie, by zapisać się na 
is~ę. . oczekujących, wystarcz~ przed­
łozy.:: aktualny nakaz płatniczy. Tyl­
ko w przypadku ciągników składni-
ce pr · · d . ZYJmuJą od nabywców (przy 
0 biorze) doda tkowe oświadc'zenia 
0 wyposażeniu gospod:irstwa w ma­
szyny. 

Có ' · z z. tego? Przytoczone wyzeJ 
roporc3e P?PYtu i podaży stawia-
ą pod znakiem zapytania całą pro-
cedurę r · t . . c d ć eJes racJ1. Po co j ą sporzą-
t za.' skoro wszystko wskazuje na 
d~ · ~e zamawiany dziś sprzęt zakupi 
kó~;r~Ó nas~ę-pne pokolenie rolni­
nie · Wniez handel, czyli WZGS 
wl ~st zachwycony nowym obo~ 
ze ą\iem .. ' Przysparza on ludziom 

s ładnie wiele jałowej pracy, 
nentów i . . . 
tów ( b' „. nieoczekiwanych kosz-
sażeniz ibt: szyby, zniszczone wypo-

e iur, stratowane otoczenie). 

w~W~ni~nie administracji paóstwo­
ków ~ ~ o~viązku dzielenia ciągni· 
czego . eflcytowego sprzętu rolni-

· ności. ~~ło być po~zątkiem normal­
służyć wnoważemu rynku miała 
ternu znaczna podwyżka cen. Rok 
szyny ~olnicy obawiali · się, ze , ma­
nie będ ędą ~a~eg~ć ~kładnice, . a oni 
kupno ~ mieli 'p1enu~dz.r na ich 
inaczej br~;vy potoczyły się jednak 
obok ,;_,1 zi . gospodarstwa rolne -
rnogą P asneJ niemałej ·gotówki -
dodatkorzeznaczać na zakup maszyn 
że w sk'fa.0d ~redyty bankowe. Tyle, 

nicach. pusto. 
(mak) 

MARIA KACZY~SKA: - Od . 1 stycz­
nia tzw. sektor prywatny uwolniony zo­
stał od formalnych ogr:rniczeó w po­
dejmowaniu działalności gospodarczej. 
Słyszy się jednak ol>awy, że barierą 

może być system podatkowy. Czy Pan 
je potwierdza'? 

TADEUSZ LEW ANDO WSKI: 
N!e. Sądzę, że wynikają one z nie­
znajomości rzeczy. Nie miałoby sen­
su zachęcanie spoleczeóstwa d,o po­
cejmowanla dzialalnOŚCi. gospodar­
czej przy jednoczesnym wprowadza­
niu barier fiskalnych . LiberalizacjG 
wJdać i na naszym podwórku, o 
czym świadczy chociażby obniżen~e 

. podatku dochodowego z 75 do 50 
proc. w przypadku osób fizycznych 
i do 40 proc. w przypadku osób 
prawnych. Ludzie, którzy na serio 
są zainteresowani zakłacaniem 
firm, doskonale s.ię w tym orien­
tują; od początku roku trwa wzmo­
żony ruch interesantów w naszym 
biurze. 

- Sektor prywatny od dawna marzy 
o takim ~S}'.Stemle fiskalnym, który u­
wolnill>y go od konfllktów z urzędami 

skarbowymi. cz"y jest to możJiwe'l 

- KcmfliR:ty rodzą si~ tylk o wte­
dy, gdy podatnicy próbują ukryć 
swoje dochody. Gdy przestrzegają 
reguł gry, nic im n ie grozi. Oso­
biśc.:.e n!e znam takiego przypad:ku, 
aby jakiś zakład zbankrutował z 
powodu nadmiernego obciążeni.a 
podatkami. Chyba że wlaśctciel na­
ruszy prawo. Wówczas sankcje mo­
gą być bardzo dotkliwe, ale też nie 
na tyle, aby musial zamykać f.lrmę . 

~ TABORY TRZCIANKA (gm. 
\.Vys_okie Maz.). l\/ficszkaó.cy mają 
p od bokiem, bo w Jabłonce Ko~ciel­
nej, bazę GS-u, gdzie m·ożna sprze­
dać żywiec i kupić nawozy. Na 
miejscu chcieliby też kupować do­
datki paszowe, ale GS tłumaczy się 
trudno'ściami obiektywnymi, czyli 
brakiem odpowiedniego magazynu. 

~ S\VIEC \.VIELIU (grrr. 'vVysokie 
Maz.). I w tej wsi rolnicy zglaszają 
postulat pod adresem GS-u: chcą, 
aby w opuszczonym garażu SKR-u 

· otwarty został punkt sprzedaży na­
wozów mineralnych. Spółdzielnia 
wykręca się brakiem pieniędzy na­
adaptację obiektu. Nic dziwnego. 
Jeśli nie z handlu, to skąd ma je 
brać? Z dotacji?! 
~ WISNIOWEK (gm. Wysokie 

Maz.). Dostawcy mleka m.e mogą 
nabyć mieszanek paszowych. Spół­
dzielnia mleczarska zwala winę · na 
kierownika tamtejszego punktu sku­
pu. 
~ OSIPY ZAKRZEWIZNA (gm. 

Wysokie l\1az.). Rodzice upomnieli 
s.ię o transport dla swoieh dzieci1 
uczGszczających do szkoły w sąsied­
niej . ws1. W. odpowiedzi otrzymali 
wyjaśnienie, że autobuc:; marki 
„Jelcz" ma zbyt delikatne zawiesze­
nie, aby jeździć po wyboistej wiej­
skiej drodze. 
~ RUS STARA (gm. Wysokie 

Maz.). Od kilku lat mieszkańcy pro­
szą o zmianę lokalizacji istniejące­
go tu· od 1915 roku cmentarża. Po­
łożony jest tak, że ogranicza wido­
czność przy wyjeździe z drogi pod- · 
porządkowanej na szos~ bialostoc- . 
ką. \ 
~ PLE\VKI (gm. Szepietowo). Na 

placu przed zlewnią mleka straszy 
wieczne bajoro. Rejon drogowy, do 
którego należy troska o ów teren, 

• I 

. . 

O przestrzeganiu zasad gry-z Tadeuszem 
Lewandowskim, zastępcą naczelnika Urzędu 

w Łomży-rozmawia Maria Ka-
. 

Skarbowego 
czyń ska. 

BEZ SCHEMATÓW 
- Jakie kary stosujecie? 

- Zdecydowana większość tzw. 
podmiotów gospodarczych z sektoil"a 
prywatnego na obszar ze działania 
naszego urzę<lu korzysta z najpro­
stszej i najdogodnie js.zej formy o­
podatkowan:a - - karty podatkowej. 
Podatnik nie musi prowaczić żad­
nej buchalterii, składać zeznań itp. 
Musi jednak przestrzegać kilku za­
sad, · m.in. n ie może bez naszej wie­
dzy zwJększać zatrudnienia ani ro­
b i ć n iczego, co miałoby wpływ na 
zwiększenie obrotów i zysków. Jeśli 
odkryjemy, że łamie tę zasadę, 
wówczas oprócz kary grzywny po_. 
nosi dodatkowo konsekwencje w 
postaci _zmiany formy opodatkowa­
nia na tzw. zasady ogólne. 

- Co to dla niego ocznacza7 

- Musi np. prowadzić kS.:ęgę 
przychoców wraz z rachunkami, re:.. 
jestrować dzienny 'utarg, składać ze­
znanfa· i deklarac je podatkowe. Za­
jGcia te są dość uciążliwe ; ludzie 
:eh n.ie lubią. Nieco inne problem y 
wynikają z tzw. ryczałtu od sprze­
daży ę_widencjonowanej czy ryczał­
tu spóldzielczego, ale finał jest ta­
k.i sa m: jeśli podatnik ru e prowa­
dzi rzetelnie ewicencjj dokonywa­
nych tran.sakcjj, zaniżając obroty i 
doch•ody, rów'n'. eż wpada w tara­
paty. 

- tzy fi lrns nigdy się n ie wyli? 

- Każda nasza decyzja poprzedzo­
na _ jes.t drobiazgo\\lym badaniem 
sytuacji ekon01:n '.cz.nej zakładu. 
Przepisy p odatko\ve ch oć starają 
siię uwzglGdnić jak największą liczbę 
różnych przypacków, nie zawierają 
uniwersalnych formuł czy schema­
tów, zdatnych do - za.stosowania w 
każdej sytuacji. W pr.akt~ce więk­
szość dec:yzj i -o wymiarze podatku 
podejmu jemy na podstawie inter-

nie kwapi się z wykonanie m od­
wodnienia, a gmina, jak zwykle, nie 
ma pieniędzy. 
~ DĄBRO\V .A ZABLOTNE (gm, 

S~epietowo). Trudno tu trafić , bo 
przy drodze nie uświadczysz t ablic 
informacyjnych. Naczelnik obiecał, 
że ,ZQstaną ustawione do końca 
kwietnia. 

~ SZEPIETO\VO \VA\VRZYNCE 
(gm. Szepietow,p). Wieś ma uciążli­
wego sąsiada: z należących do 
\VOPR-u silosów ciągle wyciekają 
kiszonki. Tworzy się rozlewisko, z 
którego woda podczas opadów spły­
wa do rowu melioracyjnego i za­
nieczyszcza go. 
~ ·DĄBRO\VA lUOCZYDŁY (gm. 

Szepietowo), Na wniosek mieszkań­
ców w planie ogólnym zagospoda­
rowania przestrzehnego zarezerwo­
wane zostanie miejsce pod kaplicę. 

~ PRZYBYSZYN (gm. Ciechano-· 
w iec). Konieczna jest budowa dro­
gi w kierunku Ciechanowca i Per­
lejewa. Dotychczas jedna~; - oprócz 
zgłoszenia potrzeby - nic jeszcze w 
tej sprawie nie zrobiono. 
~ \VOJTKQ\VICE STARE (gm. 

Ciechanowiec). Drzewa i krzewy za­
rastają drogę. Jeszcze trochę i bez 
maczety do wsi nie ma co si~ wy­
bierać. 
- ~ Z.lDOBRZE . (gm. Clechano-

. wiec). Niestety, wbrew nazwie we 
wsi nie jest dobrze. Choćby dlatego, 
że do jednej linii podłączony jest 
telefon sołtysa i stacji obsługi sa­
mochodów. Sołtysa znudziły już roz-
mowy z klientami sąsiada. . 
~ ŁEMPICE (gm. Ciechanowiec). 

Mieszkaf1cy przystąpili do .konkursu 
„Wieś łomży1\ska gospodarna ·1 kul­
turalna". 

(W.K.) 

pretacji owych przepisów w odnie­
sieniu do· konkretnych zakładów. 
Jest to bardzo poważna sprawa; 
wymaga oc pracowników aparatu 
fiskalnego dużej wiedzy i dośw~ad­
czenia. N ' ekompetentn.y f iskus jest 
dla mnie czymś nie do pomyślenia . 

Wracając do Pani ironicznego py­
tania o nieomylność. Druga strona 
nie jest bezra ina. Zgodność z pra­
\Vem naszych decyzji podlega we­
ryfikacji w trybie postępowania 
adminL9tracyjnego. ~1ożna je za­
skarżyć do in:1tancji drugiego stop­
nia i Naczelnego Sądu Adminis tra­
cyjnego. 

- J ak długo trzeba UCZ}" Ć · ię tego 

·fachu? 

- Różnie to wygląda, w zależ­
ności od indywidualnych predyspo­
zycjL Ja na przykład, choć sk0ń­
czylem prawo, przez cały rok by­
lem prowadzony za rączkę, Srecnio 
dochodzenie do pełnych kwal ifika· 
c,}i trwa około d wóch lat. Praca jest · 
bardzo uciążliwa również z tego 
względu, że· wymaga ciągłych po­
dróży. N:e3tety, w parze z tym nie 
idą godziwe zarobki. Choć dbając 
o C.och ody budżetu państwa speł­
niamy ważną rolę społeczną, j e­
steśmy opłacani marnie. W związku 
z tym wyst(!puje duża fluktuacja. 
Np. w tym roku odeszło z naszego 
urzędu 4 pelnowartościowych pra­
cowników (na 20 zatrudn~onyc4). 
Zanim wykształcimy no·wych, po.gor­
szy się spr a wno 'ć aLlalania urzędu, 
wydłuży . czas przygotowy-wan.ia 
decyzji. 

- Niskie zar obki zapewne wają wpływ 

na zwięk zenie zagrożenia korupcj ą.. 

-. Oczyw; ście, tam. gdzie w grę 
wcfiodzą p' eniądze i możliwość za­
tatw·ienia różnych spraw, nie spo­
sób te~o wykluczyć. 

RUINA 
Dawniej była tu sympatyczna ka­

wiarnia · .,Poe Zajączkiem". Dz~ś 
drewniany budynek na os '.cdlu 
Górka Zawadzka w Łomży Jest 
zrujnowany. Szpeci os!e'dle. Właś­
ciciel albo powi.U:en zadbać o re­
mont, albo zlikwidować ruderę. 

(mak) 

Fot. GABOR L~RINCZY (Jak l WSZ)"• 

stkle ni~ podpisane zdjęcia w numerze). 
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sybiracy 
Przeżylem terror niemiecki i sta­

linowski. Dyktatorzy tych dwóch 
mocarstw t'1'aktowali Polaków po­
dobnie. Ale pomimo obaw trzeba 
tworzy.ć pTawdziwą historiP. 

W ezasi-e okupacji niemieddej by-
łem "io!nierzem AK. WyzwoL-enie 

. moich okolic ·nastąpiło -w :sierpn!u 
1944 Toku -przez Armię Radziec~q. 
Wtedy mic:Uem 23 tata. Witaliśmy 
Rosjan, ;.ak przyjaciót, z kwiatami 
w f"ękach Ale 1'.U1Sza radość t-rwała 
krótko. Wkrótce NKWD zaczęło are­
sztować ak-Owców. · żołnierze NKWD 
byli ludźmi .z marginesu, więc mo­
żna sobie wyobrazić- ich. postępowa­
aie w cz.n.się ' ar-esztowania i wywo­
zu. Tortu1owano nas okrutnie. Ja 
zostalem pobity w więzieniu. w Bia­
łymste>ku. 

Dwudziestego listopada 1944 roku 
znalazłem się w Rosji, w obozie 
Ostaszków. Podróż byla straszna. 
Wieziono nas w wagonach towaro­
wych (około 100 osób) na gołych 
deskach. Jazda trwała dwa tygo­
dnie. N a wagon dostaliśmy do je­
dzenia· parę sucharów i dwa wiadra 
zimne; wody. To byl przydział 
dzienny. Kilkanaście osób zmarło na 
krwawą dezynterię. Potem nastąpi­
ła druga seria śmierci, byt to tyfus 
plamisty . 

. W obozie Ostaszków bylo nas ok. 
czterech tysięcy, dwa razy tyle, ile 
powinien pomieścić. Obóz byl zlo­
kalizowany 6 kiiometrów od mia-

' steczka, nq mokrym terenie. La-
tem kopaliśmy torf, a zimą praco­
waliśmy w lesie przy wyrębie. By­
ło kilka ucieczek z obozu, ale wszy­
ńkie skończyly s-ię śmiercią. 

Warunki obozowe byly okropn'e. 
W czym si~ chodzilo, w tym się 
spalo. Baraki byly zapluskwione i 
zawszone. Łaźnia tam byla, ale pra­
wie nigdy nie bylo cieplej wody. 
Salę pięćdziesięcioosobową oświetial 
jeden kaganek na ropę. O jedzeniu 
lepiej nie pisać. Dostawaliśmy 300 
gram chleba i zupę, która wygląd~­
ła jak zmącona woda w stawie. 
Łyżka do niej nie była potrzebna. 
Do pracy pędzono nas pod ścisłym 
nadzorem. 

Po zakończeniu wojny, w Zipcp.; 
sierpniu i wrześniu ·1945 roku, prze­
prowadzono w obozie dokładne 
§ledztwo i wtedy okolo stu osób od­
izolowano. Prawdopodobnie ci nigdy 
nie wrócili do kraju. Ja wróciłem 
po póŁtorarocznym pobycfo w obo: 
zie. Po powrocie wladza ludowa t.ez 
tTaktowala ńas jak wrogów ustro3u. 
Dopiero jak odkryto oblicze Stali-
na, ten stosunek się zmienit • 

. ZYGJ.vJUNT LESZCZYŃSKI 
Klimasze 

- •= 
W czasie wojny mieszkaliśmy w 

Łomży przy uiicy Dworne~ 52_. ~i~­
lam wówczas JO lat. 13 kwietnia 
1940 Toku, w nocy, przyszli do nas 
Sowieci ł powyrzucaU nas z łóżek: 
BaTdzo się przestraszyliśmy. Zabrali 
na3 ze sobą. Potem zapakowaH w 
wagon towarowy już pelen l1:'1zi i 
wieźli chyba całe dwa tyr;odnie. 

Zawieźli nas za Ural. ~L'am przy­
dzieliZi kwaterę zbudowaną z ziemi 
i calq zawszawioną. Po kilku mie­
siqcach przeniesiono na.s do .sow­
chozu. Tam ciężko pracowaliśm'!I 
Brat opiekow.ał się końmi: czyścił, 
karmił, wywoził nawóz. Pracował 
przez 6 lat. Zarobione pieniądze mu­
siał oddawać. Mówiono, że jest to 
pożyczka wojenna. Jak wracaliśmy, 
dali nam kwit, ile zarobiliśmy, i po­
wiedzieli„ że pieniądze zwrócą nam 
Polacy. 

Ja pracowałam na stepie przy 
żniwach, potem przez dwa lata wo­
ziłam z lasu drewno dla calego so~­
chozu. Również przez dwa lata pie­
klam chleb dla wszystkich w sow­
chozie. Wtedy chleba miala:m pod 
dostatkiem ale nie moglam go jeść. 
Bylam zbYt zmęczona ciqcżką pracą. 
Pracowałam co :lrugi dzień po 24 
godziny. Trzeba bylo narąbać drew­
na do piekarnianych piec6w, prz~: 
siać furę mąki, rą> 'o~ _wyrobie 
ciasto. 

Kto mi dziś powie, gdzie mam 
szukać swoich zarobionych' rubli? 

EUGENIA, ROGOWSKA 
Olsztyn 

Wtedy przypomnialem sobie: 
„Litwo, ojczyzno moja!" W tym mo­
mencie stalem się więźniem. 

We wszystkich zablysla iskierka 
nadziei, kiedy Sikorski zawarl umo­
wę ze Stalinem. Wpro,wadzona am­
nestia dala nam swobodę porusza­
nia się. Ale radość trwaia· krotko, 
bo Stalin zerwał umowę i ;ako więź­
niom narzucono nam obywatelstwo 
rosyjskie. Ciągle dokuczał nam glód. 
Z głodu 24 lutego 1924 roku zmarl 
ojciec, 4 marca tego samego roku 
- brat i w miesiąc później - sio­
stra. Z calej rodziny zostaly tylko 
cztery osoby. Razem z bratem pra~ 
cowalem w fabryce. Tam otrzymy­
waliśmy po 500 g chleba. 13 kwiet­
nia 1943 roku zostaliśmy zmobilizo­
wani przez wojenną komisję rejo· 
nową. Teraz pracowaliśmy w war­
sztatach naprawczych, tam szla pro­
dukcja dla potrzeb frontu. Ja pel­
nilem slużbę wartowniczą z bronią 
w ręku. W tym czasie dowiedzieli­
śmy się o rozstrzelaniu polskich o­
ficerów w lasach Katynia. Prostych 
żolnierzy brano do niewoli do O­
staszkowa Kozielska i Bierczewka. 

We wrz~śniu 1944 roku zwolniono 
nas ze służby wartowniczej i prze­
wieziono na Ukrainę. Tam do 1946 
roku pracowaliśmy w sowchozie. W 
1946 roku wszystkich Polaków wy-
wożono na ziemie odz11skane. My 
odłączyliśmy się od transportu i 
wróciliśmy do rodzinnej m iejscowo­
ści. Wtedy dowiedzieliŚTf!-Y się, że 
naszą siostrę oswobodziciele . roz­
strzelali w miejscowości Zabłudów 
(woj. bialostockie). 

. , 

Podzielili moją rodzinę na ży­
wych, zmarlych z głodu i rozstrze­
lanych [- - - -1 [Ustawa z dn. 
31 VII 1981 r. O kontroli publika­
cji i widowisk, art. 2, pkt. 3 (Dz. · 
U. nr 20, poz. 99, zm.: 1983, Dz. U. 
nr 44, poz. 204)]. Ja z bratem zwró­
'Ciiiśmy się do ZBoWiD-u w Łomży 
i . zostatiśm& potraktowani ;ak in­
truzi, bo ni.- mieliśmy dokumentów, 
któTe zginęły w czasie powrotu. 

·Żyją· jednak osoby, które pośw!ad­
czylyby wiarygodność naszych ze­
znań, bo Polak Polakowi riie wie­
rzy. 

ZwTócilem się do ambasady pol­
skiej w Moskwie i rzecznika praw 
obywacelskich z pytaniem~ czy mo­
gę wstąpić do ZBoWiD-u. Do tej 
pory nie otrzymałem żadnej odpo­
wiedzi. Do ambasady radzieckiej w 
Warszawie zw

1

r6cilem się - z prqśbą 
[- - - -1 {Ustawa z dn. 31 VII 
1981 r . O kontroli publikacji i wi­
dowisk, art. 2, pkt. 3 (Dz. U. nr 20, 
poz. 99, zm.: 1983, Dz. U. nr 44, 
po-z. 204)]. Otóż polecono mi zwró­
cić się z tą prośbą do wojewody 
lomżyńskiego. 
Ciągle nie znajduję odpowiedzi 

na kilka pytań: czy to Polacy gło­
dzili, wywozili i rozstrzeliwal.i? Czy 
Polska musi ponosić koszty za „os­
wobodzicieli"? Czy zgodnie z dewi­
zą Hitlera, zwycięzców się nie są- . 
dzi? Czy jako Sybi rak mam prawo 
wstąpić do ZBoWiD-u? 

S'I'.-1.NISŁAW WYSZYŃSKI 

-. -
h~ 

: ·-OD REDAKCJI: nareszcie mo-
gliśmy opublikować wspomnie­
nia łomżyniakó.w. Cieszy . nas, że 
ich prace wzbogacą historię na­
szego kraju i regionu. Apeluje!lly 
więc do tych, którzy jeszcze nie 
podzielili się z ·nami swoimi prze­
życiami. Apelujemy do łomżynia­
ków mieszkających . całkiem bli­
sko i rozsianych po kraju o udział 
w konkursie „ Wschodnie losy 
Polaków". Musimy się spiesiyć, 
by faktów nie zatarł czas i lt:Jdz­
ka . pamięć. 

Jednocześnie zwracamy się z 
prośbą do Czytelników, pamię­

tających Łomżę lat powojen-~ 
nych, o informację w niezwykle 
istotnej sprawie. Tuż po zakoń­
czeniu drugiej wojny światowej, 
do Łomży powróciła z Kazach­
stanu liczna grupa polskich dzie­
ci. Nie znamy historii ich losów, 
nie wiemy, gdzie są dzisiaj. Pro­
simy więc serdecznie bezpośred­
nich i naocznych świadków tego 
wydarzenia - rodziny, znajo­
mych - o podzielenie się z na­
mi tymi cennymi i formacjami, 
które również wzbogacą plon na­
szego konkursu pod hasłem 

li Wschodnie losy Polaków". 

. . 
W poje-mniku nci -ś ini-eci na r 

uŁ. I{asztelańskiej i . Rycerskiej <>v~ 
Łemży czytelnik wal.a.zł dW.ldzieśc· 
nowych .brzozowych m iotet. Po z: 
kończeniu obrad „01Grągle170 stolu~ 
wszelkie brudy wymiatać będzie za 
nas wiatr historii? 

•• 
Czkmek Rady Społeczno-Gosp0• 

darczej przy Sejmie otrzymał za. 
proszenie do udziału w posiedzeniu 
W-ojewódzkiego Zespołu Poselskiego 
w Łomży, z porzqdkięm ·obrad: or. 
ganizacja skup~ surowców wtórnych 
i opakowań od ludności; infOTmacja 
o stosowaniu w województwie prze. 
pis6w ustawy o ewidencji ludności, 
N iejeden ;uż raz wybrańcu narodu 
uspokajali: „Po ra zacząć oospodarze 
już dziesiąta na zegarze". A byla z~ 
pięć dwunasta. 

Rubel zainwestow-J_ny w wa:elinę 
daje na białostockim „ N ewskim Pro­
spekci~ ponad trzy tysiqce zlotych. 
J est to interes bez kosztów wla­
snych, gdyż najwięksi „wazeliniarze" 
woLą, gdy im uchodzi na su.cho. 

Niepokorny mlodzieżowiec z Gra­
; ewa podzielił się z nami danymi, 
wyczytanymi w jakimś , mŁodzieżo. 

wym piśmie: 8,7 proc. młodych mał­
żeństw korzysta z pomocy rodziców 
stale tub doraźnie, 20 proc. z. po­
mocy dalszych krewnych lub znajo· 
mych w kraju, 8 proc. ze wsparcia 
zza granicy, 1 proc. z pomocy opie· 
ki społecznej Lub organizacji cha· 
rytatywnej. „A przecież przy· 
pomnial - podstawowe hasio nasze· 
go ustroju glosi: «Czlowiek naj­
wazn zeJsz.y m cel em„" Oczywiście. 

W prakty~e zabrzmiato ono jednak 
nie tyle dumn·ie, co groźnie. 

Co trzecie wiejskie d.;iecko w 
Łomżyńskiem uczy się w · kla sach lq­
czon11ch. Nadal przymierzam11 si ę do 
spoleczeństwa bezklasowego? 

• 
Rynek maszyn rolniczych. znowu 

padl j ak dlugi: w u.bieqlym rok11 I 
rozrzutników obornika bylo mniej o 
20 proc., opryskiwaczy o 32 proc., 
pTZyczep ciągnikowych o 27 proc., 
schladzarek do mleka o 17 proc. W 
tym roku p;oducenci zapowiada_jn 
dalszy spadek dostaw. Jedyne, czego 
nie powinno rolnictwu brakować, to 
pestycydy. Jak zwykle w sprawach 
postępu na wsi najlatwie_j nam truć. 

• 
Cztery Lata temu „Kontakty" pi· 

saly, że sza.nsą łomżyńskiego "°~· 
nictwa, ,,spożywającego" praw~e 
najmniej w kraju nawozów, moze 
być tzw. zdrowa żywność. Nik09° 
to 3"ednak nie obeszlo. Ba, jeszCZ~ 

• e1 pól roku temu~ podczas redakcy3'rt 
dyskusji, przedstawicicl.e tzw. pi01ltl 
rolniczego z lekceważeniem oo,puś· 
cili sobie podniesiony pTzez jednego 

·e· z mówców problem. N ag le prz·y3 
chał minister' i stwierdzil, że za.ro· 

. ioą 
wa żywność jest szansq eksporto 

Łomżyńskiego. I wszystkim ter~ 
niezmierni e się to spodobalo. Nad 
nieważne; 'co się m6wi, ale ktO 

m6wi? 



SŁODKIE ŻYCIE - widlq 
l czasy, kiedy belfra_ S'J!'"Lbol~-

B Y 11 6z a Potem zamieniono 3q 
zowala r cz~s~e metody pedagogicz­
na no~old nim wiele osób napisalo 
ne: ~:.ięi weszlo do historii wycho­
kstct~ i Obecnie, w związku z kolej­
wanza .. ionym śwfotlem dla rolr;ic­
n,ym z;.euczycielom oddano do u.zyt­
twa, nida,

11 
Dla niepoznaki nazwano 

ktL w ~ . . . 
. drobniale widełkami. • . 
1e .:Vidly, jak poinformowal r;inie. za-

. źniony soUys, sklada,q się z 
v:zy1a ębów Między nimi rozpięto 
kilktL rzodze~ie nauczycieli. R6żnica 
wyncg · · . dz skrajnymi zębami wynosi . 
mię : zł miesięcznie; 120 t11s. zł 
10 ty ·e· Raptem ·tyle, ile miesięcznie 
roczni · . "· mi bia i wynosi pracown""" e-
zara , Prawda że niewiele1 Tym-
czarn.. ' · · ć t • em belfrzy, zamiast wzią «: w!-
~~as w garść, by odgarną~ .od siebie 

Ś Y. ,.. . przygarnąć delic3e - ra-
mie-.. - . · · na gwtiU i calkiem powaznie 
dząrobić, abtl było s~raw.iedii~e. O 
~o bowiem, na ktor1fm zębie zo­
sf:nie zaczepiona pens3a k-Onk~etne- . 

0 
nauczyciela, decydowae ma3ą ze­

g oly kierownicze z aktywem spo-sp I 

łecznym. . . ó 
Poczta roznosi wlaśnie do szk l 

wytyczne, według ja~ich kryteriów 
we gremia będą delikwentów oc~­

~iać i kwalifik'!wać, . by. następni~ 
przybić widłami do. ziemi. Chodzi 
zapewne o to, . aby ~ glowach nau­
czycietskich nie zakielkowala myśl 
czerpania wzorów z s:ktoT~ pro­
dukcyjnego, kt6r11 robi s~bie prze-
st6; i od razu ma podwyzkę. . . 
Zaprzyjaźniony soltys wy3~śnił 

mi, że największą Tolę przy prz11-
gważdżaniu odgrywa środkow11 zq~; · 
skrajne majq niebezpieczną tenden­
cję do odchylania się na boki. N~ 
dziwnego, że kto trzeba postanowił,. 
aby pensje nauczycieli zaczepić o 
6w środkowy, co wyniesie doklad­
nie po 5 tys. zl na osobę. Każda 
zlot6wka, dodana ponad tę kwotę 
matematykowi, spowoduje katastro­
fę w postaci obniżęnia o zlot6wkę . 
pensji polonisty. Biada więc dyrek­
torowi, kt6ry porwie się na taki 
eksperyment. Chyba że wykaże cha­
rakter i od razu przygwoździ cale 
ciato (pedagogiczne) zębem skraj­
nym, na k'órym zaczepiono najniż­
szą podwyżkę. Tak, tak, jakby spra­
wy nie traktować, dyrektorzy otrzy­
mali sprzęt do obrony wlasnej. 
Ciekawe. czy inspektorom, wiZ'!lta­
torom, kuratorom, również go wrę­
czono? A w ogóle czy jest ktoś w 
Polsce bez widet? 

. OSA 

Fs:;LCZt:R 
W Jednym z listów do Muzeum Okr~­

gowego w Lomży pan Tadeusz Grab~ 
wsltl . napisał : „Pojechałem na ktlka. dnł 
do Piotrkowa t od razu w szafte zna-

. tazte'!f\ furę matertaiów dotyczących 
Łclomzy. Postaram się połowę łch . w11siać 

o Muzeum". 
"".śród wielu pamiątek rodzinnych, które 

Pózn!ej znalaZły się w zbiorach muzeal­
fYch, był album z fotografiami z prze­
bomu XIXIXX w.: „własność mojej 
d abc!, która ze swym mężem Romuat-

e1m Chrianowsktm zajmowała wówczas 
~ eszkante na Placu Cerktewnym (ob. 

d .r mleczny). Dołqczam tabitczkę z 
1 ZWI m · · funk j o3ego dziadka, który sprawował 

ie c ę st . felczera w Łomży (był tak­
mte!eiczerem więziennym) t ostatnio 
do zkat na Placu Poczto:.vym (chyba 
Pt roku 1935 - potem p11zentóst stę do 

otrkowa)". 
Jeden Wski z portretów felczera Chrzano-

zent;f o. znal~zionych w albumie, pre­
znan emy niżej . Fotografię wykonał 
!-I Y XIX-wieczny fotograf z Łomży : 

· Lubeck. 

. Tekst i reprod. 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

Na temat powstania styczniowego 
w Lomżyńskiem zachowało się nie­
wiele dokumentów. Tym bardziej 
cenne są te nieliczne. Należy do 
nich relacja spisana przez właści­
ciela majątku Poryte, Stefana Woj­
czyńskiego: 

„Bunt, kt6r11 powstal w Polsce, 
zaskoczy? mnie zupelnie. Dowiedzia­
lem się o nim dopiero wówczas, 
gdy pa1'tia ok. 100 ludzi przeszla 
z Warszawy przez Poryte ł gdy 10 
kilka dni potem zaszla utarczka 
pod . Mężeninem. Przestraszony, ma­
jąc dwoje malych dzieci i spodzie­
wając się tr.zeciego, wydalilem ca­
łą familię do ojca mego w powiat 
augustowski. Przesiedzialem tam 
prawie miesiąc [ ••. ]. Wkrótce w11-
jechalem do rodzic6w mojej żony 
na caly marzec dó Modlina. Mogę 
powied~ieć, że · przez cały te" czas 
nie bylo slychać w Lomżyńskiem 
o żadnym ruchu. Zdarzalo się tyl­
ko dawać furaż P,rzejeżdżającym. 
Dopiero gdy Wawr zjawił się na 
granicy Ostr9lęckiego i przybył do 
Szumowa, • zaczął słę u nas jakU 
ruch. Nakazano nam · dać pienię­
dzy i żywnoścł (-... ]. W pierwsz11ch 
dniach lipca ( .•. } dwie partie Grzy­
maly i druga ;ut nie pamiętam 
czyja, stal11 na Czerwonym Borze i 

W arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK KOCOŃ. 

Jak w Łomży zdobywa się zna­
czki? Jest sklep filatelistyczny, ale 
zaopatrzony kiepsko. Można tam 
kupić znaczki krajowe i - jeśli 
dopisze szczęście - znaczki państw 
socjalistycznych w pakiecikach; do­
bre to dla przedszkolaków. Tylko 

\ 

nieliczni szczęśliwcy mają abona­
ment na „demoludy". 

Wiele osób wyjeżdża „w Polskę", 
by często za przesadnie grube pie­
niądze powiększać swoje zbiory. 
Niepotrzebnie. I w Łomży jest ta­
kie miejsce, choć mało kto o nim 
wie, gdzie można dość tanio kupić 
znaczki z całego świata. Mam na 
myśli giełdę filatelistyczną, która 
odbywa się w każdą pierwszą i trze­
cią sobotę miesiąca (w godz. 14.00-
-16.00) w ~łubie „Pod Arkadami" 
przy pl. żeglickiego. Aż dziw bie­
rze, że impreza ta jest tak bardzo 

~ zaniedbana przez łomżyńskie wła­
dze związku filatelistycznego. Pró­
żno szukać informacji o niej w pra­
sie czy na plakatach. 

Polecam ją z kilku powodów. Po 
pierwsze: jest to jedna z najtań­

szych giełd w Polsce - za rozsądną 
cenę można tu nabyć znaczki z ca­
łego świata. Po drugie: jest to je-

Z tegorocznego budżetu radni 
Miejskiej Rady Narodowe.i w Łom­
ży wyasygnowall na Inwestycje po­
nad 1,5 mld zl Nie jest to kwota 
mała, 'jeśli zwaiym„. ie wszystkie 
dochody budżetu wyniosą ' 3,5 mld 
zl Jednak w obliczu pot~zeb mia­
sta stanowi kroplę w morzu. Zasy­
pani postulatami i żądaniami wy­
borców radni musieli z ciężkim ser­
cem wybierać między złem więk­
szym i mniejszym. 

Większość środków pochłoną in­
westycje rozpoczęte w latach po­
przednich. Należy do nich m.in. 
kontynuacja budowy ul. Sikorskie­
go. W tym roku prace przeniosą 
się na drugą stronę skrzyżowania z 
ul. Zambrowską I obejmą odcinek 
do ul. Zdrojowej. Budowa uzbroje­
nia, a zwłaszcza kolektora sanitar­
nego, będzie miała ogromne znacze­
nie dla części Starówki w rejonie 
ulic: Senatorskiej. Woziwodzkiej, 
22 Lipca i Zdrojowej. Będzie można 
wreszcie przystąpić do skanalizowa­
nia l tych ulic; Poprawi to standard 
życia mlenkańc6w. Inną wainą dla 
Starówki lnwestycJat Jest magistrala 
eleplownleza At. Dzięki niej ciepło 
• eleplownl mleJakłeJ 4otne wren-

przed moim przyjazdem kazano 
tam dostawić znaczną pa1'tię żyw­
ności ł wzięto mł dwa moje konłe. 
N a. trzeci dzień po powrode do­
wiedzialem się od uciekającego, że 
partia Wawra rozbita pod. Si~bu1'­
czynem stoi w lasach za Mę7eninem. 
Niespokojny o brata po3echalem 

·tam, lecz znalazlszy go zdrow~m 
zaraz wrócilem do domu. W ponie-

nicy dla dania żywności, jeżeli 
miejscowa nie wystarcz11 [„.]. 

We dwa. dnł potem przyszla do 
Porytego partia Wawra i stala 
dzień cal11. Przyprowadzono wten­
.:zaJ do Wawra ruskiego oficera z­
żonq wziętego pod Zambrowem; o­
ficer ten dobrze traktowan11 wie­
czor.em zostal uwolniony. To byla 

Z PRZESZŁOSCI 

ROK 1863 
dzialek czy we wtorek, gdy stalem 
rano z kośnikami na łąkach, usly­
szalem bliskie bardzo silne strzaly. 
Folwark mój zostal zajęty przez po­
wstańców pod dowództwem Ku1'o­
wieckiego; byl to oddział z partii 
Jasińskiego, która napadła na dwie 
roty grenadieraw i bila się z nimi 
pod Zbrzeźnicą. Gdt1 już strzalv 
ucichly, Kurowiecki kazał kilkuna­
stu moim ludziom iść to krzakł ł 
zbierać broń po uciekajqeych, mnłe 
zaś kazał jechać ze sobq do Zbrzei-

dyne miejsce, gdzie mogą spotkać 
się filateliści, bowiem koła filateli­
styczne nie ułatwiają luttziom kon­
taktów. Bywalcy giełdy „Pod Arka­
dami" przynoszą zbędne znaczki na 
sprzedaż lub wymianę. Gorąco za­
chęcam prawdziwych miłośników 
znaczka do uczestniczenia w tej im­
prezie. Może uda nam się wspólnie 
tchnąć w nią nowe życie i uczynić 

cie I na stare miasto. Choć tak wa­
ina, nie cieszy się jednak sympatią 
łomżyniaków. Przyczyną niechęci 
jest zdewastowanie przez przedsię­
biorstwo budujące ów ciepłociąg 
Parku im. Wagów. Na szczęście 
skandal, wywołany zniszczeniem 
parku, załagodzony został obietnicą 
jego gruntownej rewaloryzacji. 
Trwają dyskusje nad koncepcją tej 
rewaloryzacji. ·nudowt. magistrali 
Al dotarła już do pl. Kościuszki. W 
tym roku wyprowadzona zostanie 
przez ul. Zjazd na Rządową; nie­
stety, pociągnie to za sobą zamknię-

• cie tej ulicy dla ruchu. Optymiści 
zakładają, że do końca tego roku 
uda się doprowadzić kanał (1,6 km) 
do pt Żeglickiego. 

Na .Pl. Żeglickiego trwa remont 
hali targowej. Ow zrujnowany bu­
dynek przez lata był wrzodem na 
ciele miasta. Poprzedni prezydent 
wreszcie odważnie zmierzył się z 
tym problemem. W odremontowanej 
(a właściwie p-untownie przebudo­
wanej) hall ulokuje się ...:.. zgodnie 
• tradycj~ - handel. .łełell zdąą 
budowniczowie magistrali Al I eki­
py uJmuJl\ce 'ię rozbudowlł ciepło­
wni miejskiej, bala moie zostać ad-

jedyna partia, która byla u mnie. 
We wrześniu kawale1'ia Kobyliń­
skiego, 1'0Zbita pod Grabówką, prze­
leciala przez Poryte nie zatrzymu­
jąc się ( . ..]„. 

Po upadku powstania autor 
wspomnienia był szykanowany przez 
zaborców za pomoc powstańcom_ I 
udział w walkach jego brata; m.in. 
czterokrotnie płacił kontrybucję. 

LESZEK KOCOfl 

ośrodkiem ruchu filatelistycznego 
w naszym mieście? 

Reprodukcje znaczków prezentu­
ję z myślą o początkujących filate­
listach. Chcę im pokazać bogactwo 
tematów. Dziś - temat „Fauna" 
na znaczku libijskim. 

Reprod. BOLESLA W DEPTUŁA 
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dana do użytku Jeszcze w tym roku. 
Niestety, ten rok ile zapowiada 

się dla innej ważnej inwestycji w 
obrębie pl. Żeglickiego rekon­
strukcji ratusza. Plan nie przewidu­
je praktycznie żadnych środków na 
ten cel Chyba ie uda się coś wy­
kroić z nadwyżki budżetowej, Po­
ważnie skomplikowała się też spra­
wa remontu siedziby MDK-DST 
przy ul. Wojska Polskiego. Po 
dwóch latach prac okazało się, że 
budynek, w którym planowano nad­
budQwać piętro, :iosadowiony jest 
na bardzo słabych fundamentach. 
Władze miejskie prowadzą śledztwo 
w sprawie ekspertyzy budowlanej, 
na podstawie której przygotowano 
dokumentację remontu i rozbudowy. 
Niewykluczone, że trzeba będzie ro­
zebrać. cały obiekt i wybudować go 
od nowa. 

Z nowych zadań' warto wymienić 
dwa: rozpoezęcie budowy dworca 
PKS I PKP oraz przejizdu przez 
tory kolejowe na ul. Gwardii Lu­
doweJ. Choć miasto samo nie było­
by w stanie _udźwignąć ich ciężaru. 
jednak będzi~ musiało dołożyć SWO­
~ -cegiełkę. 

(mak) 
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Przedstawlclele Tymczasowej Ko­
mis.i-i . NSZZ „Soli-darność" Jan Ber­
nadz.iuk, Bogdan Paprocki i Henryk 
Turowski, nie kryją już że ich 
Komitet Zakładowy . po ~głoszeniu 
stanu wojennego n ie zaprzestał cał-

. k<>wi<c,:e działalności. Cały czas ist­
niała kilkuosobowa tajna komisja. 
Po ubiegłorocznych stra jkach sierp­
niowych jej skład - nadal utaj­
niony - rozszerzono do 13 osób. 

- Działaliśmy, choć nieformal­
U:e - przyznaje Jan Bernacz.iuk -
gdyż n :e podobały się nam różne 
rze~zy. Np. i.awiadanl'ianie nas p.rzez - Na. razie nie pro\vadzimy iad-
\Ya~sz.a~ę jedynie 0 terminie po- nej działalności -. · mów.i Krystyna · 
sieazerua Rady Pracov,rr..io.ej a nr.e · Podolska - chociaż wid?Jimy ·spore' 

. o z.agadn~eniac~, kfóre będą ~tawia- pole dla naszej a k tywnosci. Nowy 
ne, co n :e pozwaliiło ani na prze- system wynagradzanrl.a . wywołał <>­
myślenie . problemów; anri. ńa kon- . becnie wiele niesnasek i ·1udzie już 

- sult~cje z delegatami. , . · się ·d-0'- rias · skarfą. Musimy jeenak 
czekać na legalizację i rozwiąza-

. z-,;rządo'\yymi" 'zw1~zkam i w prze- me d.ylemat~: jede~ czy dwa' związ-
. ~?ś~ uklada~o się im różnie. -. W ktl. w zalda.dzie. Nam się wydaje, że 
na~z~m oo.czuciu - ; argumentuje . . . 
B<)gdan ·PaproclQ _ barc!z,iej repre- lepsza byl;aby zasada: po~ostaje ten, 

·zenio-wały interesy administracji i : który uzyska: akceptację- wię-kszości. 
~~r_o\v:rtetwa. Ni e. cbcemy jednak ' " . ' 
ruztrząsać · zasżlóśC:i: '\V~ tej chW!iti " ~y_styna _ .Podolska · zdaje sobie 
"9ogad~liś!:UY. Się , że ' my nie· będzie- · · ~praw.ę, _że prz.e~. wielu trald9wana 

?Ił:>'. ~~hódzić : w ~ ich .k..ompe~encje, a , Jest jako przewodn.i.cząca Komitetu· 
ona rue będą przeszkadzali nam.' zalo.ZS·cielskiego. - Zapewne dlate-

• - Dekla.ru·j~my, . że _w ·.imię pnyszłej, , 
. -d.obtze. z.apo\vli.3.daj~eej,,się w~pólpra­
~ cy . i.apominamy "'o . róż:nyco .uraz.ach. i 

. I 

·· ·.....: Jeśli Z<iś chodzi o ·w~póln,a re- · 
prezentację wobec kiero\.vhlctwa -

-do<laje · Jan Bern.a<ll;iuk - dosto-
sujemy się d-0 roz.strzygruęć ;,okrąg-' 
łeg-0 stołu". Z . tego, co słyszymy, 
byłaby to może nie tyle wspólna 
reprezentacja, co reprezentowanie 
wspólnego stanowi ska. \V przypad­
k u jakichś poważniejszych kontro­
wers ji rozstrz)rgaloby je n p. zebra­
nie delegatów. 

W IELOSCI Z\VIĄZKO'\-V w za­
kładzie ~ę n ie oba wiaro -
deklaruje Waldemar Tyczyń­

ski, szer Zakładu Mera-Błonie" -" . 
W latach 1980-81 . działały dwa i 
wcale' mi to nae przeszkaczało. Oni 
tet nje · skaka.li sobie do oczu, cho­
ciaż zajmowali w spólne pomieszcze­
nie. Oczyw:iście, przeszliśmy ro.zli­
cz.anie przeszłości. Za to · nie prze­
żyliśmy straików, które byłyby wy­
W<>łane niezadowoleniem załogil sy- , 
tuacją w zakładzie. Co najwyżej: 
solidarnościowe. Tak więc, nieza­
leżnie od tego, czy ~dzle jeden, 
dwa czy pięć związków, ludzie na:­
leżący do nich pozostaną ci sam.i. A 
tzw. roz.rabiaczy czy krzykaczy u 
nas ~ie ma. Dl~ mnie więc V{a~ne 
jest jedYllńe, by reprezentaiici związ­
:ków w sprawach, które wymagają 
·1ch akcep~acji, najpierw uzgodnili · 

'go - wyjaśnia - że byłam szefową 
KZ-u przed· stanem wojennym.· Ten 
Komitet nie ma przewodniczącego. 
A w przys:z.lośai, · choć nie bęC'ę się 
uchylać od pracy związkowej, 
przewodnictwo powinno przejść w 
1n.ne, młodsze ręce: Przede wszyst- .· 
kim kogoś mającego mniej gorzkich 
doświadczeti., a więcej entuzjazmu. 

. stari-owisko między sobą, a . copiero 
potem pTzychod.zili z nim do mnie. 

Piotr Zaręba, pxze\vodniczący le­
galnego zw~ąz.ku za wodoweg-0, · ro-· 
zumie ·te obawy: - U nas jest w 
Zar~ąd7lie 9 osób, a w sprawach 
konfliktowycb niemal każdy ma 
inne zdanie. . 

Prognozy związkowe na razie u:­
waż.a za n iepewne: - Galopujące 
ceny radykalizują nastroje i para­
liżują naszą działalność, gdyż nie­
z.a<lowolenie ludzi jest słuszne, ale 
colożyć do płac nie ma z czego. 
Dlatego każdy związek, choćby o­
biecywał ro.zważne działanie, nie 
powstrzyma ,,szumienia" załóg, 

Nie zaskoczyło go ujawntenie się 
w zakładzie ośmioosobowego Komi­
tetu Zalożycielskieg.o NSZZ „Soli­
darność". - Dwóch naszych czł-on­
ków - mówi - znalazło się nawet 
w jego składzie. Na razie od nas 
się jeszcze nie wypdsaLi. Obecnie z 
załogi liczącej 453 osoby 222 należą 
do związku „klasoweg-0". 

Tadeusz Serwat przyznaje, że jest 
jednym z tych dwóch związkow­
ców OPZZ-owskich w Komitecie 
Założycielskim. - Gdy przyszedłem 
tu de pracy - tłumacży - i zoba­
czyłem przewoCn.iczącego Zarębę w 
roboczym ubrani:u, z umorusanymi 
rękoma przy maszynie, pomyślałem: 
taki człowiek pewnie jest autentycz­
nym reprezentantem robotniczych 
interesów... Potem stwierdziłem 
jednak, że jest zbyt ugodowy w-obec 
dyrekcji i · że jeśli nie powstanie 
nowy związek, to przynajmniej 
trzeba 'bę<izie zmienić s.z.e!ostwo ist­
niejącego. 

' Tad.eUS2 Serwat uw.aża, że ostat-
nie strajki są absurdem. - Trzeba 

. MARKA . RUTKOWSKIEGO, SO- . 

cjologa na stanowisku zastęp­
cy kierownika działu, prze­

szłe doświadczenia najwyraźniej nie 
pozbawiły energii i chęci dziala­
ni.a. Przedstawia się jako priewod­
n.iezący NSZZ „Solidarność" w Zam­
browskich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego. - i9 lutego - uza­
sadnia - mieliśmy zebranie, pod­
czas którego ludzie mogli zdecy­
dować, czy w·olą tworzyć komitet 
założycielski, czy też wyrazić votum­
zau!ania Komisji Zakładowej, wy­
branej 14 stycznia 1981 r. Wybrali 
tę drugą możliwość. Zdecydowali 
też, że najbliższe tygodnie należy 
poświęcić przygotowaniom do pod­
jęci.a w przyszłości ćZJiałalności 
związkowej. 

Dyrektor ZZPB, Czesław Zagdań­
ski, zezwolił tworzącej się „Soli­
darności" na zebrania w z.akła<lo­
wym klubie „Relax". Zastanawia się 
jednak, kto - polltycy czy może 
raczej psycholodzy i socjolodzy -
wyjaś11Jić by mógł przyczynę takie­
go pośpie.chu organizacyjnego. 

Marek Rutkowski ma swoją od­
pow•iedź: - żeby dyrektor nie mu­
siał, tak. jak w 1980 r., stanąć pe­
wnego dnia naprzeciw nieiiorgan!i­
zowanego tłumu, którego reakcje 
trudno przewidzieć. By go nie obra­
żali ludzie, którzy, jak to się wów­
czas zdarzało, sądzili, ~e już 4n 
w.s2ystko wolno. Teraz nas.za struk- · 
tura ~cizie pośr.ednd:kiem między 
ludźmi a }derownict\.yem. Zasadni-

-czym . celem · naszegą działania -
stwierdza - musd być t1'os.ka o · pra-

co'Wl'llików i zakład. J·eszcze w listo­
. padzie 1981 r. u.d.alo nam się wy­
walczyć ·zniesienie pracy nocnej dla 
kobiet. Nasz postulat zo.rganizowa­

- ni.a oddiiału pracy lekkiej i chro­
. Illo.n.ej zrealizowała póin.iej cyrekcja 

i ~e organizacje. Z . Ó\vczesnego 
progran1u dzialan!i.a zostało nam je­
szcz~ zastąpienie aiwrdu innym sy­
stemem pracy, równie efektywnym, 

Warto przypomnieć, ie n.a początku 
lat dwudziestych Len:in również \'VY­
stępował przeoiw pracy akordo\yej, 
zwąc ją I1Jielud.7Jh.-im sy6temem wy­
ai.Skania potu. 

< • 

· Współpra~ z ~jalnym związ­
. kiem ~ek Rutkowski uważa za 
- moiliwą. Na 7.as.adach· partnerstwa 
i własnej tożsamości: „ - Pnerabia­
liśtny · tę ·lekcję ju~ ·w 80 i · 81 r. :_ 
mówi. -· . Wsi>ólnie np. · walcżyliśmy 
o ·wolne soboty: · Przez cały· Il rok 

< nie idarzył.a sU: taka sytuacja; ~tó.: 
rą teraz nie~tórzy - hipotetycznie 
z.ak41dają: . że . związki będą só.ę. licy:.. 

-tować w żąq.a.nii.ach i staw.i.ać dy-
re!{cję „pod· .mw.·em"; 

Wanda Marcinkow~ka, przewoam.:. 
cząca ;,klasowych" ZZPB, . nie wró-

· źy odradiającej się „Solidainoś-ći" 
aż tak wielkiego sukcesu, - o jakim 
marzą . jego wskri.esieiele. - Na 
razie· Illi.kt z · 1180 naszych c.zlon­
ków nie -wystąp.U.- Wręc-z odwrotnie . 
N.iem.al . oodzi;eimie zgłasza 1-2 
chętnych. Do ,,S01idam<>ści" wstąpi 
do 20 proc., nie Wlięcej. Ludzi gu­
zik dziś .obchodzą związki czy pó­
lityka. Interesują ich tylko zarobkii 
i z.aopatrzenie w slflepach. 

O PRZYSZł..EJ KOEGZYSTEN­
CJI ~wiąz.ków przew?dnil.cząca 
Marcinkowska mówi: - Za-

równo nasza centrala, jak i zdrowy 
r.oz.sądek nakazują współpracę. Są­
dzę, że koniiec:z.ne będzie w z.akla­
darch podpisywanie pOTozumień i 
typowanJie . wspólnycp .i>nedstaw:i­
cielstw do reprezentowania załóg 
wobec administracjL 

- „Solidarność" - uważa nato­
miast Marian Chojnowski - na ra­
me nń.e ·w pełni akceptuje rządową 
koncepeję koałieyjności związków 

zawodowych. Nie wykluczamy wspól­
nych stanowisk ani wspólnej walki, 
ale nie na zasadzie w.iązanda się na 
stale jakąś strukturą. 

Marian Chojnowski wraz z Je­
r.zym Cmielewskirn i Franciszkiem 
Aciamialciem stanowią prezydium 
15-osobowego Międzyzakładowego 
Komitetu · Organizacyjnego NSZZ 
„Solidarność", który powstał 6 lute­
go w Łomży, a tydzień później ko­
munikatem wręczonym prezydento­
wi ujawnił · swe istnienie i zamie­
rzenia. 

'. - Nie powstali~my jako „cz.apka" 
bez bazy - zamacza Marian Choj­
nowski - lecz jako rep-rezentacja 
zalóg, w których żawi.ązują się za-

· ląikii ': or,gap.i.iacijne „Solidarności". 
Zdaj,emy 'sobie . s.p.rawę, że będzie to 

zw.iązek 1nny niż w 1980-81 p 
de ~szystk~ dlatego, że w·ó rze. 
„Sohcarność ' była bardziej ru~ 
społecznym niż związki.em. oO: ~ 

- gdy istnieją . s~ersze możlh~:! 
stowarzyszania się i powstaną 0

"1:1 

wdopo~obnie nowe pa~tie politPra. 
ne, związek będz:e rpogł zachoYcz. 

- czys to związkowe oblicze . . Na ~\Va~ 
jednak nie będz.iemy tak mas wno 

- organizacj!l jak wówczas. Wieową 
że część prac-0wnitk6w pozostanne my, 
za zwią.zka~i ~w~dowyz:ii. Lu:~ 
są zmęczeni, zawiedzeni, nieufni 
wobec jednych i drugiich. N.ie Z-1 

mierz.amy z.b~ mocno agit<lwać. Au: 
t.orytet lep1eJ zdobywać jako~ 
pracy niż liczbą członków. Zb 
w.iele ·. jest ~:ci~ · j~s.zc.z.e n.iewja<l~ 
mych,· by mowić, Jak1.e będą szc?.e 
gólowe rozwuązania, struktury„. · 

W niektórych łomżyńskich ~akla 
dach, jak twierdz.i Jerzy Cmi.ele~ 
wski. organizatorzy „S9lidarl1{lści'• 

- cz~ją,_ ie dyrektorz7, chc:ielri.by 
„zotl.Slć zło· w zar-0dku . Jak bo. 
w;ie~ - py~ -:- okire.ślić . ~ania . 

- rue 1ch -do pod p1sy'\.varu.a ośWl.adczei1 
- że w ' przyszłości w zaklad.ziie będ~ 
. d7Jialał t:t·lko jeden zw:ązek? ... 

-
. Nie mogą się jednak aitj. oni ani 
cz.lonkówie · ł.IKO· sk.arżyć na r~pre. 
sje. , -:- Od · kiedy ujawp11iśmy 11aSU' 
zamiary - mówa l\-1a.riian , ChoinO.. 
wski - nie byHśmy w żaden spo. 
sób szykanowani przez służby bez. 

pieczeństwa. Wyslaliśrpy nawet do 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych prośpę o zwrócenie nam 
s~ta.n~ów" tzn.- naszego, związko. 
wego, . oraz oddanego nam w dępo. 
zyt sztandaru Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Suwałkach imienia Alek· 
sandry Piłsudskiej, fundatorki połą· 
czonych szkół ńr 1 i nr 2. Ponieważ 

' jesie1;11i ą . ub. roku jeden z suwa]· 
skich dzia~czy SD postUtował przy· „ . . ~ . „ ~ . 

wrocerue s~ole Iierwotnego imi,e-
~. a ~- tym roku przypada ak~at 
jej. 6.0-leCie, rnaJI)y nadzieję, że kie· 
rowni.Ctwo WUSW weźmie to pod 
uwą:gę. 

· Mieczysł<,n.v Czerniawski, I sekre· 
tarz KW PZPR w Łomży nie ukrY· 
wa, że ufowruLa.nie zami~rów cizia· 
łania przez „Solidarność" interesu· 
]e nie tylko partię, istniejące zwi~z· 
ki i dyrektorów: - Również sluzbY 
bezp:ęczeństwa obserwują je z uw~· 
gą, choć na· dystans. Chodzi · jedy!lle 
o to, by nie do.chod'Zilo do bezpraw· 
nych faktów dokonanych. „okrągły 
stół" nie zalegalizował „Solidarnoś· 
ci" i jej n.ie zalegalizuje, bo nńe ma 
po temu uprawnień. Stwarza nato· 
miast p olrl.tyczny klimat do ewen· 
tualnej rejestracji. Dlatego też rno· 
.;."..,, o Solidarności" mówić nrzY· ~~ 11 I Y, 

gotowywać się duchowo i 01-gawzaal· 
cyjn.ie do podjęoia działalnoścrl, e 

me ro.z.poczynać jej przed rejestra· 
cją. N a razlie łam.arui:a prawa w . V!0' 
j.ewództwie łomżyńskim· nie stwier· 
dziłiśmy. Dyrektorzy z.akłacóW ~ 
zre.sztą poinform-owani, gd~e kOO' 
czy się granl:ca orgaruzacyjnych pa· 
czynań. · 

W NIEDZIELĘ; 26 lutego, ~ v~; 
bani.i w Dąbrówce Kośc1e1w 
spotkali się rolnicy, którzY_:O 

1981 roku dali się poznać ~~. 
dzJ.ałacze . „Solidarności WiejsJóel · 
- P-0 raz pierwszy od 1982 r .. ' 
stw.ierdru ~ sasyfakcją - Kaz;i1?-1

et1go 

Busma - nie byliśmy przez nil<~. 
niepokojem .z powod\.l takiego ,itl3 

zduu • 
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d . odbyło się spotkanie w ubie_­
w zie roku z . władzami miejscowy­
gtrrnale nie traktowali~my tego po­
(lll,·ni·e Co innego luzna rozmowa, waz · d · · K ·onego konkretna ecyzJa. o-
co 1 "ć tr . ·a powinna :t>rzyJs , me po 
~~ze zakład z.badać i wtedy szu­
m~ rozwiązań. A nie ni stąd ni zo­
ka d z sufitu, decyzje podejmować. 
wą :n Morenę" jak własną kie­
Zn~ i ·~świadczam: nie ma dzisiaj 
sze~nkóW do usamodzie~niemia, do 
w':nodzielności nie jestesmy przy­
satowani z samodzielnością sobie go • . ,.. 

·e poradzimy. . .:J 
ni To dla nas samobójstwo - «o-
d 7e towa1"zySIZka pierwszy sek.ret.an 
p~P ,.- to kladzenie chorej głowy 
w zdrowe łóżko. 

A szefowa związków zawodowych 
potwierdza: - Ktoś chce nas na 
siłę uszczęśliw~ć~ ~ nam to szczęś­
cie nie jest dz1s1aJ potrzebne. 

protest . 
Kraj nasz słynie z nieprzemyśla­

nych decyzji. Pr~wadz.i się różne 
eksperymenty, wprowadza· etapy, 
doprowądza do kryzysu. Podobnie 
było 'z kolneńską „Moreną". Dziś 
nikt nie ma wątpliwości, że podjęta 
trzynaście lat temu decyzja o włą­
czeniu samodzielnego wówczas za· 
kładu dziewiarskiego w Kolnie (W 
ramach likwidacji przemysłu tere­
nowego) do przedsiębiorstwa .w 
.Bartoszycach (woj. olsztyńskie) by­
fa nieprzemyślana i . w konsekwen­
cji szkodliwa. 

Do 1976 roku zak~ad prosperował 
- nieźle. 

- Proszę tylko spojrzeć na dyplo-
my. Bylismy najlepsi w wojewódz­
twie. 

Wybudowano filię w Jedwabnem, 
za ponad milion złotych wykonanó 
dokumentację. planu r<?zbudowy, ' po 
czym ów miliot:t trzeba było wrzu­
cić do kosza. Bartoszyce bowiem 
I?rzejmµjąc Kolno nie były zainte­
resowane rozwoje_m zakładu. Przy­
najmniej na razie. Zlikwidowano 
transport, dziewiarnię, służby tech­
n!czne, administrację: W ten spo­
sob Kolno całkowicie uzależniło się 
od Bartoszyc. Sytuacja ta trwała do 
końca grudnia roku ubiegłego. Wów­
czas właśnie prezes Rady Ministrów 
na wniosek wojewody łomż..yńskie~ 
go, korzystając ze specjalnych upra­
'lVnień podjął decyzję o usarrtbdziel­
n!eni~· zakła?u w Kolnie. 23 stycz­
nia kierownictwo zakładu wspólnie 

· ze związkami zawodowymi i POP 
wysłało do premiera własną opinię 
w sprawie podziału przedsiębior-
stwa: -
. „~alog~ (w Kolnie - przy. D.M.) 
stwierdziła, że decyzja o samodziel­
ności zakladu jest ·zaskoczeniem i 
w.plyn~e na obniżenie · zarob~ów po:. 
ni~waz: 1. Zaklad nie posiada ad­
ministr!Jcji, która została zlikwido­
wana 1!l 1976 roku. Teraz należy 
PgwoŁac maszynistkę, księgowość. 
koszty, zbyt; ząopatrzente>- transport. 

-~~orcownię, opracowywanie warun­
~~w technicznych etc. z. Zakl4d 
nie posiada magazynu Wyr_ObÓW Q.O• 
towych. Magazyn zostal zlikwidowa„ 
n. Y w 1976 r., a pomieszczenia po 

I nim adaptowano na pomieszczenia 
P'!'odukcyjne t ... J. 3. Zaklad nie po­
siada transportu samochodowego 
potrzebnego do sprzedaży wyrobów 
ąotowych. [ ... ]. 4. Park maszynow11 
~est wyeksploatowany w 64 procen-
1~~~· Maszyny zakupione zostaly io 

-12 roku. 5. Zaloga zakładu nie 
produkuje wyrobów na eksport o 
tylk , t . 0 na rynek wewnętrzny i z tej 
;: przyc~yny nie posiadamy dewiz. 
ku z. ?-e~iz .ob~cnie n~c w Polsce 

Pt~ nie mozna, ponieważ produ­
~enci r~alizują· zamówienia po o­

. • 
6
rzymaniu wsadu dewizow~go [ ... ]. 
• ~aloga zakladu jest świadoma i 
~opiera zmiany w finansowaniu że 
r:sa Wojewody winna być zasiŹana 
to z~z zaklady pracy znajdujące się 
„. anym województwie ale spra„ wa ta . • 
dz ~inna być ustalona pomię-
żt1Lk~ewodą olsztyńsTdm a lom-

{ ... J. 
Biorąc . , or a . .Powyzsze pod uwagę [ ... ] 

z~ nizacJa . partyjna, organizacja 
ZPJzkowa i samorząd pracowniczy 
kl d «Morena» w Bartoszycach Za­
dea z~ Kolnie proszą o uchy~enie 
ł ~/1 Pr~zes.a Rady Ministrów [ ... ] 
doty ~stawienie naszego zakładu na 

c czasowych · warunkach" · 
Poniewa · · · • ciągu z . zadna odpowiedź w 

nikt t t:zec~ tygoani nie napłynęła, 
Się w ez zaintęręsowany nie zjawił 
test rn~~nle, ~ałoga rozesłała pro­
OPŻz ię ~Y innymi do premiera, 

' WOJewody, KW PZPR. 

„[ ... ] wyrażamy ostry protest prze­
ciwko metodom postępowania io 
sprawie usamodzielnienia naszego 
zakladu pracy. Decyzja o usamo­
dzielnieniu została pod]ęta wbrew 
wszelkim zasadom logiki ekono-

. micznej, jak również wspólżycia 
spolecznego, bez szerszej konsulta­
cji z nami. Jesteśmy oburzeni fak­
tem, · że grozi · nam upadek przed­
siębiorstwa. Samodzielnoś~ zakladu 
spowoduje zmniejszenie zatrudnie­
nia pracowników produkcyjnych o 
40 procent, dlatego że dotychczaso­
wą powierzchnię produkcyjną nale­
ży zamienić na, magazyn wyrobów 

Kolno dla Bartoszyc jest kurą 
znoszącą złote JaJa. Szyta tutaj 
damska, męska oraz dziecięca bie­
lizna (głównie na zamówienia rzą­
dowe) znajduje w kraju natych­
miastowy zbyt. Produkowane z ba­
wełny i mie~zanek majtki, koszul­
ki i podkoszulki zawsze były i są 
towarem deficytowym. Każda do­
stawa tychże rarytasów do sklepu 
tworzy tasiemcowe kolejki. Tylko 
w roku ubiegłym Kolno wyprodu­
kowało towaru za ponad dwa mi­
liardy złotych. Jakie zakład ma z 
'tego zyski? · Jakie zysk.i czerpie z 
Kolna samo przedsiębiorstwo? 

KŁOPOTY Z SAMODZIELNOSCIĄ 

L-ĘK 
PRZED RYZYK.IEM. 
DANUTA MYSTKOWSKA 

gotowych, zaplecze techniczne, 
wzorcownię [ ... ]. Nastąpi spadek 
plac pracowników i zmniejszy się 
sama produkcja na rynek { ... ]. Wy·­
stąpią pewne trudności, wręcz nie 
do pokonania, w zaopatrzeniu w su­
rowce do produkcji i żakup części 
zamiennych do maszyn [„.]. W 
związku z powyższym zalo.ga Zakla­
du Dziewiarskiego Morena w Kol-

nie kategorycznie iąda cofnięcia de­
cyzji nr 50 z dnia 30.12.1988 r. w 
sprawie samodzielności zakladu". 
Protest podpisały 263 osoby. 

~ zreformować majtki 
Cała rozróba zaczęła się na sesji 

Miejsko-Gminnej Rady Narodowej 
w Kolnie, 28 grudnia ub.r. Wtedy 
właśnie Stanisław Korzep, przewod­
niczący rady, postawił wniosek o 
usamodzielnienie „Kolna". Kilka ·ty­
godni wcześniej spotkał się z częś­
cią załogi, sondując opinię na te­
mat przyszłej samodzielności. Wów­
czas kobiety mówiły: „Nasze głowy 
nie od rządzenia. Nam wszystko 
jedno, gdzie i z kim jesteśmy. wa. 
żne, byśmy miały pracę i dobre za­
robki". O tym, że samodzielność 
może „Morenie" wyjść tylko na do­
bre, Stanisław Korzep przeświad­
czony jest do dzisiaj. Przekonał rad­
nycą_,_ a ci jednomyślnie zaakcepto­
wali wniosek o usamodzielnienie 
zakładu. Ba! Na tejże sesji sam kie­
rownik „Moreny" przyznał: „wszyst­
kie podatki I dochody osiągane z 
zakładu przel{azywane są do woje­
wództwa olsztyńskiego. Pracowni­
cy w małym stopniu korzystają ze 
środków socjalnych. Nie . możemy 
partycypować w kosztach budownic­
twa mieszkaniowego. W dużej 
części · utrzymujemy administrację 
zakładu macierzystego". · 

Nierzadko dochodziło do paradok­
sów w tym kolneńsko-bartoszyckim 
mariażu. Oto majtki produkowa­
ne w Kolnie wędrowały po metki 
do Bairtos.zyc, po czym znów wraca­
ły do Kolna. Wprawdzie lcterownic­
t~o utrzymuje, że samochody nigdy 
nie miały ·pustego przebiegu jednak 
paradoksów uniknąć nie było spo­
sobu~ Czas zatem najwytszy owe 
przysłowiowe majtki zreformować. 

- Niestety, nie wiemy - oznaj­
mia Jadwiga Krzynówek, sekre­
tarz POP, samodzielny referent ds. 
rozliczeń materiałowych. - Wszy­
stkie sprawy finansowe trzymają w 
swoich rękach Bartoszyce. Nawet 
nie wiemy, czy przedsiębiorstwu 

przynosimy zyski, czy może straty. 
Nie informują nas o tym. · 

Władysław Jakimowicz, zastępca 
dyrektora ds. ekonomicznych, w 
rozmowie telefonicznej też nie · był. 
w stanie udzielić jednoznacznej od-: 
powiedzi w f;prawach zysku. Przed­
siębiorstwo rozliczane jest global­
nie, poinformował. Poza tym trze- ' 
ba by poszperać w dokumentacji, a 
na .to cza~u ~ie było. i Dyrektor · upe· 
wrua mrue Jednak, ze Kolno strat 
na pewno nte przynosi. Co zaś się 
tyczy samodzielności zakładu, dy­
rektor ekonomiczny nie chce się de­
finitywnie wypowiadać. Mówi, że to 
materia delikatna, że wymaga szcze­
gólnej dyplomacji. Dyrektor powo­
łuje się na pismo, jakie przedsię­
biorstwo wystosowało do wojewody 
olsztyńskiego: „W zupelności po­
dzielamy obawy zalogi zakladu w 
Kolnie _ co do celowości powolania 
przedsiębiorstwa w miejsce dotych­
czasowego zakladu niesa'!'ftodzielne­
go. Wyrażamy pogląd, że w obec­
nej sytuacji zaklad w Kolnie nie 
jest przygotowany organizacyjnie do 

• samodzielnego prowadzenia działal­

ności gospodarczej". W końcu jed­
nak dyrektor Jakimowicz wyznał: 

w dążeniu do samodzielności nie 
będziemy . kolnianom przeszkadzać. · 
Trzeba . je~nak pamięta~, że pracują 
tam ludzie .. 

Ludzie są głównym . argumentem 
dla kierownictwa kolneńskiego za­
kładu. Wprawdzie towarzyszka se­
kretarz jest za podjęciem · ryzyka 
~amodzielnoś.ci, ale skąro to ryzyko 
Jest niepewne, lepiej zatem pozostać 

- w strukturze dotychczasowej. -
Nie można- narażać ludzi - pod­
kreśla Jadwiga Krzynówek, której 
wtóruje sam kierownik Rogiński . i 
szefowa związków Halina Piku­
lińska. 

. ' 

. . . 

O ile jednak obie panie nieco 
się jeszcze wahają, o tyle sam kie­
rownik broni się przed samodziel­
nością 'rękami i nogami. Przekonuje 
o tym wszystkich, nie wyłączając 
załogi. 

Kierownik nie chce przyznać 
wprost: został przecież pozbawiony 
jakiegokolwiek myślenia w sprawach 
nie tylko produkcyjnych. O wszy­
stkim, nawet o spłuczce w kloze­
cie, decyzję podejmowały Barto­
szyce (i podejmują de tej pory). 
Kierownik Rogiński tylko sygnali­
zował: kończą · się nid, brakuje gu­
my, dowieźcie bawełnę, pracujemy 
na styk. I to wszystko. To cała od­
powiedzialność szefostwa kolneńskiej 
„Moreny'·'· Nic też dziwnego, ze 
przy tak dalekim ubezwłasnowol­
nieniu nagła decyzja o samodziel­
ności spowodowała szok. N o bo 
przecież teraz trzeba będzie zacząć 
myśleć. 

„ 
- Jeżeli mi załatwią kontrahen­

tów, jeżeli powiedzą, skąd mam 
wziąć dewizy, jeżeli zapewnią · do­
stawców bawełny, jeżeli zagwaran­
tują. że załoga nie pójdzie na bruk, 
wówczas możemy być samodzielni ~ 
oznajmia kierownik Rogiński. 

Fakt, kobiety w Morenie zarabia­
ją nieźle. Srednia płaca -w stycż„ 
niu wyniosta 59 tysięcy złotych. Nie 
ukrywają jedn~ · że pracują na . 
styk, że materiałów ledwie starcza, 
ale gdy brakuje wysokogatunkowej 
mieszanki bawełnianej, Bartoszyce 
zawsze podrzucą coś w zamian. 
„Kto nam teraz zagwarantuje -
pytają - ciągłość pracy i wysokie 
za_robki? Zginiemy, jeżeli wrzuci 
się nas na tak głęboką wodę". Od­
powiedź może być tylko jedna: ta­
ką gwarancją musd być kierownic- I 
two zakładu. Kierownictwo odważ­
ne i energiczn~. 

Z drugiej strQny kobi1ety przyzna­
ją: Bartoszyce od trzynastu lat nie 
inwestują w Kolnie. Okna zabija 
sdę destkami, szyby zielenieją z hru­
du, latem na hali jest gorąco, zi­
mą zimno. w· ciągu trzynastu lat 
nie wykupiono załodze ani jednego 
mieszkania, nie modernizowano 
parku maszynowego. W ciągu 25 
lat nie wybudowano nawet skrom­
nej świetlicy. 

- Ja.ką więc, panie, możecie mieć 
gwarancję, że przez · następne lata 
Bartoszyce będą inwestowały w 

· wasz zakład? - pyta Marian Koć­
win, sekretarz KW .PZPR, na zebra­
niu z załogą, jakie . odbyło się w 
prz~dostatni dzień lutego. 

rózw iązanie trzecie 
Kobiety są zdezorientowane i nie­

spokojne. Załoga podzielona. Jedne 
są ·za, inne przeciw usamodzielnie­
n.tu, jeszcze innym jest wszystko 
jedno. Ważne, by miały prpcę i go­
dziwe zarobki. Przytakują wicewo­
jewodzie Dąbr~skiemu, przyznają 

rację przewodniczącemu Miejsko- -
-Gminnej Rady Narodowej, by ·po . 
chwili poprzeć stanowisko kierow­
nika Rogińskiego. 

- Nie nam rządzić 
w końcu. 

ożnajmiają 

Naczelnik Tac:Ieusz Siwik t\Fie, ja­
kie korzyści da miastu samodziel­
ność „Moreny". Pieniądze zamiast 
des Bartoszyc t Olsztyna trafią (i 
słusznie) do Kolna 1 Lomży. Bę­
dzie można inwestować w budow­
nictwo mieszkaniovre, w przedszko­
la i szkoły. Będzie można rozbu­
dować zakład. Samodzielność ta 
przyszłość nie tylko „Moreny", ale 
i miasta. To również duże ryzyko 
i spora odpowiedzialność. ale kto 
dzisiaj nie ryzykuJe, ten się cofa. 
Pozostawienie „Moreny" w struktu­
rze dotychczasow~j to niewcitpliwa 
wegatacja tak ludzi, jak i zakładu. 

• 
Ponlt}Vaż załoga jest ciągle nie-

zdecydowana, ponieważ kobiety nie 
potrafią podjąć męskiej decyzji. oj­
cowie miasta zaproponqwall trze­
cie rozwiązanie. Do końc~ marca 
przedsta~ią „Morenie" kandydata 
na dyrektora zakładu oraz kankret-

. ny plan rozwoju przedsiębiorstwa. 

Czy jednak znai4zie się odważny 
menadter, chcący poprowadzi~ „Mo­
ren~"? Teraz głowią się nad ·tym w 
cał1m województwie. 

• 
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Cały Kazań . jest podzielony na 
siedem okręgów administracyjnych, 
posiadających swoje własne organa 
zarządzania i władzy politycznej. 
Jednak istnieje jeszczę inny podział 
miasta; wyznaczający terytoria nie­
formalnych grup młodzieżonych, 
czyli gangów: terytorium „Błota", 
„K?lugi", „Eentagonu" i wielu, wie­
lu innych. Według danych Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych , Ta­
tarskiej ASSR, miasto „posiekane" 
jest dzisiaj pomiędzy sześćdziesiąt 
trzy grupy, mające w swoich sze­
regach ponad półtora tysiąca ludzi. 
Według opinii socjologów z Uni­
wersytetu Kazańskiego, dane owe 
są dalelPie od rzeczywistości. P~ze­
prowadzone przez nich badania do­
wodzą bowiem, że w mieście działa 
blisko sto młodzieżowych gangów, 
liczących kilka tysięcy członków. 
Ilu chłopców należy do nich napra­
wdę, tego nikt nie wie na pewno. 
Jedn9 jest natomiast wiadome: to, 
oo się dzieje w Kazaniu - nie jest 
tylko buntem nudzącej się Ińlodzie­
ty. To zjawisko społeczne, masowe, 
które należy - traktować bardzo po­
ważnie. 

W mieście bili się zawsze. I trzy­
dzieści, i czterdzieści, i pięćdziesiąt 
lat temu. Chłopcy oraz dorośli męż­
czyźni chodzili „walić się" z sąsied­
nimi domami, podwórzami, ulicami 
czy dzielnicami. Walczono do pier­
wszej krwl, po czym na jakiś czas 
następowała zgoda - taki był zwy­
czaj. W ciągu długich lat b6jki sta­
ły się charakterystyczną cechą Ka­
zan.la, jego niepjsaną tradycją, jego 
osobowością. Przez bójki musieli 
przejść, tak czy inaczej, wszyscy 
miejscy chłopcy. I to było normal­
ne. Miasto spala spokojnie. 

Przebudzenie nastąpiło w 1978 r., 
. kiedy to w robotniczej dzielnicy, 
w ·poblitu zakładów „Cieplokontrol", 
kilku.nastu młodych chłopców zorga­
ni2;owalo · uzbrojoną bąndę. Chcieli 
podporządkować sobie całą młodzież, 
wszystkich swoich rówieśników, z 
J;;ejąnu Przywołżańskiego. Ponieważ 
jednak nastolatki z Nowotatarskiej 
Słobody l innych osiedli nie uzna:. 
wały narzuconej im władzy, przy­
wódca bandy, Zawdat Chantymirow, 

.postanowił uzyskać posłuch gwał­
tem i terrorem. W tym czasie jego 
banda liczyła już dwudziestu sied­
miu członków, w tym ośmiu nie-

. letnich. Uzbrojenie bandy stanowi­
ło 8 obrzynków, . pistolet systemu 
„Parabellum", rewolwer, 3 granaty, 
w tym 2 domowej produkcji, ra­
kietnica, noże,· metalowe pręty. 

Trzydziestego pierwszego sierpnia 
1978 l!tlku, około godziny siódmej 
wieczorem, na jedno z kazańskich 
podwórzy zajechała ciężarówka. 
Niedługo potem zaczęli schodzić się 
młodzi, uzbrojeni ludzie. Po upły­
wie pół godziny byli już wszyscy. 
Wsiedli na ciężarówkę, która .ruszy­
ła w kierunku Nowotatarskiej Sło­
body. Tutaj młodzieńcy jeszcze raz 
sprawdzili broń i naciągnęli n a 
głowy przygotowane zawczasu poń­
czochy. Chantymirow wydal rozkaz: 
rozdzielić się na dwie grupy, zablo­
kować końce ulicy, „likwidować" 
wszystkich nieposłusznych. 

Pierwszego napotkanego człowie­
ka bojowcy ciężko pobili metalowy­
mi prętami. Do drugiego, który o­
kazał się motocyklistą, otworzyli 
chaotycznie ogień z obrzynków. Nie 
trafili. Następnym celem stał się 
przejeżdżający ulicą autobus. Pomi­
mo gęstego ostrzału nikt z pasaże­
rów na szczęście, nie odniósł 
szw~nku. Banda rwała wciąż do 
przodu. Na ulicy Jakuba, obok do­
mu nr 4, strzelając;_ coraz celniej 
bandyci ranili dwócłi żołnierzy. Na­
stępnie, widząc grupkę id'\cych p~ze­
chodniów, przenieśli ogien na ruch. 
Jedna kobieta została zabita na 
miejscu, dwoje innych odniosło ra­
ny. Wśród ciągłych strzałów ktoś 
rzucil „cytrynkę" •. Granat jednak nie 
wybuchł. Maszerując wciąż naprzód, 
banda po kilkunastu minutach do: 
tarła do stacji Wachitow i tutaJ 
znikła z pola widzenia. 

Akcja terrorystyczna z 31 sierp­
nia była ostatnią próbą podporząd­
kowania przez .Chantymirowa No­
wotatarskiej Słobody. Wkrótce cala 
banda zwana „Tlap-lap", zostala a­
reszto~ana i postawiona przed są­
dem. Jej herszt, Zawdat Chantymi­
row, otrzymał najwyższy wymiar 
kary i po kilku miesiącach rozstrze­
lano go w gmachu miejskiego wię­
zienia. Pozostał'fch członków bandy 
sąd skazał na długoletnie więzienie. 

Od tamtych wydarzeń minęło 
dziesięć lat; ogłoszono kilka amne­
stii. Podstarzali członkowie chanty­
mirowskiej bandy powracają już do 
swojego miasta i nie mogą go po­
zna~~ nowe hasła, nowe żelbetono­
we osiedla, nowi .,dowódcy" zbiera­
ją wyrostków pod swoje bojowe 
sztandary. Jedno jest prawie pewne: 
chantymirowcy stali się wzorem dla 
obęcnych gangów mlodzieżowych 
Kazania. • 

„Państwo w pat1stwie" - to chy­
ba najbardziej odpowiednie określe­
nie dla tego kazańskiego fenomenu. 
Spróbujmy przyjrzeć mu się doklad.-. 
niej. Mówi Sawelij Tesis, zastępca 
naczelnika do spraw kryminalnych 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
T ASSR: - Nieformalne grupy mło-
dzieżowe tworzą się zazwyczaj we­
dług jednej i tej samej zasady: 
najpierw jest to grupka rówieśni­
ków, chłopców dwunasta-; czterna­
stoletnich, zwanych potocznie „s~e-

\ 

łuchą"; trzymają się razem, dora­
stają i przechodzą do kategorii 
„superów", po roku, dwóch zamie­
niają się ju.ż w pełnowartościową 
„młodzież", kończąc zaś osiemnaście 
lat zos.tają ,,starcami"„ \V tym cza­
sie są już zorganizowani według 
„najlepszych" chantymirowskich 
wzorów. Cechuje ich duża solidar­
ność, prawie wojskowa dyscyplina, 
niewytłumaczalna wprost wrogość 
w stosunku do obcych. Oczywiście, 
w pewnym momencie na czele gru­
py pojawia się lider-przywódca. Li­
derami zostają najczęściej najbar­
dziej odważni, najsilniejsi (niewa­
żne: duchem czy ciałem) chłopcy. 
Liderów nikt nie wyznacza. Wy­
biera ich czas, akceptują koledzy. 

O liderach kazańskich grup nie­
formalnych warto powiedzieć jesz­
cze jedno. Niektórzy pracownicy 
s1użb porządkowych, a także poru­
szona opinia publiczna uważają, że 
za owymi grupami stoi jakiś super­
tajny organizator, miejscowy boss 
Jllafii, kierujący działalność młodo­
cianych gangów w wygodnym ola 
siebie kierunku, przekładający ~ 
chłopiecych kieszeni do swojej baś­
niowe wręcz sumy pieniędzy, po­
chodzące z różnych przestępstw. I 
wcale nie są to jakieś żarty: mówi 
się o milionach zdobywanych w 
ten sposób rubli. 

Tymczasem do kazańskiej milicji 
wpływają wciąż nowe meldunki o 
bójkach młodocianych grup ·i gru­
pek, kończących się nierzadko czy­
jąś śmiercią. Oto cytat z jednego z 
wielu aktów oskarżenia: „8 sierp­
nła 1985 f'oku niepelnoletni Michaj­
łow, Cha.jrulli'Tlr, Ziganszyn., Samo­
k1'utow ł innł, iMga.nizowa:wsz11 
pf'zestępczą . grupę, zebrali aie ~ 
Parku Pietrowa. Uzbr·oiwsz11 aię 
w przygotowane Już wcze§nieJ me· 

; . 

• 

talowe paŁki, pojechali na sta­
dion «Lokomotywu* , gdzie po za­
kończeniu meczu pomit!dzy drużyna­
mi '<Striel·y» i „Lokomotywu», oko­
~o godz. 18.00, zaczęli bić graczy i 
kibiców drużyny „Loko11iotywu». 
Zadawali ciosy pięściami, nogami, 
palkami, kamieniami. Oni też, oko­
lo gQdz. 18.30, pojawili się w 1esi.e 
nad jeziorem Lebiażje, gdzie spot­
kali zastępowych i pionierów z o­
bozu „ ... Drużba», po czym grupa 

, chuliganów zaczęla biś ową mlo­
dzież, używając do tego pięści, nóo 
i palek". 

Według danych posiada.nych 
· przez kazański Urząd Spraw We­
wnętrznych·, szczególnie brutalne 
walki pomiędzy młodocianymi gan­
gami wybuchły trzy-cztery łata te- . 
mu. W samym tylko roku 1986 za­
rejestrowano ich 1718. Nie . wszyst­
kie z meldunków potwierdziły się, 
lecz samoehody patrolowe wyjeżdża­
ły na miej~ce bójek przynajmniej 
cztery razy dziennie. W 1985 r. u­
dział w grupowych przestępstwach 

wzięło 624 wyrostków. W 1987 za­
·rejesitrowa.no ich ńrl.eco mniej, · bo 
522. W ciągu tT.zech lai w mieście 
miało miejsce 60 masowych bijatyk. 
W piętnastu przypadkach zakończy­
ły się one tragicznie. Oto fragment 
żałobnej listy - ofiar wojny pro­
wadzonej na kazańskich podwó­
rzach i ulicach; „28.11.87 r. zabity 
został 14-letni Stepanow; 12.12.87 r. 
w grupowej bójce na ul. Towarzy­
szewskiej zabito 17-letniego Galiul­
lina; 28.02.88 r. w bójce w pobli­
żu Centralnego Domu Towarowego 
zal<-luto noże1!J Chajrulina; 2.03.88 r. 
na podwórzu przy ul. Dekabrystów 
pobito ciężko 17-letniego Galimowa, 
zmarl w szpitalu; 14.03.88 r. na ul. 
Hercena zginąl w bójce Mauletdi­
now; 28.03.88 r. na podwórzu przy 
ul. Said-Galejewo znaleziono trupa 
17-letniego Sabatowa z raną klutą 

serca". 

Dziś chłopakom kazańskim me 
Wystarcza już własne miasto. Coraz 
częściej wyjeżdżają na ,,gościnne 
występy", także do stolicy Kraju 
Rad. Ostatnio mosk,iewska · milicja 
wspólnie z pracownikami Urzędu 
Spraw Wewnętrznych Tatarii roz­
poczęła akcję mającą na celu przer­
wanie owych „najazdów": Powsze­
chną sławę kazańskich mołojców 
zaczęli już wykorzystywać inni 
młodociani przestępcy operujący w 
Moskwie. Dla zastraszenia ofiar, 
przy różnego rodzaju wymusze­
niach, wykrzykują: „J esteśmy z 
Kazania, wiecie chyba, że nie ma­
my dlą nikogo litości". 

Na podstawie „Ogońka" I 
„Moskowskich Nowosti" opra­
cował 

WŁODZIMIERZ. JARMOLIK 
Ryi. Henryka Cebuli 

CIĄG DALSZY ZE STR. l 

Z ANIM TRAFNOSC tej obs 
. wacji potwierdził przeb~r. 

strajków w sierpniu 1988 eg 
zapowiadały ją, na rok wcześn{• 
różne przej awy dystansowania ;J, 
młodych . do prz~wó<;lc?w niele a1~ 
nego związku. Rown1ez kpiny. b~ 
próbka owego stylu - 'fragrne 0 

„ogłoszenia" , zamieszczonego nt 
„Trawie", dodatku do gdańskiej w 
capelli": „Dinozaury! Kościół t~ 
B__rygidy w Gdańsku z okazji 1 · 
or·udnia organizuje z dużą porn~ 
koncert z cyklu: ,,czy nas ;eszcz 
pamiętasz ... ?» Gwia~dą będzie ~ie 
'łWątpliwie idol s'/)lrzed lat wspólpr:· 
cujący obecnie ~ . «Cep~licp>, Leszek 
W a~ęsa. Pqnadto imprezę uśt.0ietn1q 
odkurzeni w ·ykonawcy «ZOMO si,,. 
ters„, «Blues-KOR-band», pun.kroc. 
kowy «KPN" [ ... ]. W .programie: ró. 
żaniec„ wspólne oglądanie Zdjęć 
sprzed lat, bigos i dyskoteka, [„ .)", 

W 1987 r., gdy coraz c.zęściej rnó. 
wiano o powszechnej apatii, znie. 
chęceniu i beznadziejności, we Wro. 
cławiu objawiła się „Pomara6.czowa 
Alternatywa": 1 czerwca na ut 
Swidnkkiej has.aJ.o kilkudz.te-sdęctu 
skrzatów w kolorowych czapkach 
śpiewając „My jesteśmy krasnolud: 
ki". Niektórzy nieśli transparenty· 
„ł esteśmy za" . oraz „J estęśmy 
przed". Dotąd krasnoludki, ściślej· 
ich sptayowe wizerunki, pojaWialy 
się tylko nocą, na murach ... 
Pomy~lodawca wrocławskiej wer­

sji _(w połowie lat sześćdziesiątych 
ruch taki został zainicjowany w 
Amsterdamie) rewolucji krasnali 
Jan Maria Frydrych, zwany „Majo: 
rem", jest historykiem sztuki. w 
1981 r. jaka student wydawal pi. 
semko Ruchu Nowej Kultury pt. 
„Pomarańczowa Alternatywa" l 
wymyślił nowy kierunek w sztu. 
ce - „surrealizm socjalistyczny11, , 

Pp 13 grudnia 1981 r. prowadził 
Wojskową Akademię Artystyczną, 
słowem: za~onspirowaną działalnośC 
rozrywkową. Po kilku latach zdecy. 
dowal się wyjść na powierzchnię. 

Powodzenie pierwszego happenin· 
gu ulicznego zaowocowało_ i;erią 
następnych, popularnie . zwanych 
„jajcowaniem" lub „zadymą". „Jaj· 
cowanie", gdyż teoretycznym zafo: 
żeniem jest .„robienie jaj" ze v1szy· 
stkiego i ze ··wszystkich; „zadyma", 
gdyż w pralctyce cZE:sto .do akcji 
wkraczały slużby porządkowe.„ 

, ,,Polllarańczowi" bowiem nie tylko 
perturbow_ali ruch pieszych na 
S\vidnic.lciej, · „rozbrajali" przechod· 
Il!iów -śmiechem, ale często podei· 
rzewa,b.i byli o działalność politycz· 
ną. . Podejrzewani, gdyż nigdy nie 
wydali żadnego manifestu c~y de­
klaracji programowej. Natomiast 
rozliczać ich·,· z· intencji trudno -
forma happeningu zakłada impro­
wizację, nigdy więc nie wiadomo 
do końca; .co przewidywał scena· 
riusz, a . co s-pontanicznte wnieśli 
przypadkowi uczestnicy ulicznego 
spektaklu. 



p0ma.rańczowa Alternatywa" 
--~n:;a1.a Paweł Kasp~zyk, jeden-~ 
. · głównych animatorow - w kaz­
~~m uldadz_ie_ ~est _sk~zana. na kło-

otY gdyż JeJ zalozemem Jest opo­
~ycj~ wcbee' paranoi i. schematów, 
bez wzgl~du_ na to, czyJe są to pa­
ranoje i Jakie_ schematy. 

' . podczas jednego ~- pierwszych 
happeningów, . z okazJ.1 Dnia M~li­
cjanta obdarowywali obserwu3ą­
cych i.eh str?żów porządku kwia.ta-: 
mi OpozycJa ~ue . zawsze musi 
mi~{ w rękaah Jra~ienie" . - argu­
mentowali. W Dnm Kobiet nato­
miast rozdawali kobietom zamiast 
kwiatl(a podpaski higieniczne... ąy­
ły też i manewry. „Melon w ma,i.o­
nezie" i impr.eza „Chatka Majora", 
podczas której rozga~zcza~i się na 
Swidnickiej z_ rozma1tym1 domo­
wymi bambetlami. .Y" prz;.<ld.zień_ :f O. 
rocznicy RewolucJi Pazdz1erml ... o­
wej wystąpili w stylowych mun.du-· 
rach i wytoczyli „Aurorę" z dykty.' 
p

0 
krótkiej szar.paninie krążownik 

został zdobyty przez milicję. 2 .mar­
ca 1988 r. obwołali „,Dniem Tajnia­
ka": młodzi ludzie w trenczach, 
kapeluszach i ciemnych okularach 
śledzili i legitymowali „podejrza­
nych" p["'zeehod~~ó:V, a „tajniaków" 
legitymowała Il).1hcJa. . 

F UNKCJONARIUSZE MO i . 
ZOMO szybko przystosowali 
się do pomarańczowego zja-

wiska i zaczęli traktować je z ta­
ką powagą, n.a jaką zasłughvał.o. 
Pomarańczowi" zaś starali 4 

się 
"wygrać" wszystkie możliwości, któ-­
;e stwaiNała obee:rwść „niebieskich". 

· Czasem jednym z celów happenin­
gu stawało się, kto kogo „prze­
smurfuje". Głównym zaś: wciągnię­
cie wrocławian do zabawy, wywo­
łanie uśmiechu, który byłby pro­
testem przeciw szarej codzienności, 
zakłopotaniej l manoto!llI1ej, oraz de­
maskowanie oficjalnego zadęcia, 
wciąż obecnego' na akademiach, u­
roczystościach, w nowo-mowie. 
Swiadczy o tym np. transport z 
napisem „Transparent~', a także ha­
sła typu: „Władza dla wyobraźni", 
„Prawdziwych komunistów poznaje 
si<: w biedzie", ,1Milicja zamiast 
masła", „Sw. Mikołaj nadzieją re­
formy", „Uwaga. sklep grozi kon­
formizmem", „F.abryka· ~ miejsce· 

, . działań odruchewych", „Niszcz re­
guły - wyjątków • jest . więcej". 

„Pomarańcz.owiH przyznają, że na 
początku zrobili coś „na zlecenie" 
podziemia, teraz jednak stronią od 
upolitycznienia sviych spektakli. -
W~zystkim pądoba)ą się te momen, 
ty - stwierdził - „Major" - kiedy 
ł'ię wyskakuje poza pali.tyk~. I to 
wydaje ml się ważne dla Wrocła­
wia tak, jak wainy był Grotowski. 
„Pomarańczowa Alterna.tywa" pG 

niespełna roku . znalazła naśladow­
ców w innych miastach: w Pozna­
niu - jako Zakład Jajcarski im.' 
Mathiasa Rusta, w Katowicach -

/ 

również tego samego imienia - A­
gencja Happeningowa. Jako „P. 
A" - najpierw w Warszawie Lu­
blinie, a w tym roku - w oiszty­
nie i Białymstoku. Nigdzie jednak 
nie jest takim happeningowym ka­
baretem jak we Wrocławiu. W War­
szawie_ wywołuje dużo hałasu, mniej 
radości, szczególnie po „imprezie" 
na pL Dzierżyńskiego i „plastycz­
nej" pod .Domami ;,Centrum" 24 lu­
tc:!'go br. Białostocka propozycja me­
czu futbolowego ZOMO - „P.A." 
mogla się podobać bardziej. -Nie 
:-Viadomo tylko, czy została przy­
Jęta. 

.Również młodzież szkolna we 
Wrocławiu jest bardziej niż w in­
nych pśrodkach aktywna. Nie tylko 
w imprezach ulicznych „Pomarań­
czowej Alternatywy" czy na · obo­
zach „Awangardy XXI w." Konspi­
racyjnie wydaje „BIUST" (Biuletyn 
Informacyjny Szkół Technicznych) 
oraz „Szkolę", kolportowany daleko 
poza Wrocław org_an Międzyszkol­
nego Komitetu Oporu. „Oporniki" 
działają też jawnie, niektórzy w 
samorządach szkolnych• oraz. mię­
dzyszkolnym. Zorgp.nizowali w ub. 
roku głośną akcję w obronie wol­
nych sobót w szkole. zebrali 6 tys. 
podpisów. Jeden z członków MKO 
stwierdził z satysfakcją: „W szko-

. lach albo ktoś jest z nami, albo 
olewa. a. ZSMP w zasadzie schodzi 
do podziemia. Idzie nowe. A tym 
nowym będziemy my". 

Nie wszędzie przywódcy niefor­
malnych bądź nielegalnych ruchów 
młodzieżowych mają tak dobre sa­
mopoczucie. O federacji Młodzieży 
Walczącej, na przykład, słychać by­
ło w Polsce · niewiele. W Szczeci­
nie zawiązała się ona 16 I 86 r., ja­
ko „następstwo zbieżności celów i 
poglądów młodzieży niezależnej". 
Deklarowała duchową · wieź z „So­
lidarnością'! („na gruncie któref wy­
rośliśmy") i.„ z „N owym myśle­
niem" Gorbaczowa. Po dwóch la­
tach istnienia, red .. naczelny „Lu­
stra", organu FMW Pomorza Zach., 
„A_nders" bil się w piersi z powodu 
błędów ortograficznych na łamach 
oraz faktu, że miesięcznik stal się 
„nieregularnikiem". Ponadto wraz z 
przedstawicielami „pionu ideologi­
cznego" krytykował przestarzałe 
struktury organizacji, mal-O demo­
-kratyczne i nieciekawe formy dzia­
łania. ,,Co bylo dobre wczoraj.._ ~ie 
musł być dobre dziś" - stwierdzili 
i zaproponowali - „stopniowe an­
gażowanie sil w dzialalność · instv­
tucjł legalnych, takich jak samo­
rządu. Przenikanie do nich - do­
wodzili - z czasem zmieniloby 
charakter · t'i,lch orga1?-6w". Postulo­
wali też „rozruszanie braci" poprzez 
działania „Pomarańczowej Alterna­
tfWy", które jest tym cenniejsze, iż 
nie powoduje „strat wlasnych, ;edv­
nie krótkie zatrzymanłq, i ewentu­
alnie kolegia". Redaktorzy „Lustra" 
przyznają też, iż 500 egzemplarzy 
pismeka ,,trafia tD większości do 

I . 

odbiorców czytanelc o różnych prze­
konaniach: narodowościowców, nie­
podleglościowców, anarchistów, slo­
wem - przelcroju dzisiejszej 11ilo­
dzież11"· 

SZ
CZEGÓLNĄ KARIERĘ ro­

. b~ą anarchisci, którym roz­
głosu przydaje m.in. anar­

ch istyczno-punkowa grupa „Crass" 
!Gaudi Wesołka. Duchowym przy­
wódcą anarchistów wydaje się być 
Jnnusz P. Waluszko z Gdańska. Po­
wołując się na odwagę socjalistów 
i lud.owców z przełomu wieku, któ­
ra za.owocowała odzyskaniem nie­
pod1egłośoi w 1918 r., wyraża on na­
dzieję, że „i dziś nie żabraknie od­
ważnych, by być nie tylko przeciw 
wladzy, ale i ośrodkom kościelno­
-opozycyjnym, i w oparciu o syndy­
kalizm potljąć . - walkę o wolność, 
niepodleglość, pokój i dobrobyt dla 
każdego". 

Treść kolportovian~j przez Wa­
luszkę ulotki propagandowej jest w 
mniej górnolotnym, za to cieplej­
szym tonie: „Anarchię można rozu­
mieć jako nieskończon4 możliwość 
spotkań indywidualnych ·[.„], ale 
też - ;ako rzeczpospolitą przyja­
ciól. W związku. z tym - za Ed­
wardem Abramowskim - zaprasza­
my do zmowy powszechnej przeciw­
ko państwu i - za nim. również­
stwierdzamy, że jedyny istotnie war­
tościowy skladnik rozwoju, to roz­
wój przyjaźni. [ ... ] Wiele znaków na· 
niebie, ziemi, a szczególnie na mu­
rach wskazuje na to, że sporo lu­
dzi ma pociąg do anarchii. Na ogól 
ogranicza się on do postawy indy-

. widualnej i negacji wszelkich auto­
rytetów bez prób przejścia do po­
stawy spolecznej i dzialań konstruk­
tywnych. Zatrzymanie aktywności 
spolecznej i umyslowej na tym po­
ziomie prowadzi do samobójstwa -
tak w oczach ludzi, dla których sta­
jemy się szaleńcami i prowo1ta-

. torami, jak i w rzeczy sp,mej, gdyż 
ulegamy depresjom 1 utopiom", 

Janusz P. Waluszko uważa, że 
ruch anarchistyczny nie powinien 
być strukturą organizacyjną, lecz 
wspólnotą ludzi dążących do wy­
parcia totalitaryzmu państwowego z 
wsżystkich dziedzin życia. Anar­
chiści' powinni popierać oddolne 
inicjatywy gospodarcze, pozainstytu­
cjonalną twórczość, działania na 
rzecz praw człowieka i ekologii, a 
przeciw militaryzmowi, wyzyskowi 
ludzi pracy, cenzurze 1 kłamstwom 
mass-mediów. Postr.zega liczne mo­
żliwości ihtegFacji środowiska anar­
ch1st6w - od zlotów i festiwali po­
przez teatrzyki lalkowe, koncerty 
rockowe i wieczory poezji do wy­
staw, :>roce~ji, demonstracji, Ma.ba­
retów, happeningów, pism i- biblio­
teczek. Informuje też, że gdańscy 
anarchiści zakładają Międzymia­
stówkę Anarchistyczną.„ 

Pols<:y radykałowie wyd-ają m.in. 
pis~mko „Tran;>", w którym druku­
ją przede wszystkim wywiady i ar­
tykuły czołowych radykałów włos­
-skich i propagują · założoną na kon­
gresie w B-0loniii Międzynarodową 
Partię Radykalną, której celem jest 
utworzenie Stanów Zjednoczonych 
Europy. Adresatami apelu o wstą­
pienie do Partii Radykalnej na ła­
ma<;h „Transu" są: „katolicy, żydzi, 
kobiety, murzyni, alkoholicy, kom­
bata:ici, prostytutki, wegetarianie, 
poeci, kaloryf erzy, głodni mężczyź-. . . , 
ni, emeryci, anarchiści komuniści . . , , 
wariaci, homoseksualiści ludzie fe-
ministki". ' ' 

Trzeba przyznać, że jest to wier­
ne włoskiemu modelowi: w szere­
gach Partii Radicale można bowiem 
spotkać dramaturga · Eugene'a Io­
nesco, ale i słynnego mafioza t&-­
~rystę, generała oraz divę po;no -
Cicciolinę„. 
Zważywszy, jak dobrze mają się 

w Europie pewne monarchie, war­
to poświęcić parę linijek polskim 
monarchistom. Takie mini-środo­
wisko istnieje we Wrocławiu.. Re­
dagują oni stalą rubrykę w piś­
mie „Stańczyk". Z ich inspiracji 
wydano też kilka ksiiążek. Alek­
sander Popiel i Tomas.z Gali.s t.aik 
uzasadniają swe przekonania: Mo­
narchia to zwieńczenie dlugieoo 
procesu ~1f Wilizacyjnego. Aby ;ą 
wprowadzic, trzeba odbudować war-

•tości, na jakich się opiera: wlas­
ność prywatną, Teligię, tradycje au-
torytety i rodzinę". ' 

W SROD MLODZIĘZY studenci 
stanowią środowisko specyfi­
czne. W . znacz11ym też stop­

niu oddziaływają na młodiJież szkół 
średnich w miastaGh akademickich. 
Od lutego 1984 do 1988 roku w u ­
czelniach panował spokój. Dla wie- . 
lu ~racowników ~aukowych stu­
denci wydawali się bierni, ospali, 

absolutnie nie prospołeczni. Poje­
dynczy wstępowali do PZPR, ale o­
gólna liczba partyjnych na poszcze­
gólnych uczelniach ńie przekraczała 
kilku czy kilkunastu. ZSP i ZSMP 
też nie mogły mówić o sobie jako 
o organizacjach masowych. l\.Uodzi 
iudzie woleli zrzeszać się w orga­
nizacjach sportowych bądź nauko-

- wych kołach zainteresowań. Poczy­
nania NZS, w opinii władz uczel­
nianych, sprowadzały się do działań 
„kilku krzykaczy", wiecznych stu­
dentów. Dopiero ubiegłoroczne 
strajki majowe · wykazały, że „mil­
czącą większość" -stanowią zwolen­
nicy Niezależnego Zrzeszenia: Spra­
wa jego rejestracji od jesieni przy­
ćmiła wszystkie inne poczynania 
studenckie. 

Na uniwersytecie im. Bieruta we 
Wrocławiu od -dwóch lat istnieje 
tzw. „Dwunastka", czyli samozwań­
cz~ studencka grupa samorządowa. 
JeJ skład stanowią reprezentaci 
w~zystkich opcji - od skrajnej le­
wicy po duszpasterstwo akademic­
kie, a ze zdaniem tego, co stanowić 
mp. zaczyn przyszłego parlamentu u­
czelnianego, liczy się (choć nie mu­
si) nawet rektor. 

Bardzo ciekawym zjawiskiem na 
tym uniwersyt_ecie jest Ruch Al­
ternatywnego Myślenia. Jego twór­
ca, Janusz Zagórski, zorganizował 
~ta.tnto międzynarodowe sympo-
7.JUm, n.a które przybyli czołowi te­
oretycy 'ze Wschodu i z Zachodu. 
N~tomiast parlament uczelniany bę­
dzie, za zgodą ministra Fisiaka 
tworzony w Uniwersytecie im. Mic~ 
kiewicza w Poznaniu . 

W 1987 i 1988 r. ponowiły rów­
nież próbę legalizacji te stowarzy­
szenia, które nie zdążyły się zareje­
strować w 1981 r„ a genealogię 
swą wywodzą od katolickich 
związków młodzieży akademickiej 
dwudziestolecia międzywojennego 
takich jak korporacje „Odrodzenie': 
i „Młodzież Wszechpolska". W listo­
padzie i gru<Jniu ub. roku· po zmia­
nie polityki odnQ§nie rejestracji sto­
warzyszeń, wyrosły one jak grzyby 
po ·deszczu: pierwsze ·-=- „Młoda -
Polska" w Poznaniu i Verbum" w 
Gdańsku. Tuż potem z;{rejestrowały 
się także: w Warszawie Liga Aka-

. demicka i Stowarzyszenie Katolic­
kie Młodzieży , Aka4emlckiej, w 
Krakowie_ - Stowarzyszenie Obec­
nych, Stowarzyszenie Akademickie 
„Młoda Demokracja". Stowarzysze­
nie Lib_eralno-Demokratyczne i 
„Zew", we· Wrocławiu - Ruch U 
siębie". Podobne - w Lublini~· l 
Lodzi - są właśnie w trakcie re­
jestracji. 

Studenci ci mają na ogól krytycz­
ny stosunek do ludycżnego, powierz­
chownege katolicyzmu. „Nowi kon­
~erwatyści" myślą w ' kategoriach 
interesu narodowego l wartości mo­
ralnych wiary. Są ideowcami lecz 
nie idealistami. Cenią prag~tyzm 
skutęczność, rzeczowość i solidną 
wiedzę. 

Mimo że „spadkobiercy narodo­
wej myśli" nie są agresywni w ma­
nifesiowaniu swych postaw potra­
fią rozjuszyć ·swych przeci~ników. 
15 stycznia br. w Lodzi, gdy wy­
chodzącym z ko§cioła po mszy w 
intencji Romana Dmowskiego kon­
tynuatorzy tradycji PPS zbyt na­
tarczywie wciskali swe ulG.tki, do­
sz!~ do starcia między „socjalista­
~ a „endekami". Skończyło się na 
ruegroźnych guzach i zadrapama.ch. 
[- - - -] [Ustawa z dn. 31 VII 
1981 r. o kontroli publikacji i wi­
dowisk, art. 2, pkt. 6 (Dz. U. nr 20, 
poz. 99, zm.: 1983, Dz. U. nr 44, 
poz. 204)]. Tymczasem w lutym bo­
je toczyły się o rejestrację NZS. Nie 
tyle parlamentarne, bo w zespole 
ds. młodzieży „okrągłego stołu" 
sprawa była rozpatrywana z całą 
powagą, co na uu.cach Krakowa. 

- Nie jest to zapowiedzią nasze­
go programu - sumitowali się 
mniej zapalczywi przedstawiciele 
NZS - ale jak długo można nas 
z~odz~ć obietnicami? W ciąż napo­
minać, pouczać: „Jak będziecie 
grze~zn~, to co§ dostaniecie, a jak 
tupniecie, to możemy się zdener­
wować i„." 

M ANIFESTACJET STUDENTÓW 
spod znaku NZS, KPN l Fe­

. deracji Młodzieży Walczącej 
nie mogły się podobać. Dramaty­
zować j~dnak też nie ma powodu. 
Za naukę demokracji trzeba płacić. 
Zbyt. łatwo wielu komentatorów za­
pomina, że latami naród żył na ko­
lanach, więc chodzenie z początku 
wygląda niezgrabnie. Tymczasem 
niektórzy chcieliby nawet od razu 
rozwinąć skrzydła„. 

Rys. Henryka Cebull 
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U RODZIŁAM SIĘ w Nieświeżu 
(woJew óc ztwo nowogródzkie). 
Mój ojciec w czasie I wojny 

światowej był legionistą (został in­
walidą wo jennym). Jako leg ion.ista 
trzymał na kresach, w osadzie 
Hlaskowszczyzna, w powiecie Nie­
śwież, ziemię, na ktqrej posta wił 
budyn ki gospodarcze, dom i zajął 
się solidnie podnoszeniem kultliliry 
rolne j i w ogóle polskiej .na tym te­
ren.ie. Za to otrzymał brązowy, 
srebrny i złoty Krzyż Zasługi. 

1 września 1939 r. ojciec zgłosił 
się na ochotnika do obrony mostów 
kolo Baranowicz. 17 września Ro­
sjanie przekroczyli naszą granicę, 
od której mieszkaliśmy w odległoś­
ci 15 km. Szli przez pola i lasy ty­
ralierą, szukając polskkh żołnierzy 
i oficerów. W gimnazjum, do które­
go chodziłam w Nieświeżu, zawie­
szono naukę. Z teczką szłam około 

· 40 km do eomu. W Nieświetu are­
sztowano bardzo dużo młodz.1eży. o­
sadzono w podziemiach zamku Ra­
dz.i wiłła i w więzieniu, skąd wy­
wieziono w głąb Związku Radziec­
kiego. 
Czekaliśmy na powrót ojca Tym­

czasem Rosjanie wciąż szli. Parnię-· 
tam pewnego starego, nie ogolo­
nego żołnierza, ubranego. w wy­
szmelcowany płaszcz, w gumowych 
butach. Zaczął płakać i prosić o 
kawałek chleba lub gotowanego 
ziem.hiaka. Mama nakarmiła go. 
Jadł bardzo łapczywie i oglądał śię , 
czy nie wiczą koledzy, gdyż rzeko­
mo groziła im dość duża kara za 
żebranie. 

Po dwóch tygodniach wrócił nasz' 
ojciec. Złapanych polskich żołnie­
r zy i ofi.cerów natychmiast wywo-· 
żono w głąb Rosji . Ojcu jakoś się 
udalo przemknąć do domu, ale na­
sza radość nie trwała długo. P o 
trze ch dniach zjawili się u nas Bia­
łorus ini z czerownyrnu opaskami na 
ręka•wach i karabinami na sx.nur ­
kach. Padł rozkaz, żeby ojciec wziął 
szp a<;lel na wykopanie grobu dla slie­
bie. Pozbierali wszystkich osadników 
z naszej osady w ojskowej i popiro­
Wadzili na miejsće egzekucji. Za 
skazanymi podążyły ich żony, a tny, 
dzieci, poszliśmy pod krzyż stojący 
na skrzyżowaniu dróg · wiodących na 
wzgórze, gqzie mleli być zamordo­
wani. Nagle nadjechał opancerzony 
samochóc, z którego wysiadł jakiś 
rosyjski oficer i zapytał, d laczego 
płaczemy. Popatrzył przez łoo-netkę 
i zauważył światła latarek, którymi 
skazańcy ośw~etlali przyszłe mogi­
ły. Rosjanie pojechali tam. Roz­
broili Białorusinów i kazali -wracać 
osadnikom do domu. 

W oiąż krążyły wieści o wywtiezie­
ni u P olaków. Nocami kryliśmy się 
w stogach, lasach, w sadzie, ale gdy 
spadł pierwszy śnieg, zdecydowaliś­
my się wracać do domu. O jciec za­
bil ostanią świnię. Nie mieliśmy już 
nic z inwentarza, bo wszystko zra­
bowali. 

9 stycznia 1940 r. nasz sąsia? , 
Białorusin, ostrzeg~ nas, że zamo­
w.ione są już .furm.illki cla wywozu 

na stację kole'jową oc;adników woj­
skowych, gajowych, leśniczych i 
wielu z inteligencji pols!Cej. Istot­
nie, 10 styczfua nad ranem, o godz. 
2.00, zbudził nas łomot kolb w drzwi 
i krzyk: ,.Otwierać!". Żołnierze ro­
syjscy kazali ustawić się nam pod 
ścianą z rękami do góry. Po.zostali 
przeprowadzili rew.izję w domu i w 
zagrodzie. Dali nam 15 minut na 
ubranie się i z szyderczym uśmie­
chem powiedzieli, że jeeziemy na 

Krym. Mamusia w biały obrus o-
wilnęła obraz Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy i gromnicę. Rosja­
nin · uderzył kolbą w szybkę. Gdy 
posz.edł do pokoju, mamusia samą 
dyktę natychmiast ukryła tak, że 
nic nie zauważył. 

Matka, ja i 1-0-letni brat wyszliś- · 
my do podstawionej furmanki . Naj­
pierw zwożono Polaków do sali 
strażackiej przy gm.inie. W tym 
czasie Niemcy zabierali z kresów 
ludność pochodzenie ruemieckiego. 

N AD RANEM cale transporty 
Polaków pod eskortą zostały 
skierowane na cworzec kole-

jowy w Baranowic2:ach. Załadowali 
nas do towarowych wagonów. Dwa 
rzędy n ieheblowanych desek - pry­
cze. Na środku żeliwny, okrągły 
piecyk, do którego dali parę kloc­
ków drewna, którego wystarczyło 
zaledwie na dwa dni postoju w Ba-
ranowiczach. Do ka!dego wagonu 
wpakowano. po 8-10 rodził). Nie 
mieliśmy pościeli ani koców, bo nie 
pozwolili zaorać. Koło Cl"ZW'i usta­
wione było korytko, do którego mu­
s iel~śmy się załatwiać. Okna wagó­
nu okratowane i obite blachą tak, 

że widzi eliśmy tylko torowiska. 
Zamknęli nas n~ kłódki, a na sta­
cję wciąż przybywały nowe grupy 
Polaków. Ludzie biegli od w.agonu · 
do wagonu, poszukując bliskich. U­
słyszeliśmy głos ojca, kt6ry przy o­
kazji znalazł naszego 75-letniego 
dziadka. Udało mu się przekupić 
konwojenta i byli już z nami. Oj­
ciec dobrze znał rosyjski, gdyż za 
panowania cara też trafił za Ural, 
gdzie przebywał około 5 lat, aż u­
cało mu się wyrwać i dostać d-0 
Legionów. 

, 

Trzeciego dnia zbiórka na placu 
i podział na brygady robocze. Pod 
opieką brygadierów, rzekomo z 
NKWD, poprowadzono nas w dłu­
gi<;h kolumnach, około 5 km w głąb 
tajgi. Do {>racy przy wyrębie lasu 
mieliśmy tylko zwykłe pily i to.po­
ry. Normę trzeba było wykonać, 
bo od tego zależał przycział chleba 
i bardzo niskie wynagrodzenie, za 
które właściwie nic nie można było 
kupić (czasem mały kawałek szftre­
go mydła z przydziału). Po powro­
cie z „lesoróbki", raz d~ennie do-

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

ODDECH 
NADZIEI 

Silny mróz dokuczał nam coraz 
bardziej. Na ścianach wagonów o­
siadł szron z ludzkich oddechów, 
który skrobaliśmy, ogrz.ewaliśmy w 
dłoniach i zwilżaliśmy usta. Po 
kilku d·Illiach postoju w Baranowi­
czach władze rosyjskie po kolei od­
prawiały transporty w głąd Rosji. 
Jecha1iśmy około trzech tygoeni. 
Rano, na małych stacyjkach lub w 
lesie, Cli z ochrony pytali o z.ma;-

łych. Wyciągali , rzucali iie:h w śnieg, 
a pociąg .ruszał dalej. 

Nasz transport jechał w kierunku 
Mińska, Smoleńska, Moskwy, Jaro­
sławia. Wołogdy. WreSiz.cie dota~ljś­
my do małej stacyjki Czuchoma. tu, 
pod eskortą, popędzili nas do po­
klasztornego budynku opodal lasu. 
żadnych ławek. Budyne'k: okrążyło 
wojsko. Kazali czekać na rozkazy. 
Rano jakriś podoficer oznajmił, że 
costaniemy porcję zupy i po kawał­
ku chleba, po czyni, już pieszo, da­
lej (same były dla ciężko chorych, 
dzieci i starców). Przed klasztorem 
grupka stairuszek ze świeca.mi w rę­
ku sreptała po rosyjsku: „~a stra­
cenie wdozą. ·was". Rozpędzi.li j~. · 

B RNĘLISMY W ZASPAC!ł · 
śnieżnych powyżej kolan. Kto 
zamarzł - zostawał. Ta węd-

rówka trwała około tygodnia Wre­
.szcie dotarliśmy do miejsca prze­
'znaczenia. - łagrµ w Ł.ugodzie, 
Ledińskij rejon, wołogdzk.aja „ob­
łaść". Były ~ baraki z c!rzewa,, u­
szczelnione mchem, pełne pl~ew 
i rótnych insektów. Gliniana po­
dłoga i prycze na wbitych w ~ 
palikach. żadnych sienruków. Przed 
nami tylli. tu zesłańcy rosyjscy. 

stawaliśmy gorącą owsiankę, okra-
. si.oną olejem (bardw rozcieńczoną). 

Chleb - t10 dkg -- bardu> wilgot­
ny i czarny, na mrozie zamarzał na 
kamień. Przy paleniu gałęzi rozgrze­
waliśmy go i popijaliśmy gotowaną 
ze śniegu wodą. Czasem udał.o sfię 
wygrzebać liście borówek. Cukru 
nie dostawaliśmy w ogóle (tylko raz, 
po 10 dkg na 1 Maja}.' ' 

Moja mama pracowała w Slll~all'­
ni, gd.zie pil.owała brzozowe drzewo, 
rąbała klocki i wnosiła w workach 
na piętro. Codziennie musiała urą­
bać metr sześcienny. Ojciec woził 
drzewd z lasu na brzeg rzeki, gd~e 
z innymi układał stosy przygoto-
wane do spływu w.iosną. · 

Po kilku miesiącach naszego po­
bytu w Ługodzfe około 300 wybra­
nych mężczyzn' 1 kobiet zostało wy­
słanych d-0 filii obozu Piszczowo. 
Raz na tyczień listonos; przy.nosił 
listy otl naszych bliskich z· Lugody. 
Często nad lasem, gdzie pracowaliś-

-my, krążyły samploty. Myśląc, że 
szukają nas alianci, wywdjaliśmy 
biało-czerwonymi chustami, lecz 
nikt nas nie szukał. Bardzo często 
po pracy na wyrębach, gdy były 
zawieje~ wyganiano n,a,, do odńu­
can:ia śniegu n.a tzw. lodowej dt"o­
dze, gdzie saniami wywożono crze­
wo nad ~kę. Po takiej hocy nie 
było odpoczynku, a mieliśmy ich 
wiele. Staczaliśmy nie raz walkę z 
wilkami, które szczególnie zi.mą by­
ły .bardzo agresywne. Latem mogliś­

. my potywi~ się owocami leśnymi, 
lecz na kh .zbieranie trzeba było 
mleć specjalne zezw-0lenie komen-

danta ·obozu, Kuzniecowa. Z braku 
witamin zęby wypadały nam ~ 
bólu. 

W końcu kwietnia zaczęliśmy 
.spław dTewna aż do dużej rzekj 
Suchona. .Na tę akcję dosta1iśmy 
2 kg chleba i n.ie .więcej. W lodo. 
watej . woc:cie brodziłiśmy bez bu. 
tów właściwie, bo po prostu się roz. 
leciały. Drzewo konwojowali śmy 0• 
koło dwóch tygodni. Przy sortowa. 
niu Wlielu ludzi utonęło. Po spła\vie 
WTóciliśmy do obozu w Ługodzie 
Nie zastałam ju~ dziadka - mlarł. 
Cmentarzysko znajdował·o się n~ 
nixi.nnym terenie, więc ciało złożo. 
no wprost do wody, Mój ojciec w 
szczelnie zamkniętą butelkę włożył 
kartkę z danymi dziadka z nadzieją 
zabrania · stąd kiedyś jego prochów 
Z bratem poszłam na cmentarz. 
lecz już nie było śladu po mogile'. 
Także po krzyżu. 
.... Po spływi:e drzewa skierowali 
m,nile do sianokosów. Mieszkaliś­
my w prym1tywnych namiotach z 
gałę.7Ji i siana, które służyło nam 
za materac i przykrycie. Po siano­
kosach, z wrzodami na nogach (ko-

~siliśmy w bagnach) następnego· dnia 
wyprowadzono nas- do wyrębu lasu. 

P RZESTAŁY DOCIERAC do 
nas listy od krewnych z kre­
sów. Nie wiedzieliśmy, że 

Niemcy napacLi na Związek Ra­
dzieckii. Nie docierały do obozu na­
wet rosyjskie .gazety, Pewnego dn:ia 
nasz. brygadier oznajmił, że jedzie 
na front · bić Niemców. 

W lipcu ogłoszono nam, że je­
steśmy amnestionowani, czyli wol­
nymi obywatelami polskimi, i może­
my na własną rękę opuszczać obóz. 
Kilkanaście rodzin zdecydowało się 
wyru.szyć. Dotarliśmy do większej 
rzeki, a stamtąd do pobliskiego leś­
nictwa. Leśniczy zezwollł na wy­
cięcie suchych · drzew i pomógł w 
wiązaniu tratwy. Płynęliśmy przez 
cały sderpień 1942 r . S~zedaliś­
my tratwy i za to kupiliśmy bile­
ty do miasta G&r kii. Tutaj, na 
dworcu, ogromne tłumy ewakuowa­
nych z Lerungradu. Pod · gołym nie­
bem wegetowaliśmy 4 dni i 3 noce, 
gdy nagle zjawili się żołnierze z 
arm1.i Andersa. 
Dotarliśmy do obozu w Tatiszcze­

w1e. W paźdz.'.lrniku 1942 roku 
przyjechał do nas gen. Władysław 
Sikorski. Po przeglądzie wojska 
oświadczył, , że cah~ nasz obóz ~­
dzie ewakuowany do Iranu. Przez 
stację Tatiszczewo przejechało kilka 
transportów polski ch dzieei. odebra­
nych rodz.:icom lub sierot. Cale no­
ce czekali ojcowie i matki. 
Jechaliśmy w ostatnich _tran.spor­

tach przez Saratow, l)ralsk, Aktli.u­
bińsk, Aralsk, Kazyl-Ordę, Samar­
kandę, Bucharę, Taszkient, przez 
zachodnri.ą część pustyni Kara-Kum 
c!-0 rzeki Amu-Daria. Tu zatrzyma­
no nas. Pociągi odjechały. Kilka ty­
sięcy ludzi, bez słowa wyjaśnienia, 
pozostało na pustyni. Po· tygodniu 
przyjechały jakieś władze i oświad­
czyły że parostatkami pojedziemy 
na Dolinę Fergańską i że zostały 
zerwane stosunki z rządem polskim 
w :eondynie. Nikt nie chciał wcho-

. dzić do podstawionych bare~ (m~· 
rynarze rosyjS:Cy powiedzieli nam, ze 
będziemy tam pracować pr;zy kopa­
niu ·kanału). Zaczął się głód. Po ty­
godniu podstawili wagony (twi:er­
dzili, że d-0 Kazachstanu, Kirgizji). 
Nie było wyboru. Mała stacyjka ko-

. ło Ałma-Aty. Stąd roz.duelan<> nas 
d-0 kołchozów powstałych ż pr~.­
siedleńców z Ukrainy, po rewolu~)! . 
Pracowałam w sortowni tytoniu, 
mamusia w oborze, ojciec jako o­
grodnik. D-Owied:z;'.e1iśmy się, że po­
wstała placówka pomocy Pol-oni:ti. a­
merykańskiej dla Polaków z tego 
rejonu (nie pamiętam jego nazwy). 
Dostaliśmy oc!zież i żywność dla na­
szych rodzin. Ojciec zdecydował, że 
pojedz.ie do polskiego obozu koło 
Frunze. B1::1-dCYWałam drog~, praco­
wałam w stepie przy suszen·u tra· 
wy, nawadnianiu pól, dowoziłam na 
wielbłądach żywność na s~ep. Po· 
tem przenieśliśmy się do Nawo· 
troicka gdzie pracowaliśmy przY . . 
obsłucze .bydła. · 

W KONCU CZERWCA stanęła~ 
przed komisją wojskową. Mil­
mo malariii, na którą zacho­

rowałam, zostałam zakwalifikowa­
na do służby w wojsku . polskiim. 
Pociąg jechał około 3 tygodni. ze 
stacji Dziwo-wo doszliśmy do obozu 
w Sielca-eh nad Oką. Przydzi!elono 
llltlde do Batalionu Kobiecego. W 
grudniu 1943 r. wyjechaliśmy z ~ 
bozu na front. -

BRONIStA WA SIEWRUK 
T.eresa Wilbik. ~kwarela 

Fra~ment wspomnień nadesłanych ~· 
na1a konkur1 pod hasłem „Wscbod111• 
losy Polak6w". Tytuł od redakcji, 



Trudno być historykiem w ~o-

k 
·e zwłaszcza gdy przedm10-s Wl • ' d tern zainteresowan. _są. , w_y arze-

nia sprzed kilkud~i1esięci~ k~z~ k"lkunastu lat. zwy e po Ja lffi 1 sie _ powiedzmy:. 50_-10~ la­
~~h _ polityka zmienia się ~ 
histori<!, a historycy . mogą zaJ­
ować się nią bez większego. ry­

in ka \V Związku - Radzieckim ZY· .„ d · okres przedawmen.1a . o m7-

ków archiwtJm KPZR", K'tóra 
przeprowadzała rewizję i „zab-ez- . 
pieczała" wszystkie osobiste no­
tatki i dakumenty. . 

d wna sięgał tysiąclecia: nie 
b~ło właściwie ~akiego okres1:1, 
który uchronił s1ę przed prym1-

. tywną, pseudon_aukową interpre­
tacją oficjalnie prezentowaną 
·ako 'jedynie słuszna. Prz! czym 
łm bliżej . współczesności, tym 
~niej f~któw, . więcej zaś obowią­
zujących ~~hema~ów. Uczciwy 
badacz dzieJOW ~aJ,nowszycb __ ska­
zany jest na 9ramatyciny _n1ed9-
statek · źróde~ · arch~walnyc_h. . -
piinie strz~zonych w mmiste- , 
rialnych sejfach, p.admia~ · zaś „Ludzie Stalina" to zbi:ór szki-
piotelc, domysł_ów i . spcku~~cji. c6~ biograficznych sześciu naj-

wet, jak Susłow, jeszcze dłużej. 
Autor traktuje swoich -bohate­
rów bardzo surowo, . choć nikogo 
n-ie . demonizuje, jak to nie raz 
czynią zachodni sowietolodzy. 
Jego zdaniem wśród tej szóslKi 
nie było żadnego wybitnego mę~ 
ża stanu; większość z nich to 
biurokraci, biegli w partyjnych 
układach, pozbawieni inicjatywy 
i samodzielności myślenia - ty­
powe produkty systemu stalinow­
skiego. Wyjątek robi Miedwie­
diew tylko dtJ Anastaza _ Miko­
jana, którego traktuje nawet z 
pewną sympatią. . 

W otoczeniu Stalina warun-
. kiem przetrwania była bez­
względna lojalność wobec dykta­
tora i stała czujność, aby nie 
'Stracić miejsca u boku wodza. 
Naród był tylko beik:sz..tał~~ą 
masą, której nikt nie pytał o po­
trzeby ~ życzenia; liczyły si~ · 
tylko plany ścisłego kierownic­
twa. 

Wilkiewicz był świetnym praktykiem. Mu­
siał sam stwierdzić, jak tam jes~ naprawdę, · 
czyli zrobić . w wąwozie rozeznanie. • 

- Czy Niemcy także odwiedzają kotlinę 
w białych kombinezonach? - spytał Wilkle­
wicz. · 

- Tak jest - odrzekł Rossi. - · Są białe 
jak śnieg. . 

Oficer odwrócił się 1 przywołał pierwszą 
drużynę z dwoma ręcznymi karabinami ma­
~zynowymi. 'zabrał tak~ę Ro$ąicgó .. ŻQlnierze· 
rozwinęli sic: · w dwa tz_ędy i ruszyli z do-

- wódcą. W niedłl,lgim czasie zniknęli nam · z 
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Wystarczy rzut oka na pr_żypi- bllzszych pracowników Józefa 
sy w sławn~j ~ju~ -~ · ms' ~~iążce W~S$arionowic~, k;t_QX:Y<;h nazwi-; 
_l,{-0ja Mied,~ediewa „Luch.le_ Sta- ska w swoim czasie były szero-

Książka pozbawiona jest typo­
wego fustrumentarium z:1.wodo­
wego historyka; to dzieło · publi­
cysty, w pewnym. senśie świadka 
tamtych s~rasząy~ł) .· ~zas6w, a 
mimą to jE'~t spo~ołne .. i rzec~­
~e. U~3:,Z.~ . sii: J~t . w .. S~ana~h 
Zjednoczvny-ch, Wielkie] Bry-

ociu. ·· · · · · . 
.. · Mary lekko trąciła · mnie łokciem: ~ Paiić ·. 

si~ chce. . - . . . . ~ fina~· aby uzmyslowrć sobie, w ko znane na świeeie. Chodzi o · 
·oblic~u · ·jakieh trudności stanął M:o)otowa, Kag.anowicza, Miko ja-· 
jej autor. \Vszy~tkie· wartościowe -na,· Woroszyłowa, . · Malenkowa · -i 
źródła :i kt'l!>r.ych czerpał . (pa~iGt- . Suslpwa. Oczywiście lista ta nie . 

''niki .,,:,,spomnienia,;. op+acowa.ttla),: jest pełn":r: brakuje na niej. prze- ' 
wydane zostały v./ Nowym Jor- : d"e wszystkim dwóch nazwisk . 

' kU Paryżu, -Amste·rdamie, Tel- · ow,ianych najgo_rsz;.i sławą ,:__ 
-A~ivie - wszędzie, tylko nie w · · Berii .r ZdanGwa. MiedwiedieW . 
Moskwie. źród.la raqzieckie · qgra- ' przy wyborze bohaterów · kiero­

' niczają się do · pracy, w więk- wał si~ pewnym kluczem: cho­
szÓ.śCi pochodzącej juz ·z epoki_ dżiło ·mu o takich ludzi, którzy ' 

· gofbaczówow·sk'i, i paru · o_:ficjal- przeżyli Stalińa -i · kóhtynu'owali • 

_.tanti, Wl~cp i . Jug:<?~l~>t.V,H_; t.er~z 
. dotarła do polskiego . c_zytelnika. · 
I ;_ jak to zwykle bywa. - nle 
ukazała :- się jeszcze w '"ojczyźnie 
autora. · · 

nych przem'l':r\vfeń:; zaś na~cie~aw- swoją poHtyczną dziatalriość przy ' 
iszlleminiiifliomrliimiiaiiic;;j;::e~p=o=ch=o.::d:z =.::::ż ::, :d:.:z1=· e::-:::::::.:C=.:hruszczowie, , Breżniewie, -a na- · 

-~w· ieczór muzyczny 23 lutego 
rozpoci\l s.1~· awangardową 
w swej treśd i formie pó­

zycją wybitnego ameryKańs\kiego 
kompozyt-0ra I połowy XX Wie­
ku Cha:rlesa Ivesa '(1874-1954) 
pt. ,,-P.ytaniie bez odpówiedZ.i" z 
1908 r., którą wyk01I1.ała Łomżyfi­
ska. Orkiestra Kameralna pod ba­
tutą Bogusła"-\·a Kręgi-elews:kiego. 
Na tle ostinata smyczkowego po­
jawiał się wielokrotnie motyw w 
formie u,porczywego pytania, któ­
re wykonywał trębacz W . . Boru­
siewicz. Na każde poza ostatnim 
zapytaniem odpowiadała mu gru­
pa dęta drewniana. Po tym krót­
kim, ciekawym pod względem 
brzmieniowym utworze, choć nie 
mającym wiqkszcj wartości ar­
tystycżnej , pojawiła się ·mu.zyka 
XIX wieku. 

Rzadki to przyp~dek, by muzy­
ka śtała się sławniejsza od dra- . 
matu, który- . ilustruje. Nie :5po­
dziewał się teg.o zapewne kom­
pozytor, ani ty"m bardzie j sław- · 
ny pisarz norweski Heni·yk Ib­
sen, prosząc Edwarda Griega 
(1843-1907) o,. napisanie· njuzyki 
~o„ wybranych fragm,eritów ~wo­
Jego „Peer · Gynta". W · latach ·· 
1874-76 pow~tały 22 numery, z 
których najbairdziej udane 
„chwytliwie" połączy{ kompozy-

1 
~~ w dwie suity po cztery u- · 
t~ory. Obie suity, a zwłaszcza 
pierwsza, zadomowiły . się szybko 
1 . na stale w popularno-sym!o- · 
mcz~ym _repe.rtuarze. Grieg_ ze­
st~w1ł suity z „Peer Gynta" . kie­
r1,1_Jąc się względami muzyczny­
I1!1, a _nie rozwojem akcjf sce­
ruezneJ dramatu, stąd też kolej­
ne utwory nie stanowią konsek­
wentnej „treściowo" całości. 

I su~tę, którą ze zmiennym 
szcz~ściem wykonała Łomżyńska 
Orkiestra, inauguruje „Poranek" 
(A~le_g:et~o. pastorale} - jeden z 
naJPię.ttmeJszych muzycznych 
wschodów słoi1ca, który od pa­
storalnego motywu fletu (ładnie 
wyk~t;ała_ go K. Gołaszewska) 
r?z:V1Ja się cor.az szerzej i barw­
nieJ p_oprzez instrumenty dęte 
drewniane (klarnet, oboj, fagot), 
rztem Sll~yczkowe (skrzypce, al­
d wka, Wlo~onczele, kontrabas), 
oprowadzaJąc do promiennej 

kulminacji. 
' 

Sr:iierć Azy (Andante doloroso) 
nap15an,a wyłącznie na instru­
~enty smyczkowe wyraża swoją 
s rukkturą melodyczn0-dynamicz­
no- olor_ystyczną wzruszającą 
-sGcenę ostatnich chwil matki Peer 

.Ynta. 

le!akże na orkiestrę smyczkową, 
(tri z. elementem perkusyjnym 
ty ang1el)- jest napisany edzo­
~zny Taniec Anitry (Temp~ di 
ka z~rca), . córki arabskiego szej­
.dai eł nbeciek~":'Y f~agment posia-

s a ·m.ieJsca intonacyJ"ne F . • 
no~nta~t3f<:Z~y · obraz ze §wiata. 

finał · I · su1ty zatytuło'wany _ „W 
grocie Króla Gór" (Alla ··marcie 
e melto mqderato). Występujące 
tu gnomy, trolle . dr~czą Peci· 
·Gynta - uwodziciela córki ich 
władcy Króla Gór. 

Utwór rozpoczyna się t a jem­
niczym tematem w fagotach na 
tle pi.zz.i:eata wiolonczel i kontra­
basu. Rozwijany ewolucyjnie, za­
gęszcża się p oprzez ciekawą in-

'• ....... 
·cu 
·--.·a. 
dl 

wywiera on na formę koncert o-· 
wą. Po- raz pierwszy w - historii 
koncertu instrumentarnego współ­
zawodnictwo partii' solowej i or­
k iestrowej podporządkowane zo­
stało symf~nicznej zasadzie. Or­
kiestra nie akompaniuje już tyl­
ko, lecz bierze czynny udział w 
muzycznej akcji, której podlega 
też solista. · Najwyraźniej widać 
to w przetworzeniu I części (Al-

. legro con brio), którą wykonano 

-· I ' 
I 

strumentację (gdz.ie poszczególni bez większej ekspresji, słabym 
wykonawcy nie zawsze precyzyj- dźVfiękiem. Nie odczuwało się w 
nie wtapiali sdę w całość) oraz pełni beethovenowskiego stylu, 
dynamikę, doprowadzając do natomiast wyraźnie można było 
punktu kulminacyjnego, po któ- zauważyć niedyspozycję pianis(y. 
rym ostre, przenikliwe akordy II część (Largo) przenosi nas 
zakończyły suitę, a tym samym i w zupełnie inny świat, zachwy-
część czwartkowego koncertu. ca swym nasycenlem uczudo­

wym. Ta liryczna część, w któ-
Po przerwie wystąpii solista rej można było podziwiać muzy-

Krzysztof Rynkiewicz - młody kalność, wrażliwość, z jaką so­
pianista, absolwent Warszawskiej lista prowadził tematy, była naj­
Akademii Muzyczrrej z klasy lepszym fragmentem całego kon--­
prof. Reginy Smendzianki, który certu. W niej także na uwagę 
z towarzyszeniem Lomżyńskiej zasługuje solo fletu. Część III 
Orkiestry. pod batutą . Bogusla- to Rondo Sonatowe, gdzie we 
wa Kręg1elewskiego wykonał III fragmepcle polifonizującym słabo 

. Koncert fortepianowy c-moll op. wypadła orkiestra. P-0nadto były 
37 Ludwiga van Beethovena. niedociągnięcia intonacyjne, tek­

stowe, niepewne wejścia. 
Koncert c-moll, przy którym Lomżyńska publiczność mlala · 

Beethoven umieścił datę 1800 a okazję posłuchać tego koncertu 
wykonał dzieło po raz pie-rw;zy w lepszej interpretacji, chociaż 
5IY1803 r., Wyraźnie już · zapo- tewarzysząca soliście orl·ies.tra 
wiada okres, roman.tyimu·, nie ·była ta sa~a. 
tylko w. sw_ej ekspresji_ . qizuc_io.- .EL2:BIET A LESZCZYŃSKA 

- Nie wa~ się palić! 
-:. A gdybym· znalaŻla fakąś wnGkę w ska-

le? 
. ~Nie waż . sic:„tego rob!ć. 
·: .:._ ·Wśzyscy tu są · służbistami, nawet le- · 
karz! . _ , 
~ Mary, czy był zakaz palenia? 
--:- No, byL. o • · 
- Otóż właśnie. U zwiadowców obowią-

zuje 7;elazna dyscyplina. , ... 
. _..: Przestałbyś z tą dy!=!cypllną! 
- Czemu się chandryczysz? 

-timilkia,· PómyŚlałem, że obraziła si~ - na 
mnie, ale niebawem podjęła roz1nowę. Za­
wzięta. kobieta potrafi obrzydŻić życie w cza­
sach po_koJu _i wojey. 

Od~zwały się automaty. Serie, które za-
. grały w pobliskiej wsi, nie wzbudziły nie­
pokoj~ ~śród żołnierzy. Kiedy w kotlinie ia­
panowała cisza, Mary zapytała, co oznacza 
wyraz „chandryczyć". Odpowiedziałem jej, a 
ona.· zaczęła sfę śrriiac. Nie ·reagowała na mo­
je uwagi o otiowiązku ciszy w czasie akcji. 
Dopiero wracający z tołnierzami porucznik 
pr'.lywołał ją do porządku. Dowódca plutonu 
o~ajmił, że od strony y..rąwozu nieprzyjaciel · 
rue wystawił żadnego ubezpieczenia. Zwołał 
~rótką odprawę i wysłał dowódców z druży­
nami na stanowiska. 
.. Wr_az z nim ja i Mary schroniliśmy się · za 
n~ew~elką skałą. Z nami ruszyli czterej sa- N 

n1tarmsze z noszami. Tu miał się znajdować 
punkt dowodz~nia i punkt sanitarny. Rossi, 
zapytany o to, czy tędy będą maszerować 
Niemcy, zaklinał się na wszystR:ie świ~tości 
że ~o jest jedyna droga ich powrotu. ' 

- . Wycofanie na inne wejścia kosztowa­
łoby ich· sporo czasu ~ twierdził Włoch. 
~ To prawda - odrzekł porucznik po pol­

sku .. -:- W:I~cł! mówi prawdę. Mapa potwier­
dza Jego wypowiedź. -

Rossi spojrzał na porucznika. 
- Ja radzę dobrze - powiedział. - Wasz 

wróg jest i naszym wrogiem. Strzela ·do na- · 
szych ludzL · · _ 
· · ~ . T~, Rossi - odezwałem się do niego 
po n1em1ecku. - Tenente mówił o tym. Przy-· 
znał panu rację. . -

-:- Danke schon, kapitano • . · 
Klepnąłem go po przyjacielsku w ramię. 
~ .."!"est pan przyzwóitym Włochem .- po-

w1~d~1ałem .. - Takich ltalczyków jest ,prze­
wazaJąca większość. Czy orientujecie się w 
sytuacji na apenińskim froncie? 

- Tak jest. Wydarzenia na froncie odby­
wają się ·na naszych oczach. 

- Cóż. wy ~ożecie dostrzec z tej kotliny, 
otoczoneJ prawie dwutysięcznymi szczytami? 

- Czego nie dos~rzeżemy okiem, usły~y­
my uchem. A słuch nasz wyostrzył się bar­
dzo, kiedy nadciągnął w rejon kotll.ny front 
kapitano. - ' 

·-":" Czyżby wam Niemcy pozwolili słuchać 
radIB? · 

- S.tt::tdże! Za ~parat radiowy kula w łeb. 
Być moze w głębi Italii pozwalają, ale moż­
n~ przyl?uszczać, że tylko ludziom Mussoli­
!1-iego. Niemcy już rozstrzelali jednego z mo­
ich rodaków za posiadanie aparatu. Dlatego 
ukrywamy w skrytkach nasze aparaty. 

, - Kiedyż to słuchacie ważnych komunika­
tow z frontu Europy? 

- Przeważnie w dzień. , 
- Są wtedy · do§ć skąpe. 

. - Ale w dzień Niemcy nie schodzą w kot­
lmę. 

- . To prawda. Czasem i ze skąpych ko­
munikatów sporo można się dowiedzieć. Trze­
ba tylko uważnie słuchat. 

- Niekiedy 1 Niemcy nam pomagają • 
Nagle Mary podeszła do Włocha: - No 

właśnie! - prawie zawołała. - Otóż toi 
- ~iszej, Mary - powiedzialen1. - Cze­

~u _su:· zapominasz? Uprzytomnij sobie, że 
nie Jesteśmy w dolinie N arw.i pod N owogro­
dem, ale w górach.. <?-ó~skie echo roznosi się 
daleko, tym bardz1eJ z.e w kotlinie panuje 
kompletna cisza. 

·~ 
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Yckich legend przedstawia wej, ale także we wpływie, Jaki Rys. Andrzeja Podulkl 

------------------~--~------..:....,:__ .... ~.:_:_..;.~:..._--------~--:._..:::.:::.:.::~:.:.------~Cl~Ą~G~O~A:L~SZN NA STR ta . ł 
p--------------....:.--------..J • 

't-
I 



J 

I. 

12 
KONTAKTY 
1989-03-19 

CIĄG DALSZY ZE STR 11 

Dziewczyna nie odpowiedziała. Dopiero te­
raz zauważyłem, że dowódca plutonu zwia­
dowczego oddalił się. Najwidoczniej zabrał 
ze sobą kilku szperaczy i ruszył po zboczu 
wzgórza. 

Po diabla! A jeśli się spotka oko w oko z 
wrogiem? Wróg także potrafi s.zperać w gór­
skiin teren ie. Dysponuje dość znaczną ilqścią 
strzelców alpejskich. Wyszkoleni w Alpach 
ludzie dobrze sobie radzą w Apeninach. Ale 
Wilkiewicz wie, co ma robić. Można przy­
puszczać, że nie popełni błędu. Był podo­
bno lise-m zwiadowczym pod Tobrukiem. Tu, 
w górach, jest wilkiem. Wilk nieczęsto wpa­
da w zasadzkę. 

Tymczasem cisza panowała dalej. Tylko z 
oddali, na południowym zachodzie, trwały ar­
tyleryjskie pojedynki. Pod Monte Cassino pie 
było spokoju, co zauważył Rossi. Wsłuchiwał 
się w każde głuche echo wybuchu. Spojrza­
łem na niego. Mimo mroku skrzyżow~ły się 
nasze spojrzenia. Prawdopodobnie krzyżowa­
ły się i myśli. Ale ja nie miałem zamiaru 
nawiązywać rozmowy na temat Monte Cassi­
no i prowad zonego ta:m artyleryjskiego po-
jedynku. · 

- Mówił pan, Rossi, że niekiedy wam po­
magają Niemcy? - kontynuowałem dialog o 
aparatach radiowych. - w czym? 

- Niemcy przechwalają się. Znów ogarnę- · 
ła ich pycha. Twierdzą, że zepchną aliantów 
z Apenińskiego Półwyspu do Morza Sród­
ziemnego. Chełpią się ze zwycięskiej bitwy 
o Monte Cassino. 

- Oni t ylko odparli atak. 
- Chwalą się, że zwyciężyli. . 

- Mogą się i chwalić. To im tylko pozo-
stało. 

- Ale Niemcy obawiają się Polaków. 
- N ie może być! 

- O , t ak , kapitano. Nie t ak dawno, w cza- . 
sie szperania w naszej wsi, traiił się jeden 
Niemiec, który wyraził tę obawę. Był to 
podoficer, który powiedział, że z Polakami 
będą m ieli ciężką przeprawę, ale i ich po­
konają. 

- Pod Tobrukiem mieli podobne urojenia. 
- To prawda. Na szczęście pobożne ży-

czenia Niemców nie ziściły się. Nie raz sły­
szałem ich wypowiedzi na ten temat. Wła­
śnie pod T obrukiem. Prawdę pan mówi, ka-
pitano. ' 

- Niemcy zdają sobie z tego sprawę, że 
m imo suk cesów w pierwszej "fazie wojny, od 
P olaków oberwali zdrowo. Przez siedem mie­
sięcy zbiera li siły, żeby uderzyć na Francję. 

Wrócił Wilkiewicz. Z nasłuchu wniosko­
wał , że Niemcy mogą wracać ścieżką od 
środka wsi. Scieżka, owszem, prowadzi do 
wąwozu, który on ze zwiadem spenetrował, 
ale n ieprzyjaciel może obejść wzgórze i za­
sadzka spali na paqewce, a żołnierze wroga, 
którzy systematycznie dokonywali rzezi na · 
bezbronnej ludności górskich wiosek, znów 
nie poniosą żadnej konsekwencji. Dzisiaj 
wieczór także dokonali egzekucji. Oni nie 
strzelają na wj.atr. Oszczędzają amunicję. W 
polu niczyim nie strzela się bez powodu. 
Tym bardziej pod okiem nieprzyjaciela. To­
też należy ich ukarać. i ostrzec inne oddziały 
zwiadowcze, s~hodzące z gór po żywność. 

Dowódca plutonu zwiadowczego podjął de­
cyzję : żołnierze zajmą stanowiska ogniowe o 
trzysta metrów stąd, na zboczu wzgórza. I 
mimo perswazji - porucznik Rossiego nie 
usłuchał. Pluton przeskoczył błyskawicznie 
do wskazanych stanowis}t. 

Mary podsunęła .się do dowódcy. 
- Czy ten Włoch nie kręci? - zapytała. 
- Nie sądzę, panno Mary. 
- Przestań, Mary - powiedziałem. 
- Ciszej, kapitanie - rzekł Wilkiewicz. 
- I ja się zapominam - przyznałem do-

wódcy. 
- No, właśnie - odrzekła Mary. 
Ten krótki dialog przerwał meldunek zwia­

do"t"rcy. Niemcy podchodzili do wzgórza, gdzie 
znajdował się pluton. Szli w dużej grupie, 
być może w sile plutonu. Zachowywali się 

I 
tak, jakby byli podchmieleni. Rozmowę żoł­
d a ków od czasu do czasu przerywał ryk kro­
wy. 

- Wracaj, wypatruj! - zdecydował do­
wódca. - A wycofaj się w porę, żebyś się 
nie nadział na lufy swoich automatów! 

- Tak jest! - półgłosem odpowiedział żoł­
nierz i znikł w mroku. 

Pluton błyskawicznie zmienił pozycje. 
Wszyscy wrócili na dawne stanowiska. W 
mroku składali się do otworzenia ognia. 
Oczekiwali na oświetlenie, pola obstrzału. 
Wiedzieli, że wrogie strony nie będą żało­
wały rakiet. 

Oby tylko dało się zaskoczyć wroga! żeby 
w porę poszybowały rakiety. Niemcy zosta­
ną zepchnięci ku nizinie pokrytej śniegiem. 
Teren wzgórza będzie sprzyjał naszemu plu­
tonowi. Dla żołnierzy Wilkiewicza to żadna 
nowość. Pojedynczo wystajcfte z murawy ska­
ły mogą zastąpić bunkry. A bunkrów nie 
uda się nieprzyjacielowi zdobyć. Granaty i 
pistolety maszynowe będą za mało skutecz­
ne, teby utorować drogę do górskiego wą­
wozu. (Cdn.) 

16.03.89 
PROGRAM I 

J 
16.05. Informator wydawniczy. 
16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpre·ss. 
17.30. „Gen. \.Valter-Janke" 
program hist. · 
17.55. „Kurs na Gwiazdę Polar­
ną" - film dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.10 „Teraz" - tygodnik gospod. 
19.30. Dziennik. 
20.10. „Ośmiornica" (1) - serial 
wł. 
21.15. Program publicyst. 
21.45. Studio Sport. 
22.45. Pegaz. 

-23.15. Echa dnia. 

• PROGRAM Il 

17 .30. Do szkoły pod górk~ · 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. l\lluppet show. 
19.30. „Puls" - magazyn med7-
czny. 
20.00. ·Za kulisami: „Me and my 
Girl" - reportaż z Teatru Mu­
zycznego w Gdyni. 
21.00. Ekspres reporterów. 

...21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kino Studyjne „Dwójki": 
„ Uwaga, niebezpieczeństwo" 
film greck~ 
23.30. Komentarz dnia. 
23.35. Dobranoc dla dorosłych: 
„Listy heter ". 

22.40. Przegląd sportowy. 
22.50. Program rozrywkowy. 
23.20. DT - Wiadomości. 

• 

23.30. „Zabójcy" - film fab. 
USA. 

PROGRAM li 

14.25. K on cert życzeń. 
15.00. „Po wodach południowej 
Florydy" - film przyrod: USA. 
- 3.25. Spektrum. 
15.4 '. Meandry architektury. 
16.00. Globalna wioska. 
16.15. „Tajniki przyrody" (2) : 
„Figiel życia„ - serial ang. 
16.45. Spotkanie z Maciejem Iło­
wieckim. 

17.00. Legendy kina: Jean Paul 
Belmondo. 
18.30. „Wielka gra" - teletur­
niej. . 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Alicja Carrocha w War­
szawie (2) 
20.50. Dolnośląski magazyn roz­
maitości. 
21.30. Panorama dnia. 
22.00·. „Raj odłożony na później" 
(8) - serial ang. 
22.50. Komentarz dnia. 
22.55. „ W labiryn cie" -. powtó­
rzen ie. 

17.03.89 
PROGRAM I 

) (~} 
16.05. „Mieszkać" - wszechnica 
budowlana. 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. . 
16.56. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
l '7.30. Gra o milion. 
17 .55. 70-lecie odzyskania njepo­
dJ.egłości. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. · 
20.10. „Ziemia faraonów" · - film 
fab. USA. 
21.45. Program publicy st. 
22.15. Czas. 
22.45. Studio Sport. 
24.00. Echa dnia. 

PROGRAM li 

17.30. Wzrockowa lista przebo­
jów. 
18.30. Ludzie,. o których się mó 
wi. 
18.50. PKF. 
19.00. „w labiryncie" (11) - se­
rial TVP. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek": 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ' „:W.:otyl na ramieniu'" 
franc. film fab. 
23.20. Komentarz dnia. 

18.03.89 
PROGRAM I 

9.00. „Bajka o mrozie czarodzie­
ju" - film radz. 
f0.30 . DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnp\Vsze. 
11 :55. Telewizja Prowincja. 
12.25. Teatr Prozy: „Zdążyć przed 
panem Bogiem". 
13.35. Do trzech razy sztuka. 
14.10. „Jak rozpętałem II wojnę 
światową" (3) - · komedia pol. 
15.25. Losowanie Dużego Lotka. 
15.3 f . Flesz. · 
16.05. Stt:dio Sport. 
16.30. ,.Kto pierwszy" (I) - tele­
turniej. 
17.00. Teleexpress. 
17.15 „Kto pierwszy" (Jl) 
17.45. Studio Sport. 
18.30. Butik. 
19.00. Do~ranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
lQ.3" Dziennik. 
20.05: „Billy Jack" - film fab. 
USA. . . 
22.0Ó. Program publicyst. 
22.30. Tydzień w polityce. 

19.0 •. 89 
PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" or~z film z 
serii „Szwajcarscy robinsonowie". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Wspólnota Pacyfiku" (4) 
- ang. serial dok. 
11 .35. Kraj za miastem. 
12.05. Koncert życzeń. 
13.00. Teatr Młodego Widza: G. 
Strehler - „Historia porzuconej 
lalki". 
14.00. „ W k amiennym kręgu" (74 
i 75). 
16.00. Studio Sport. 
18.00. Teleexpress. 
18.15. „Wszystko jest dobre, bo 
jest Polską" - program o Zofii 
Kossak-Szczuckiej. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Rzeka kłamstwa" (3) 
serial TVP. 
21.30. Raport „7 dni". 
21.41,). Sportowa niedziela. 
22.40. „Kalendarz polski" - film 
dok. 
23.30. DT - Wiadomości. 

· PROGRAM Ił 

11.20. Lokalny koncert życzeń. 
11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. Studio Sport. 
11.05. Sto pytań do ... 
13.45. „Polacy" - film dok. 
14.25. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Powiązania" (5). 
15.15. „Kino-oko". 
16.00. Studio Hi-Fi (1). 
16.15. Kino Familijne: „Outsider" 
- film fab. CSRS. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. 10-lecie Teatru Powszech­
nego w Radomiu. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Studio Hi-Fi (2). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „ Wichry wojny" (1) 
film fab. USA. 
22.40. Filozofia dialogu. 
23.20. Komentarz dnia. 

; 

23.25. Dobranoc dla dorosłych: 
„Listy Heter". 

( 
20.03.89 

PROGRAM I 

16.05. Ze świata muzyki i plotek. 
16.25. „Luz" - program nasto­
latków. 
17.15. Teleexpress. f 

• 

17.30. Reklamy z prezentami. 
17.40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. Gorące linie . 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: „Ostatn ie lato 
albo pierwsza pieczęć" „ 
21.05. Program publicyst. 
22.00. Gw iazdy jazzu: Wayne 
Shorter. 
22.25. Sportowe disco. 
22.45. Echa dn ia . 

PROGRAM 11 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.40. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.30. Czarnó na białym. 
19.10. Teletrans. 
19.30. - Yehudi Menuhin: „ Varso. 
via - Warszawa". 
20.05. „Mieszkaniec roku" - rep 
20.35. Osądźmy sami. · 
21.15. Zamyślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Koncert na koniec lata" 
- film fab. CSRS. 1 

23.25. Komentarz dnia. 

(..__wWrek_._.· _,,..___.) .. 
21.03.19 

PROGRAM I 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.25. „Tik-tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż". ,., 
1 7 .15. Teleexpress. 
17.30. „Adwokat z Bailey" (2) -
serial ang. 
18.30. Klinika zdrowego człowie­
ka. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. „Od A do Z" - program 
publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Evita Peron" (1) - film 
fab. USA. 
21.40. Rzecznik rządu odpov; iada. 
22.05. Wódko, pozwól żyć. 
22.35. Echa dnia. 

PROGRAM li 

17.30. „Szokujące nowości. U 
progu sztuki współczesnej" (3); 
18.30. „Apartheid" (2) - ang. 
film dok: 
19.30. Kolorowy zawrót głowy. 
20.00. Nón stop kolor: „Brown 
sugar" (4). 
21.00. Na warsztacie historyka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dorastanie" (4) - serial 
TVP. 
22.45. Komentarz dnia. 

22.03.89 
PROGRAM I 

15.55. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.05. Bariery. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. „Cojak" - teleturniej dla 
dzieci. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Lex" - zapowiedź pro­
gramu. 
17.35. Spojrzenia. 
18.05. Informator wydawniczy. 
18.20. Dawniej niż wczoraj 
archiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. „Lex" - magazyn społ. 
-prawny. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Długie pożegnanie" 
radz. film fab. 
21.40. , ,Lex'! (Il). · 
21 .50. „Raport" - publicystyka 
międzynarodowa. 
22.20. Rozmyślania prof. Maria­
na Stępnia. 
22.30. Konstanty Ildefons Gał­
czyński „Wielkanoc J.S. Bacha". 
23.10. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. „Wiem wszystko" tele-
turniej. 
18.30. Ze w szystkich stron. 
19.00. Rzeczpospolita nieznana: 
Wilno. 
19.45. Georg Friedrich Heandel 
- „Xerxes". 
21.10. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „07, zgłoś się" serial 
TVP. 
22.55. Telewizja nocą. 
23.45. Komentarz dnia. "" 



skandal 13 Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska z telef,Jnem 

Podczas pobytu w gabinecie dy­
rektora ..łJylam przypadkowym slu­
chaczem i świadkiem rozmowy tele- • 
fonicznej z zastępcą naczelnika. 
Spraw:i dotyczyla instalacj.; telefonu 
u pewnej pani, kt~ra mieszka w 
moim "t.iedlu. Wtedy dyrektor po­
wiedział dosłownie: „Panie naczel-ni­
ku. siedzi u mnie· ta Wiśniews~, 

KONTAKTY 
· W 1979 roku zfożyłam wniosek o 
przyznanie· ~i telefonu ~ mieszka­
niu pr;-1 1.llicy Podleśne] 48. W6w­
.czas·w pobliżu mego miejsca zamie­
-azkania prawie nikt . nie posiada.l 
tel,efonu. Na przy.dzial czekałam 
cierpliwie cztery lata, „ kiedy już 
mi .przyznano tekf mi, dyrektor wy-

• 1989-03-19 18-421 Piątnica, ul. Fortl'.czna 3, 
• 

ogłasza • 

• • przetarg·· meogran1czonv -
na wykonanie następujących -prac remonto\vo-budowl;inych w 

punktach· s~upu mleka: 
_krycie dachu papą i obróbka blacharska, 
_ wymiana kanalizacji, ' 
~ wykonanie posadzek lastryko\vych, 
_ układanie glazury; 
_.malowanie emulsyjne i olejne pomieszczeń, 
_ wykonanie elewacji budynków terezytem, 
_utwardzenia placów, 
_ wykonanie ogrodzeń. 

Do udziałów zapraszamy przedsiębiorshva pańshYowe, spół-
dzielcze oraz prywatne. -
Szczegółowych inf~1·macji udziela dział techniczny, telefon ~ 

42-14 wewn. 208. 
Oferty oraz ustalenia źródłowe do kosztorysowania prosi-iny 

składać w t~rminie do dnia 28 marca .br. 
Przetarg odbędzie się 31 marca 1989 r. o godz. 11.00 \V Ś\vietli-

cy OSM Piątnica. ~ 
Zastrzegamy sorbie praw'O swobodnego wyboru pferenta lub u­

nieważnienie przetargu bez podania przyczyny. 
K-134 

PREZYDENT MIASTA ŁOMiY 
że w dniu 20.03.1989 r. o godz. 10.00 w sali nr 4 Urzędu Woje­
wódzkiego w Łomży przy ul. Nowej 2 odbędzie się dyskusja nad 
przedłożonymi wariantami projektu miejscowego planu szczegó­
łowego zagospodarowania osiedla „Zachód", położonego w Łomży 
między ulicami: Wójska· Polskiego, Tkacką, Piaski, rzeką Łom­
życzką, ul. Nowogrodzką a strugą Lepacką. Projekty były wy­
łożone d~ publicznego wglądu w Wydziale Budownictwa, Urbą­
nistyki i Architektury Urzędu Miejskiego w Lomży w dniach 
20.02-10.03 1989 r. 

Na spotkanie zaprasza się zainteresowanych mieszkańców mia­
sta oraz przedstawicieli jednostek gospodarki uspołecznionej. 

K-135 
1 

-- 4lłijj ·-~ em:: 

Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Turystycznej 
. ' 

IE B RZ A'' ' . ,,B 
w Łomży 

, PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na niżej wymienione pojazdy: 

1. Samochód „Nysa" (mikrobus), rok produkcji 1979, 
cena wywoławcza - 1 050 OOO zł, 

2. Samochód osobowy Fiat 125 („pick-up") p-1500, 
rok produkcji 1984, 
- cena wywoławcza - 1580 OOO żł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 4 kwi~tnia 198~ roku o godz. 10.00 
w bazie przedsiębiorstwa, Łomża, ul. Zamiejska 6. 

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium 
w wys9kości 10 proc . . ceny wywoławczej, najpóźniej na dwie 
godz. przed przetargiem. 
Przedsiębiorstwo .zastrzega sobie pra\VO · unieważnienia prze­

targu bez podania przyczyny. 
K-138 

• 

„Pa liha" 

z nerwów zakłada nogę .ńa nogę, 
jak zaŁożę telefon tej pan~, to N.JK 
mnie powiesi". ·Tamta pani nie o­
trzymał.a -telefonu, ale otrzymala in­
na. A mnie właśnj.e wtedy pmnfor­
mowano, że będę miala zainstalo­
wany aparat do końca stycznia 1989 
roku. 
Czekałam cierpliwie i patrzyłam, 

jak są ..instalowane telef oni w moim 
sąsiedztwie. Po uplywie obiecanego 
terminu znowu tlożylam wizytę dy­
rektorowi. Kiedy zapytalam o ter­
min ~ntażu, uslyszalam starą od­
powiedź: „na dniach". Gdy zadzwo­
nilam za kilka dni, dyrektor rzucił 
słuchawkę i nie dal mi żadnej od­
powiedzi. 

jaśnii, iż linię t elefoniczną muszę 
budować za wlasne pieni'łdze. Wów­
czas ta inwestycja kosztowałaby ok. 
40 tysięcy zlotych. Zgodzilam się 
pod warunkiem, tż w przypadku 
podtączenia się innych abonentów, 
zostanie · mi zwrócona część kosztów. 
Dyrektor jednak wyjaśni?, że linia 
przejdzie na własność '"'rzędu. Wo­
bec powyższego nie zgodziłam się 
na samodzielne sfinansowanie budo­
wy linii. 

Zadzwonilam do dyrektora Woje­
w6dzki:!go Urzędu Telekomunikacji 
w Łomży ł przędstawilam swoją 
sprawę. ósmego lutego otrzymalam 
odpowiedź, że mam rację, ale na 
mojej ulicy Jest jeszcze do założe­
nia kilka telefonów i jak mi zain­
stalują, ·to posypią się kolejne inter­
wencje i proścy (do tej pory tym 
się nie przejmowano). Nie dowie­
dzialam się o konkretnym terminie 
instalacji. 
Uważam, że moja sprawa trakto­

wana jest trochę zlośliwie, ponie-
. waż GZRKiOR w Zambrowie, kt6-
rego jestem pracownikiem etato­
wym, starał się w 1988 r. o pozys­
kanie większej ilości telefonów dla 
rolników indywidualnych z nowej 
centrali J) Zambrowie. 

Pilnie śledziłam ptzydzial telefo­
nów· w 1988 t:oku. N a wywieszooej 
liście realizacyjnej znajdowalam się 
na czwartej pózycji. Mialarn nadzie­
ję, że do lipca zostanie u mnie za­
instalowany telefon. Minąl lipiec, 
sierpień i następne miesiące, a ja 
telefonu nie mia.lam, choć w moim 
osiedlu żakladano prowizoryczne 
podlączenia osobom, które? skladaly 
wnioski w latach 1982-1984. Dzwo­
niiam ł chodzilam do dyrektora i 
zawsze slyszalam to samo, że będzie 
„na dniach". 

Wydaje mi się, że dziesięcioletttie 
oczekiwanie na założenie telefonu 
jest wystarczające. 

• JANINA. WIŚNIEWSKA 
· Zambrów 

OD REDAKCJI: czekamy ·na 
szybką i jasną odp-0wied4 dyrekcji 
w Zambrowie oraz na poważniejsze 
zajęcie s:ię sprawą naszej Czytelni­
czki przez dyrekcję ·w Lomży. Pro­
sić ponad pół roku o zainstalowanie 
telefonu, przyznanego po 1 O latach 
oczekiwama, to ska.n.dal. 

UW AGA FOTOAMA TO RZ.V! 
U NAS JUŻ REFORMA 

. NAJTAŃSZE ODBITl{l BARWNE W POLSCE NA PAPIERZE 
AGF A! 

Z filmów wy\vołanych u nas, przy zan1ówieniu po 1 57.tuce 
z dobrych; 

- małoo,brazko\vych, forn1at 7>-(10 - idealny fo·rmat do albu­
mu - cena 180 zł 

małoobrazkowych i pocket format 9Z13 - cena 250 zł 
n1ałoobrazkowych i zwojowych format 13)(18 - cena 450 zł 

TYLKO DLA BOGATYCH 
Odbitki na p3pierze KODAKA - bardzo drogie - bardzo · 

dobre 
Odbitki ze slajdów wykon~ywane techniką specjalną na papie­

rze odwracalnYD-1· 

STUDIO FOTOGRAFICZllE A~P ZAPRASZA 
adres: 

03-318 Warszawa-Bródno 
ul. Ogińśkiego 5a, tel. 11-50-95 
00-545 Warszawa-Sródmieście 
ul. Ma·rszałkowska 72, tel. 28-32-29 
PRACE MOŻNA RÓWNIEŻ NADSYµC POCZTĄ 

KUPIMY małe pawilony lub lokale sklepowe, własnościowe 
nadające się na pą.nkty przyjęć w centrum miast wojewódzkich. 

k 48-0 

·. 

~KRŻEDAM Poloneza 1500, rok produk­
- gru<nień 1983. Łomża, tel. ł2-33. 

K-130-00 
~f..~;fDAM 5-letnie magnolie. 18-421 "' ca, Elżbiecin 15, woj. Lomża. OGŁOSZENIA DROBNE 

ZAKŁAD stolarsko-tokarski poszUkuje 
odbiorców wyrobów z drewna. Łomża, 
uL Wojska Pol&kiego 96. 

K-1648~ 
SPRZEDAM nadwo.zie FSO kompletne 
lUb zamienię na nadwoz.te Dacta. Łom­ta, ul Konstytucji 3 Maja 6/45. 

K-119-00 
~i~~DAM mieszkanie w4\snośclowe 
tar w. M-3, I piętro na Osiedlu Jan­
dom 'tć. Spółdzielcza 31/24 w Łomży. wla­
ł.ab 0 

• Stanisław Dąbrowski, Zalesie t.omE:,_dzkle, 18-204 Kobylin-Borzymy, woj. „a. 
K-1628 

~i~;E1?c~M ciągnik T-25 Sławomir Mo­
t.om"ws t, \yyrzyki, poczta Gać, gmina „a. 
SPRZED K-1630 Sta 'AM dom z drewna (rozebrany) 
Sta~i dkoibry. Sokołowski, Solrnły 18-520 s , woj. Łomża. 

K-1631 

VIDEOKAMERĄ. Nierodzińskl, Łomża , SPRZEDAM działkę budowlaną (30 arów). tel. 69-419. Wiadomość: Cz.aroocin 130, gm. Piątnica 
K-1634-0 K-1639 

NIEZNANEMU dobroczyńcy za przynie~ 
slenle zgubionych rzeczy. serdecznie 
dziękuję l pro~ę o rozmowę telefo­
niczną. Andrzej Nicewicz, Łomża, tel. 
68-742. 

K-1635 
KUPIĘ drewno budowlan~. cegłę. War­
szawa, ul. Karola Wójcika 38 m. 21, 
tel. 18-40-61. 

K-1637 

SPRZEDAM dom jednorodzinny, samo­
chód „Polonez", przyczepę camp. l ma­
szyny gastronomiczne. Łomża, tel. 28-53, 
22-38. 

K-1641-0 
JESLJ CHCESZ OS'lCzędzlć 20-30 proc. 
węgla w ogrzewaniu pomieszczeń i m.ieć 
wewnątrz '°ównomierną temperaturę oraz 
chcesz oszczędzać swój czas - zadzwoń.. 
Łomża, tel. 64-70. K-1647 

K-1650 ZGUBIONO pieczątkę o treści: „Majster 
Budowy ŁPB, Zdzisław Rydel". 

K-1654 TELEWIZOR kolorowy nowy radziecki 
sprzedam. Łomża, tel., 25-58 (po 16.00). 

K-165'1 SPRZEDAM dom murowany partero""' · 
oficynę, 3 garaże, Łomża, Wozlwodzka 
22, tel. 29-88. 

K-1658 „ZIBO„ zamontuje okapy nadkuchenne. 
taluzje.. d.rzwt harmonljko'l ·e.. antywła­
mandowe tat>icerki d.rzw1 t.. m1a SS-OO. 

~ 1309-0 
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ODBITKI ,.XERO" 
poleca 

Z.U.P lEllODRUJ. 
lł - łOO ł.OMŻA )Q) 

ul . 1hglnlaa Iła leł li - 56 

( &•kład z.nen.ong 
m Spółddelnl R:1.emłeślnlc1ef 
• Prodac~•t • m ł.omł.t J 

K-s-·o 

SPOŁDZIELNIA KÓŁEI( ROLNICZYCłl 
w Jedwabnem 

ORGANIZUJE 

prz targ 
• e raniczony 

na następujący sprzęt rolniczy: 

1. Ciągnik U-1201 szt. 1 

2. C~ągnik C-360 szt. 3 

3. Ciągnik MTZ-80 szt. 1 

szt. 1 

szt. 1 
4. Przyczepa wy\v. D-47A 

5. Przyczepa 'vyw. D-47D 

6. Prasa zbier. \vys. zg. Z-225 
(polska) 

7. Opryskhvacz ORZ~400 

szt. 1 
s-zt. 1 
szt. 1 8. Pług PZ-330 

9. 
10. 
11. 

Pług PZ-530 
Brona talerzowa (duża) 
Samochód Żuk A-06 (bi.) 

szt. 1 
· · • szt. 1 

szt. 1 

I przetarg odbędzie się w dniu 29 mar· 
ca 1989 .r. ~ (środa), godz. 10.00, w siedzi­
bie SKR Jedwabne ul. Przytulska 66. 

Il przetarg odbędzie się w tym samym 
dniu o godz. 12.00. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny 
wywoławczej należy wpłacić w kasie 
SKR do godz. 10.00 w dniu przetargu. 

Sl{R zastrzega sobie prawo unielvażnie­
nia przetargu bez podania przyczyny -
lub wycofania z przetargu którejkolwiek 
z maszyn. 

K- 130' 

I{ O LORO WE 
TYNIU SZLACHETNE 

- TERRAŻYT 
l{OLOROWE PŁYTI{l 

ELEWACYJNE 

w szerokiej gamie kolorów 

poleca na sezon budowlany 1989 r. 

ZAKŁAD PRODUl{CJI TYNl{ÓW 

I OKŁADZIN SZLACHETNYCH 

18-400 Łomża, ul. Spokojna 210 
tel. 41-41, 65-65, telex 852222 

G\-varancja solidnej i szybkiej realizacji 
każdego zamówienia. 

Z AP RAS Z AMY!!! 

i . 111~1 t ;e~r.u r "Su'•M I• qd 1l !S ~.~m 
~ filD~'JCl~I - t ł 1 "ld I 

K-125-0 

K-80-0 

ŁO l\'.lŻYŃSl{IE ZAl{ł,.AD Y 

SPOŻYWCZE · 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 

'v {.omży, ul. Zjazd 10 

• Dl ul 
mistrzÓ\V p1·odukcji i brygadzi­

stó,v, wyks'.3ta1cenie wyższe lub 

średnie techniczne o specjalnoś­

ci: technologia żywności, prze­

twórsh.vo mięsne, owocowo-wa­

rzywne oraz konserwatorów do 

obsługi amoniakalnych instala­

cji chłodniczych. 

l{orzystne 'varunki płaco\ve. 

B~iższych ihformacji udziela 
Dział J(adr, tel. 52-45. 

K-72-00 

SPÓŁDZIELNIA 

MIZSZl{ANIOWA 

LOl\:ATORSl{O­

-WŁASNOŚCIOWA 

\V · Wysokiem Mazo,vicckiem 

wszystkich zainte1·eso,vanych, że 

w " dniach od 11· do 31 marca 

1989 roku wy,viesi w s\vojej 

siedzibie listę· osób zakwalifi­

ko\vanych do przyjęcia \V po­

czet członkó'v ' Spółdzieln~. 

Członkowie Spółdzielni oraz 

inne osoby mają prawo zgła-

szać zastrzeżenia 

ustaleń zawartych 

szonych listach 

wyżej terminie. 

i uwagi do 
' w wywie-

w p0danym 

K-131 

„BUDOPROJEKT" 
BPBO -

SPÓŁDZIELNIA PRACY 

w Ostrołęce, ul. Sienkie,vicza 55, 

tel. 22-14 i 39-64 

• 
do korzy tania ze· s\voich usług 

\V zakresie projekto\vania ma­

łych i śr~dnich oczyszczalni 

ścieków. 

Jestcś1ny w. posiadaniu upo­
ważnień do wyłączności pro­
jektowania takich oczyszczalni 
jak EKOBLOK; ELJOT i inne. 

Służymy_ doradztwem w. za­

kresie projektowania, krót­

kim terminem i dobrą ·jakoś­

cią opraco\vań. Zapraszamy. 

Informacji udzieli mgr inż. 

J erzy Popla\.vski pod numerem 

telefonu 22-14. 
K-132 

•• 
„ ~ „ • : ... 

. Za adnicza S·zkoła Gó n.icza -.:· 
.. 

I~OPALNI WĘGLA l(AMIENNEGO 

„J{ATOWICE" 
• 

' 'V l{ato,vicach, ul. Scigały Nr 9 

CHŁ ÓW 
BEZ EGZAMI U 

WS TĘ· P-N EGO 
lło klasy i (pic1·\vszej) na rok szkoh1y 1989/90 o specjalnościach: 

T górnik kopalni węgla kamiennego, 
T mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podzien1nego, 
T mechanik ma~zyn i urządzeń przeróbczych, 

1 
T elektromonter górnictwa podziemnego, 
T monter teletechnicznych urząazeń w górnictwie, 
T Szkoła Przysposobienia do Zawodu - 2 lata; 

H'arunki przgjęcia 
. 

- ukończona klasa ósma (SPZ - VI klasa. szkoły podstawo\.vej) 

- wiek od 15 do 17· lat · (SPZ - ukończone 16 lat życia) 

- dobry stan zdrovvia -

s 
ZA 

6. bardzo dobre warunki po1nocy materialnej: 

\V. klasach I (specjalność górnik kopalni węgla kamiennego) 
- 14 500 zł, ,,, 

(inne specjalności) 
- 9000 zł, 

\V kl'asach II (specjalność górnik kopalni węgla kamiennego) 
- 17 500 zł, 

-
(inne specjalności) 
- 11 OOO zł, 

' klasach III - 18 OOO zł, 

\/ bezpłatne podręczniki i przybory szkolne, 
. \/ uczniom b. dobrym miesięczną premię w wysokości 50 proc .. 

pomocy materialnej, · 
V bezpłatne całkowite ubranie robocze i wyjściow\e, 
V wyjazdy na ·obozy letnie i zimowe w ~kraju i za granicą. -

W ramach zajęć pozalekcyjnych można rozwijać \Vłasne zain­
tereso"·ania w zespołach szkolnych: . ' 

- ze,spół muzyczny, 

- zespół elektroniczny, 
/ 

- zespół komputerowy, 

- zespól żeglarski, 

- zespół fotograficzny, 

•-· zespół turystyczny, 
• 

- zespół plastyczno-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM 
ZAPEVVNIA SIĘ 

<> pokoje 2- i 3-oso~owe ~ internacie -szkoln.ym, 
.<> . całodzienne wyżywienie. · 

Po ukończeniu szkoły inożna kontynuo,vać naukę \V Technikum 
Górniczym dziennym lub wieczoro\vy°'. 

k-124-0 

• 

• 
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Na pr.zegląd filmów polskich 
• DKF To tu". W czwartek, 
za~ .. 0 ~ddz .. 17:00 w ODK !A- •. 
-16 t wanY -zostanne glośny film 
pre~es~ki Holland „Zabić księdza'' 
..WU ·aeo""korvie) a o godz. 21.00 w (na Vl .„ ,,,. ' t · " J · . . Millenium" - „Aus e.r1a e-
kiJllle " 

. . 1 

• Wielkanocne rozmaitości". MO'.ffia 
na niej obejrzeć wyroby ~ę.kodzieła 
ludowego, związane z ·· obrzędami 

wielkanocnymi. Możliwe z.a.kupy eks­
ponatów. Wystawa czynna w godz. 
8.00-15.30. 

• 

konaweom poezji, śpiewanej udzielać 
będzie Adam Laskowski z Polskiej 
Agencji Artystycznej „Pagart" w 
Warszawie. 

e Scena Propozycji WDK zapra­
sza 28 marca (wtorek) na program 
poetycki „Każdy SWOJe". Wystąpią 

imprezy kullurulne 
rzego Kawalerowicza. W piątek,, ~ 7 

rea _ 0 godz. 21.00 w ki.ni1e ma ,..._1 · · k · 1~-~" „Millenium" :- „~owie z ze.l.ocUood 
Andr:reja WaJdy. • . . 

Jeszcze do konca tego tygodnia 
cz~:n:na będrz.ie w Woje~ódZJkim Do­
mu Ku~tury w Lomzy wystawa 

Zdziwioną minę musiał mieć 
klient wpłacający 2 marca na kon­
to w PKO SA w Lomż11 100 dola­
ów USA kiedy okazalo aię, że 
~anknot j~st falsyfikatem. 

-0-

3 marca okazal aię natómiast 
wyjątkowo pechowy dla użytkowni­
ków dróg. We wsi Dąbrówka Koś­
cielna (gm. Szepiet_owo) 24-let!"i. k~e­
rowca nysy, Zbigniew K., wy3~zdza­
jąc z drogi po~porzą~kow~ne3 wv­
musil pierwszenstwo i na3echal na 
rowerzystę Henryka K., po czym u­
derzyt w slup trakcji elektrycznej. 

Podobny wypadek zdarzyl się to 
BruUnie (gm. Miastkowo), z tq tylko 
różnicą, że pierwszeństwo na nvsie 
wymusil 14-letni rowerzysta Jaro­
slaw W. Obaj poszkodowani rowe­
rzyści znaleźli się w szpitalu. 

Tego samego dnia w Jeziorku ~gm. 

e „Sw.iat starego dol,tumentu" -
to tytuł otwartej w niedzielę wysta­
wy w Muzeum Rolnictwa im. Krzy­
sztofa Kluka w · Ciechapiowcq. 

e 16 marca od godz. 13.30 w WOK 
w Lom.ży (ul. Sadowa 12, pokój 309) 
wskazówek, porad i konsultacji wy-

-o-
Jl.ównie tajemnicz11 „ktoś." dostal 

rię przez nie :zamknięte okno do JJO­
mieszczenia 3ocjalnego Zakładu Rol­
no-Hodowlanego w Glinkach i 1D11-
ni6sl zeń grzejnik elektryczny, tzw. 
olejak. Obiekt pilnowan11 bul przez 
dwóch dozorców. 

-o-
z dozorowanego przez calą dobę 

Zakładu Stola!skiego LPB przy ul. 
Gwardii Ludowej w Lomży zlodżie­
;e zabrali glowtcę frezarki, frezy, 
nożyce do cięcia blachy i wiertarkę. 

z kronik 
MO Piątnica) jadący polonezem miesz­

kaniec Lomży potrącił Antoniego N. 
z Rządkowa, który niespodziewanie 
wtargnąt pod samochód. Nieostroż- _ 0 _ 
ny piesz11 przewiezion11 został do 
szpitala. Większą czujno~cią wykazal rię 

• dozorca z Fabryki Mebli. 8 marca 
Dwadzieścia minut później, rów.- o godz. 21.30 uslyszal on brzęk tlu-

nież w Jeziorku, dostał się pod ko- czonego szkła, a kiedy - :zaintf'1/QO-
la „malucha",. idący środkiem 'jezd- wany - podszedł w okolice maga-
ni, mieszkaniec tejże wsi, Stef an K. zynu chemicznego, zobaczył dwóch 
Niestety, lekarze nie mogli mu już mężczyzn uciekających przez plot. 
w niczym pomóc. Wcześniej zlodzieje z~ążyli jednak 

-o-

Bursa nr 2 Zasadniczej Szkoly Za­
wodowej w Łomży powiadomiła Re­
;onowy Urząd Spraw Wewnętrznych, 
iż 6 marca między 6.15 a 1.15 ktoś 
ukradł z pomieszczenia socjalnego 
portmonetkę jednej z pracownic, za­
wierającą 7 tys. zl i 30 dolarów 
USA. 

. 

Wyrazy szczerego żalu i 
współczucia 
Koleżance TERESIE BRZOSKO 
z powodu zgonu 

MATKI 
składają: 

Dyrekcja i .pracownicy 
RSW „Prasa-Książka­
-Ruch" PUPiK O/Łom­
ża. 

K-160 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

kol. GRZEGORZOWI 
KALINOWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 

dyrekcja, Zwiqzki Za­
wodowe oraz współ­
pracownicy PSil WM 
Spółki z o.o. w Łom­
ży. 

K-143 

wynieść z magazynu okola 20 lu-
ster. · 

' -o-

Dwaj mieszkańcy Lomży, Alek­
sander O. i Zdzisław K. skradli ze 
swojego zakladu (Lomżyńskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego) 1800 
kg stali gładkiej w kręgach o war­
tości 210 600 zł. 

• Serdeczne wyrazy współ-
czucia • 

Pani dr ANNIE PUŁAWSKIEJ 
z powodu śmierci 

składa 
MATKI 

Koło Gospodyń 
skich z Nura. 

Wiej-

• K-1687 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

kol. RYSZARDOWI 
SMOLlłąSKIEMU 

z powodu zgonu 
MATKI 

składają: _ 
6 

dyrekcja._ Związki Za­
wodowe oraz · współ­
pracownicy PSiTWM 
Spółki z o.o. w Łomży-. 

•K-143 

Paweł · Szyrnańsk!i - aktor Teatru 
Lalek w BiałY.mstoku, i Wiesław 
Szymański - poeta, satyryk -z Bia­
łegostoku. Bilety po 250 zł nabywać 
można w WDK, p. 309 lub 311, tel. 
34-50. Początek imprezy o godz. 17.00 
w sali klubowej. 

-o-

7 marca ~atrzymani zostali pod­
czas kontroli drogowej mieszk~ńcy 
Warszawy - Ryszard Waldemar W. 
i Jan N., wiozący dwa telewizory 
kolorowe, dwa czarno-biale oraz 
dwie lodówki. Okazalo się, że pa­
nowie ci od jesieni ub. roku trud­
nili 3ię na· terenie gminy Przytuly 
spnedażą spekulacyjną. Do dnia 
wpadki udalo się im spTzedać co 
najmniej 5 telewizorów kolorowych, 
na których zarobili nie mniej niż 
320 tys. :zł. Jeden z nich, rencista, 
karany byl już uprzednio za kra­
dzieże samochodów. 

-o-

Nieprzewidzianą „nocną inspek 
cję" przeprowadzili zlodzieje w Szko­
le Podstawowej w Czyżewie. Naj­
pierw „zwizytowali" pomieszczenia 
kuchenne, skąd zabrali 2 kg kielba-
3y parówkowej i 20 dkg sernika, 
potem - przez świetlicę - dos~ali 
się do kancelarii, odzie „zarekw~r'?­
wali" pieniądze i bon?} Domu Ksiąz­
ki. Na koniec · odwiedzili szkolny 
sklepik, 3kąd zabrali cukierki. 

Mniej więcej w tym samym cza­
sie ktoś - nie · wykluczone, że rów­
nież oni - „obrobił'', stojące nieo­
podal przedszkole. zabierając nieco 
żywn~ści, mlynek do kawy i 24 tys. 
zl. . 

-o-

Dość niecodzienna kradzież 'zda­
rzyła się w Dąbrowie (gm. Andrze­
jewo). Ktoś wlamo.l się do obory 
Romana R. i uprowadził krowę. 
Funkcjonariusz, podążający tropem, 
dotarl„. do obory Wiesława K. w 
Gaczkowie (gm. Zaręby Kościelne). 
Złodziejem okazal się jednak kto 
inny - 31-letni Stanisław G. 

Kol. WŁODZIMIERZQWI 
OLSZEWSKIEMU 

z powodu śmierci 

OJCA 

-wyra-r:y współczucia składają 
współtowarzysze pracy. 

K-1689 

Wyrazy szczerego współ­
czucia Z-cy Dyrektora ZUi 
WZSM w Łomży . 

Kol. WŁODZIMIERZOWI 
BOGUCKIEMU 

z powodu .zgonu 
Q J ·c A 

składają: 

Zarząd, Dyrekcja ~Ul 
i pracownicy WZSM w 
'Łomży. 

K-147 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 16-
-19.03 - „Pluton", USA, od 1. 18; 
21-22.03 - „Ginger i Fred", wł., 
od l. 15. 

„Roma" GRABOWO: 16-17.03 -
„Niebiańskie dni", USA, od 1. 15; 
18-19.03 - „Podróż do Ind.ii", ang., 
od 1. 12; 21-22.03 - „Cienie śmier­
ci", jap., OC 1. 18. 

„Relax" GRAJEWO: 16-19.03 -
„Mściciel znad Żółtej Rzeki", Hong­
kong, od 1. 15; 20-23.03 - „Harry 
Angel", USA, od 1. 18. 

„Oaza" JEDWABNE: 16.03 ·- „Plu­
ton", USA, od 1. 18; 18-19.03 - „O­
powieść Har1eya", pol., od 1. 15; 
22-23.03 ...:.. „Gremliny rozrabiają", 
USA, od 1. 12. 

„Wrzos" KOLNO: 16-18.03 - „Pi­
. raci", tuąez..-franc., od 1. 12; 19--20. 
03 - „Misja specjalna", pol., od 1. 
15; 22-23.03 - „Szkoła kochanków", 

_pol., od 1. 15. 
„Millenium" WMZA: 16-17.03 -

„Nietyikalni", USA, od 1. 18; 18-21. 
03 - „Ran", jap., od 1. 15; 22-26.03 
- „Malone", USA, od 1. 18. · 

;,Saturn" STAWISKI: 16-17.03 -
„Critters", USA, od l. 12; lS:-19.03 
- „Ucieczlta z Alcatraz", USA, oc! 
1. 15; 21-22.03 - „Piękne jest ży­
cie", jug. od l. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 16-19.03 - „Mściciel z.nad Żół­
tej Rzeki", Hongkong, od 1. 15; 21-
-24.03 - „Krótkie spięcie", USA, 
od 1. 12. 

. „Kosmos" ZAMBROW: 16.03 
„Kosmiczne jaja", USA, od 1. 12; 
17-19.03 - „Kocham kino", pol., od 
1. 15; 20-23.03 - „Obcy - decydu­
jące starcie", USA, od 1. 15. 

·ogłoszenia 

ekspresowe 
SPRZEDAM mieszkanie własnościowe 

_M-4. Lom1a, tel. 68-927. 
K-lm 

SPRZEDAM bar gastronomiczny z wy­
posażeniem. Piątnica, ul. Stawiskowska 
2.3 (po 17.00). 

K-1677 
WYKONUJĘ wykopy wąskoprzestrzen­

ne pod kable i ogrodzenia, wykopy pod 
budynki oraz przyłącza kanalizacyjne. 
Ciołek, Lomża, tel. 68-808 (wieczorem). 

K-1681 
SPRZEDAM Fiata 126p, r<><:znik 1982 

grudzień. Lom:ta, tel. 68-~7. 
K-1680 

SPRZEDĄM atrakcyjny nowy dom. 
Lomża, tel. 46-22. 

K-1688 

WYRAZY WDZIĘCZNOSCI 
i podziękowania tym, którzy 
okazali pomoc i uczestniczyli 
w uroczystościach pogrze~o­
wych, najukochańszego męża 
i ojca - JOZEFA SZENKA 
składa żona z dziećmi. 

K-1666 

·Wyrazy szczerego współ­
czucia 

ADAMOWI 
DZIERZGOWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 

Dyrektor Przedszkola, 
nauczyciele, pracowni­
cy i Komitet Rodziciel­
ski. 

K-1671 
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PoLicja n owojorska zamknęia 
wykrytq ostatnio szkolę prostytu­
t ek, w której nauki pobieralo 
t rzysta dztewczqt różnej narodo­
wośct. A oto niektóre przedmio­
ty wykładame na tej uczeLni: me­
t ody pozysktwania mężczyzn, 
seks 11 htgten a osobista, psycholo­
gia mę:tczyzn, wtek a wydolność 
seksuatrta człowieka, praktyczne 
sposoby Lokowania kapitatu. 

Gdyby ;eszcze także przysposo­
btente do iycta w rodzinte, to 
już :l:adnq mtarq nie należałoby 
te; 1zkoly t:amykać. 

-*-:-
- Opowtdct o wtetu 1tosunkach 

odbytych w cłqgu jedne; nocy sq 
najczęścte; przesadzone - twter­
dzt profesor Mentzel z Harwardu. 
Według 11tego mężczyźni, którzy 
o tym opowiadatą, są mitomana­
mt. Naturalna wydolność organi­
zmu tudzktego ogranicza si ę do 
trzech pełnych stosunków odby­
t y ch w ciqgu kilku godzin. Potem 
musł nastqptć dłuższa pr;i:erwa. 
, - Mo:tna, oczywiście, udawać.­

twterdzi nattkowtec. - Można u­
dawać, że stę ma orgazm t go nie 
mteć, żeby po chwili znowu „za­
brać się do dzieła". 

--k-
'Fittptńska poltcja obyczajo wa 

wydala ostrą walkę prostytutkon:i 
nte ttzeszonym w Zw1qzku Za­
wodowym Panienek Ulicznych, 
który to zwiqzek, nielegalny o- , 
czywiście, odpłaca się jakooy jej 
funkcjonartuszo'11 daramt w natu­
rze. - To jest oszczerstwo -
powiedział szef jednej. z totnych 
brygad, ale zaraz dodał: - Moi 
ludzie to też mężczyźni t nie 
wykluczam, że ten t ów korzy­
sta z usług tych panien. 
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Szanowny P anie P odredak- -
torze! 

Po przeczytaniu apelu „Do 
przyjaciół poetów" pÓczulem 
się ta~, jakby mi kto duszę 
posmarowal balsamem. Jakże 
to wzniośle brzmi: „Do przy­
jaciól ... " . Nie lada to zaszczyt 
być przyjacielem Pana Pod­
redaktora. A do tego jeszcze -
poetą. ·Zapachnialo mi tu u­
święconą wielkością niemal. 
Mickiewiczem, Puszkinem, 
ety w ogóle romantyzmem. 
Rzecz cala natomiast, wedlug 
mego sądu oczywiście, wyglą­
da zgola prozaicznie. 

Obiecał Pan początkowo za 
Tłażdy 'więrszyk placić brzę­
czącą mónetą. I co? Nici ·z 
tego zostały, a żę poeci za-

podreda~cyjna .. 
". 

ekstrapoata 
częU .!ię docenia~ - przy­
najmni ej ci, którzy po kilka 
wierszyków drukowali w 
„ KFzW" - więc fakty są ta­
kie, jakie są: brak Panu wier­
szyków do „Futryny". 

Aby zapełnić powstałą lukę 
(w rnyśZ hasła: w puste miej­
sce każda miernota ·się wcis­
ka), przesyłam kilka katastro­
ficznych zwrotek z nadzieją, 
że może Pan coś z tego wy­
bierze. Jeśli nie, to i tak ża­
dna szkoda [.„]. Aby nie być 
goloslownym odnośnie dowar­
tościowywania się pisujących 
do „Futryny" poetów, podpi­
suję się tym razem swoim 
prawdziwym nazwiskiern. 

P.ozostaję ze stale rosnącym 
poważaniem 

KAROL FR. MRÓZ 
(d~wniej Witka - przy. red.) 

• 
NA6EJZt1E ros 
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.TACEK RUPIRSKI („Tygodnik Polski'') 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

DOMNIEMANIE 
r nany Podredaktor 
Twórczość budzić chciał 
I w swoich „Konszachtach'; 
Wyraz temu dał. 

A że był bogaty 
J ąk kościelna mysz 
Więc naw~t na raty 
Nie płacił za 'wiersz. 

Zate1n sfrustrowała 
Się pisarska brać 
I pisać przestała 
Na tyle ją stać! 

KAROL FR. MRÓZ 
Łomża 
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ZBIGNIEW ZIOMECKI („Odrodzenie") 

Z CYKLU: NOWE PARTIE POLITYCZNE 

partia · liberalnego 
I 

antyde · 
---------------------------------------------·------------------------------------------
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HENRYK SAWKA („Gazeta 
Krakowska'') 

" I 

c::I:) Tu w ptsae numer 
.- wybraneło ryauokal .... = :z: 
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DOBRY) 'ŻAR Tl 
TYNFA · WART 
KJlku naszych Czytelników 

prosi o podanie naa:wisk ju­
rorów drugiego etapu ~on.kur­
su:" Chcą oni wiedziec~ kto 
wybierze rysunki roku ~po­
śród tych, które oni teraz ty­
pują. Prośby tej, niestety, 
spełnić n ie możemy i to z kil­
ku różnych przyczyn, 

Po pierwsze: dokładnie sa­
mi tego jes,zcze nie wi~my. 
Paru zapro's.zonych przez nas 
artys:tów już wyraZJilo zgodę 
na jurorowanie, :inni jeszcze 
nie, ale nie tra:oimy nadziei, 
że i oni w końcu się zgodzą. 
Zatem o pełnym składzie ko­
misjii k<mkursowej nie można 
jeszcze mówić, a skoro nie 
można - nie 1n6wdmy . 

Po drugtie: gdybyśmy nawet 
mali już ws.zyst.lci.e. nazwiska, 
to i tak byśmy ich raczej nie 
ujawmlri.. Mogłoby to bowiem 
wpłynąć negatywnrie na sa­
mo typowanie, robione „pod 
jurOTów", którzy są ludźmi 
powszechnie znanymi i ich 
gustów moż.na się domyśUć. 
Przepra.szamy więc serdeczn~e 
Czytell1li.ków, że póki co nie 
możemy spełnić ich prośby i 
jak zwykle zapraszamy wszy­
stkich do udziialu w plebiscy­
cie. 

W czternastej edycji kon­
kursu zwyciężył rysunek J ac­
ka Rupińskiego (nr 2). Nagro­
dy książkowe wylosowali: Te­
resa Karbowska (Olecko) i 
Antoni Słaby (Zambrów). 

• 

Polak 
Blad!' strach padł na Europę. 

J Jteszta świata też si ę boi, ale że 
l eży nieco dale j od Polski i bi: 
1ety -od nas są znacznie droższe, 
a wlc:c l lęk trochę mniejszy. 

O co chodzi? - O · niezwykłe 
możliwośc i paszportowe Polaków, 
jedyne w swoim rodzaju na te-_ 
renie całego RWPG. Niemiecki 
dziennikarz Helmut Grass powie­
dział w jednej z audycji radio­
wych : · „Boj ę s ię o naszą przy­
szłość, P olsk a liczy sob ie dzisia j 
blisko 40 m llionów ekspansy­
wnych obywateli". 

A ·oto co sądzą o nas _przed­
stawiciele Innych n acj i: 

WŁOCH: „ My te:! - byliśmy 

blednJ, wyJ e-źdża:liśmy i n adal wy­
jeżdżamy do Innych państw na 
zarobek, ale · żaden z n as nie 
przystałby nigdy na takie poni• 
żanie. Stać · godzinami na rogu u­
licy I brudni\ szmatl\ przeciera~ 
szyby samochodów, które za trzy­
mują się na czer~onym świetle? 
Przecież t o n ie praca, to zwy­
kle żebractwo!" 

i 
, SZWED: „Byłem kilka r azy w 
Polsce, mam tam zna jomych i 
przyjaciół, ale nie mogę ich zro­
zumieć. Naród kulturalny, ziemia 
żyżna, zasobna w bogactwa natu­
raine, nikt n a ogół nie głoduje. 
U siebie Polacy są dumni, hono­
rowi, a nawet, powiedziałbym, 

trochę przeczuleni na punkcie 
własnęJ wartości. A popatrzcie na 
tyc~ samych łudzi, kiedy przyja­
dą do nas. Honor, duma czy 
zwykły wstyd, wszystko to na-

tychmiast gdzi eś znika." 

ANGLIK: „PolakOw nie znam i 
znać nie chcę. Słyszałem o nich 
wiele złego. ,.. Podobno kradną, 
czy · toś takiego. W • kddYJn razie 
nie są dżentelmenami". 

FRANCVZ: „qdybym Ja decydo­
wał, wizy na wjazd do naszego 
kraju dawałbym tylko Polakom. 
Nie interesują mnie towary ofe­
rowane nam przez Polaków. ich 
kobiety natomiast miałyby • pe. 
wnośc l ą coś interesuJącego do 
1pl:zedanta~" 

NAGRODY: 1 * zegar ścienny * młynek ·d o kawy * k o­
łowrotek w~dkarski * 10 książek 

POZIOMO:® leń, wałkoń, g1u- PIONOWO: .w, czc:ść trawy, 2) 
piec, 7) pracownicza lub budo- maneż, 3~) ryba z rodz.iny karplo-
wlana,"'11. potocznie o płycle gra. watych, ) hazardowa gra w kar-
jącej, 91 zastępuje właściwy or- ty, ~5) obna część całości, _6l 
der lub odznakę, J.0)- poprawka na zagn~ięcie obcego terytorium, I'.!}"" 
fotografH, 11) w starożytności ratunkowa łódź, ~ w r~ku tt•-
skorupki gliniane · sluźące do nisisty, 11) zarys, sylwetka jakic-
sporządzania krótkich notatek, goś przedmiotu. 16). straźackt btt· 
J..il. .kram, 19) francuski tytuł . a- dynek, 17) miastO--obwodowe na 
rystokratyczny, 20) za bawa połą· Białorusi, m piastunka. (UCl..) 
czona z loterią fantową, łiN- ~ta-
ry, zniszczony budynek, .W:: roz- Wśród czytelników, któnw w 
wał.kownne ciasto na 'K"luskt, ciągu 10 dni n:Hle~lą pr:nvtdło\\ e 
pokrajane w kwadraciki, 23) ptak rozwiązani~ rozlosujemy 1\trl\kcyj-
łowny z rodziny kurowat)•ch. no nagrody. 

ROZWIĄZANIE IUlZYZOWKI Z NR. tl ,, 28 

POZ101'it_O: oczko, t aczka, pellkan, ra\rnrz, :-.cnator. p~t.a, erem, 
bakarat, po7Jlom, rocznik, skrzek, bt,Jka, PIONOWO: czerep, klimat, 
kanarek, szpaler, pauza, t aro, nQduirz, taboret, r.aszka, man.tak , u­
pust, amok. 
Ks.ląźkł wylosowali: Eltbtet.a Lotowska (Tykocin), W1-eslawa Lazar­

czylc (Pisz), Tadeusz Moczulalt {ŁOmia). 
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